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O R G A N  M I N I S T E R S T W A  O Ś W I A T Y

A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

E U G E N IU S Z  S A W R Y M O W IC Z

„JAN BIELECKI“ NA TLE MŁODZIEŃCZEJ TWÓRCZOŚCI
SŁOWACKIEGO1

Jana Bieleckiego  ukończył S łow acki w  lip cu  1830 r., podczas swego 
pobytu  w  Warszawie. Powieść ta  należy .zatem do młodzieńczego okresu 
jego twórczości i  w yraża —  ja k  i  inne u tw o ry  powstałe w  tym  czasie —  
początkową fazę kszta łtow ania się świadomości ideologicznej poety, fazę 
określoną rzeczywistością Polski przed powstaniem  listopadowym . Jedynie 
fragm ent wstępny, zw iązany z w rażen iam i p rzeży tym i w  Londyn ie, gdzie 
S łow acki p rzebyw ał przez k ró tk i czas po w yjeździe  na em igrację w  ro ku  
1831, wprowadza pewne akcenty popowstaniowe.

K szta łtow anie  się świadomości młodego Słowackiego dokonywało się 
w  w arunkach silnego oddzia ływ ania  środowiska postępowej in te lig e n c ji 
szlacheckiej, z k tó rą  zw iązany b y ł dom rodz inny  poety. Od la t najwcze­
śniejszych S łow acki p rzebyw a ł m ianow ic ie  w  środow isku zb liżonym  do 
u n iw e rsy te tu  w ileńskiego, gdyż zarówno ojciec jego, Euzebiusz, ja k  i  o j­
czym, d r  Bécu, b y li profesoram i te j uczelni. W  domu otaczała go w ięc 
atmosfera szlacheckiego libe ra lizm u, którego g łos ic ie lam i b y li n a jw y b it­
n ie js i przedstaw icie le un iw e rsy te tu  —  s ta li byw a lcy  salonu państwa 
Bécu. Dom rodz inny  dał poecie także wysoką k u ltu rę  lite racką  przez panią 
Bécu, k tó ra  m ia ła  dużą w rażliw ość lite racką  i  by ła  osobą ¡oczytaną w  l i ­
te ra tu rze  św iatowej. N iem ałe znaczenie m ia ł i  k u lt, ja k im  w  domu pani 
Bécu otaczano pam ięć je j pierwszego' męża, profesora w ym o w y  i  poezji

1 F ragm e n ty  w stępu do w yd an ia  Jana B ie leck iego  w  „N aszej B ib lio tece “ , k tó re  
ukaże się nak ładem  Ossolineum .
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oraz wcale nieprzeciętnego poety. K u lt  d la  pam ięci ojca S łow acki zacho­
w a ł do końca życia,

Młodość Słowackiego up ływ a  w ięc w  kręgu  zainteresowań typow ych 
d la  przesiąkniętego atm osferą lib e ra lizm u  i  k u ltu ry  lite ra ck ie j dom u in ­
teligenckiego. Jego ko n ta k t z życiem  społecznym sprowadza się w  tym  
czasie ido udz ia łu  w  zebraniach tow arzyskich  w  salonie domowym, gdzie 
s tyka ł się z b raćm i Śniadeckim i, Lelewelem, m łodym  M ickiew iczem .., 
Okres s tud iów  un iw ersyteck ich  w  latach 1825— 1828 n ie  w p ły n ą ł na roz­
budzenie zainteresowań społecznych: b y ło  już  po procesie filom atów , 
k ie d y  życie polityczno-społeczne m łodzieży w ileńsk ie j u leg ło  zahamowa­
n iu  z powodu re p re s ji w ładz carskich. N ie mając możności w łączenia się 
do ja k ie jś  zorganizowanej dzia ła lności m łodzieżowej, S łow acki z koniecz­
ności p row adz ił try b  życia dość samotniczy, zam kn ię ty  w  kręgu  osobistych 
przeżyć i  zainteresowań, w śród  k tó ry c h  wrażenia lite ra ck ie  odg ryw a ły  
o lb rzym ią  ro lę  —• przede w szystk im  w rażenia związane z le k tu rą  u w ie l­
bianego Byrona.

W arunk i te ham ow ały rozw ó j ideolog iczny poety, a le n ie  m og ły  
odw rócić go ca łkow ic ie  od otaczającej rzeczywistości, zamknąć w yłączn ie  
w  świecie osobistych w rażeń i  przeżyć. Nacisk rzeczywistości, w  k tó re j 
p rzesiąkn ię ty ideam i lib e ra lizm u  poeta m usia ł w idz ieć ostre ob jaw y 
ucisku narodowego i  społecznego, b y ł z b y t s iln y , by p rzysz ły  autor Jana 
Bieleckiego  m óg ł pozostać poza kręg iem  spraw  nu rtu ją cych  w  ówczesnym 
życ iu  narodowym . U w ie lb ien ie  d la  Byrona, tego tw ó rcy  w ie lk ic h  rom an­
tycznych bohaterów  zbuntow anych przec iw ko is tn ie jącym  w arunkom  ży­
cia, świadczy, że i  w  świadomości naszego poety narasta ł ¡bunt przeciw ko 
otaczającej go rzeczywistości. Bohaterow ie m łodzieńczych poematów Sło­
wackiego, ja k  Szanjary  (1828), Hugo (1829), M nich  (1830) i  inne, w yraźn ie  
wskazują, że b y ł to  rom antyczny bun t przec iw ko stosunkom, k tó re  k rę ­
pow a ły  swolbo'dny rozwój jednostki. I  ten w łaśnie rom antyczny bunt, tak 
b lis k i postaw ie Byrona, zdecydował o tym , że m łodzieńcza twórczość 
Słowackiego kszta łtow ała się przede w szystk im  w edle  wzorów  powieści 
bajrońskich.

Proces do jrzew ania  ideologicznego' rozszerzał jednak charakter owego 
romantycznego bun tu  młodego poety. W  m iarę  u p ływ u  czasu coraz bar­
dziej w idoczne są w  n im  m om enty w a lk i n ie  ty lk o  ze skrępowaniem  jed­
nostki, ale i  z w arunkam i, w  k tó rych  szerzył się ucisk społeczny i  naro­
dow y w  życiu całego społeczeństwa. W yb itne  znaczenie d la  pogłębienia 
w łasnej świadomości m ia ł poby t poety w  W arszawie w  latach 1829— 1830.

B y ł to  okres ożyw ionej dzia ła lności o rgan izac ji sp iskowych przygoto­
w u jących  w ybuch  powstania,, okres żyw ej propagandy haseł narodu wo- 
i  społeczno-wyzwoleńczych, szerzonych przez ta jn ie  działające ko ła  zw ią ­
zane z daw nym  Towarzystwem  P atrio tycznym .

Jakko lw iek  S łowacki n ie  w łączy ł się czynnie do życia politycznego 
ówczesnej W arszawy, to jednak s iln ie  w ch łan ia ł atm osferę przedpowsta- 
n iow e j gorączki, w n ik liw ie  stara ł się analizować sens w a lk i po lityczne j
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m iędzy obozem rządzącej re a kc ji a dem okratyczną opozycją. Dowodzą tego 
jego w iersze powstańcze, k tó rych  postępowa treść i  w yraźn ie  rew o lucy jne  
akcenty n ie  m og ły  zrodzić się w  jednej c h w ili,  na drodze jakiegoś obja­
w ien ia, w  momencie w ybuchu  powstania, lecz k tó re  m us ia ły  krysta lizow ać 
się czas dłuższy, na drodze obserwacji w ydarzeń  i  analizowania z jaw isk  
życia politycznego.

Ten proces do jrzew ania  ideologicznego, proces coraz pełniejszego 
uśw iadam ian ia sobie własnego1 stosunku do toczącej się w a lk i o w yzw o­
len ie  narodowe i  społeczne, w idoczny jest m. in . w łaśn ie  w  m łodzieńczych 
poematach. W  najwcześnie jszym  z nich, Szanfarym , postawa buntow n icza 
poety u k ry ta  jes t jeszcze pod p rz y k ry w k ą  bardzo konwencjonalnego m o­
ty w u  nieszczęśliwej m iłości, ale w  Janie B ie leck im  w yraźn ie  ju ż  w ys tąp i 
społeczne i  narodowe podłoże tego buntu.

I  jeszcze jedno: w  poematach tych  bardzo często w ystępuje m o tyw  
renegata, zdra jcy, odstępcy własnego narodu czy społeczeństwa. Re­
negatem jest Hugo, k tó ry  ucieka z Zakonu Krzyżackiego na L itw ę , 
i  M nich, k tó ry  zdradza sw ych b rac i-A rabów  wstępując do chrześcijań­
skiego klasztoru, i  Ż m ija , k tó ry  sta je  na czele Kozaków, b y  walczyć prze­
c iw ko  swej ojczyźnie, i  wreszcie bezpośrednio' nas tu  in te resu jący Jan 
B ie lecki. Godny podkreślen ia jes t fakt, że m o tyw  ten  w ystępu je  n ie  ty lk o  
w  twórczości S łowackiego: w ysta rczy  wspomnieć M ickiew iczow skiego 
Konrada W allenroda. N ie  ulega w ątp liw ości, że w  m o tyw ie  ty m  obaj nasi 
poeci w yp o w ia d a li a luzje  do m etod dzia łan ia  organ izac ji spiskowych, 
k tó re  —  ja k  np. belwederczycy w  Polsce czy dekabryści w  R osji —  m u­
s ia ły  iść drogą „zdrady"1 w  stosunku do panującego' systemu rządów. 
Jeszcze to  jeden dowód s ilnych  zw iązków  m łodzieńczej twórczości Sło­
wackiego z życiem  ówczesnym.

*

W ydając Jana Bieleckiego  d ruk iem , w  I  to m ik u  swych poezji w  Pa­
ryżu  w  ro ku  1832, S łow acki dopisał do daw no ukończonego u tw o ru  frag - 
gm ent wstępny, zw iązany z przeżyciam i ju ż  em ig racy jnym i. Wlstęp ten  
kom pozycyjn ie  n iezbyt szczęśliwie w iąże się z całością; sam poeta zdawał 
sobie z tego sprawę, skoro już  po' w ydan iu  to m iku  napisał, że „Początek 
Jana B ieleckiego  je s t n ie  do rzeczy...“ 1. M im o  to fragm en t ten jes t dość 
ważny d la  określenia postaw y ideologicznej Słowackiego'.

M am y w  ow ym  fragm encie przede w szystk im  określenie stosunku 
Słowackiego do przeszłości. Po u trac ie  niepodległości z w ro t do prze­
szłości s ta ł się charakterystyczną cechą zainteresowań szerokich kręgów  
społeczeństwa polskiego'. Szukano w  n ie j w y jaśn ien ia  p rzyczyn  upadku 
ojczyzny, pocieszenia w  obrazach dawnej świetności, drogowskazów na 
przyszłość itp . W  ko łach reakcy jnych  szerzyć się zaczął k u lt  szlacheckiej

1 L is t do m a tk i z 30 lip c a  1832 r., Dzieła , W ro c ła w  1952, t. X I I I ,  s. 76.
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przeszłości, tw orzyć zaczęto teorie h istoriozoficzne mające w yjaśn ić  sens 
upadku Polski. Doskonałym  przykładem  tego k ie ru n ku  może ibyć tw ó r­
czość Woronicza, k tó ry  w  swym  systemie h is toriozoficznym  sięgnął do 
re lig ijn o -p o li tycznych te o rii ka to lick ich  pisarzy X V I I  w ieku. Przeciwsta­
w ia li się tym  tendencjom  postępowi demokraci, z Lelewelem  na czele; 
w  przeszłości szukali oni is to tnych  przyczyn  upadku szlacheckiej Polski 
i  sięgając w  czasy zam ierzchłe,na wzorach dawnego u s tro ju  przedfeuda l- 
nego budow a li koncepcję przyszłe j dem okratycznej Polski.

S łowacki we wstępie do Bieleckiego  w yraźn ie  p rzec iw staw ił się ow ym  
reakcy jnym  teoriom  h istoriozoficznym , któ re  upadek Polski w y jaśn ia ły  
w ed le  w zorów  dawanych przez średniow iecznych m yś lic ie li re lig ijn ych . 
T ak i sens m a tu  k ry ty k a  k ro n ik  k lasztornych i p rzyk ładow o podany 

, sprzeciw  wobec teorii, że Polska musiała chy lić  się do' upadku, gdy  osią­
gnęła szczyt swego rozw o ju  w  czasach Zygm untow skich. Sposób ujęcia 
tych  czasów w  samej powieści ukaże w łaściwe p rzyczyny przyszłego1 upa­
dku, stanow i w ięc w yraz przeciw staw ienia się poety owej h is to riozo fii 
zakonnika.

Są w  om aw ianym  fragm encie wstępnym  i  wyraźne aluzje do' sy tu a c ji 
po upadku powstania, gdy pod wrażeniem  świeżej k lęsk i w  świadomości 
poety panuje , nastró j popogrzebowej s typy i  gdy w  św ietle „nieszczęść 
obecnych“ czuje on ca łkow itą  bezradność. C harakter zupełnie osobistych 
przeżyć m ają końcowe wiersze wstępu, stanowiące rodzaj obrachunku 
poety z w łasną postawą podczas powstania: n ie  w z ią ł udzia łu  w  walce, 
w y jecha ł z k ra ju  przed rozstrzygnięciem  losów powstania, toteż czu je  się 
obco w  W estm insterze, na cm entarzu p raw dz iw ie  w ie lk ich  ludzi.

W stęp ten zatem, m im o że n ie  wiąże się kom pozycyjn ie  z powieścią, 
wprowadza czyte ln ika  w  sposób ujęcia przeszłości, ja k i będzie ukazany 
na losach Bieleckiego, i  nadaje powieści nastró j „pogrzebow y“ , zw iązany 
z zagadnieniem upadku Polski i  k lęsk i lis topadow ej. U zupełn ieniem  tego 
m o tyw u  nastrojowego jest zakończenie powieści, dające pe łny  sm utku 
i  pesym izm u obraz świata.

*

W  k ro n ik a c h  znajdziesz pow ieści osnową,
Z  k ro n ik  czerpane rysy  i  k o lo ry  —

w  tych  słowach poeta scharakteryzow ał źród ło  tem a tyk i h istorycznej 
swego poematu. Ź ród ło to  jes t nam  znane. Jest n im  książka Franciszka 
S iarczyńskiego pt. Obraz panowania Z ygm unta  I I I ,  w ydana w e Lw ow ie  
w  roku  1828. Że S łowacki ją  znał, m am y dowód w  korespondencji poety. 1

1 W  liśc ie  do m a tk i z 15 m arca 1833 r . (Dzieła, t. X I I I ,  s. 127) S łow ack i p isa ł: 
„ ...p rzysz lijc ie  d ykc jon a rz  s ław nych  lu dz i, służący za m a te r ia ł do w ie k u  Z ygm un ta  I I I ,  
Z da je  m i się, że przez S iarczyńskiego —  ale n iepew ny jestem  au to ra “ .
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W  tom ie I  tego s łow nika biograficznego sław nych lu d z i z okresu 
panowania Z ygm unta  W azy zna jdu je  się następująca nota tka o Janie 
B ie leck im : „B ie le ck i Jan, herbu Janina, z B ie lk i, szlachcic lu b lin ia n in , 
w  m łodym  bardzo w ie ku  w  pleń od Tatarów  w z ię ty  i  w ychow any w  ich  
w ierze i  języku, ty le  dob rym i postępki i  p rzym io ty  u ją ł tych  pohańców, 
że m u bez okupu do Polski, d a ’k tó re j tęschnił, w róc ić  dozw o lili. Stefan 
k ró l chętnie go p rz y ją ł i  tłum aczem  nadw ornym , jako* w  tu reck ie j i  ta ­
ta rsk ie j m ow ie biegłego, uczyn ił, dzierżawą go też nieszczupłą opatrzy ł. 
A le  gdy m u tę —  chciwość m ożniejszych w ydarła , rozgniewany, na po­
w ró t do Ta ta rów  się w yn iós ł i  tych  do zemszczenia się nad pany po lsk im i 
podburzył. R. 1588, gdy ci na Podole w pad li, k ra je  Rusi pustosząc, po- 
dem knęli się aż do samego Lwowa. Odezwała się w  sercu obrażonego 
B ieleckiego m iłość ojczyzny, prosi chana, aby ło tros tw a  swej ho rdy  po­
wściągnął i  brańców polskich: Korycińskiego, Warszawskiego i  innych, na 
wolność w ypuścił, co i  o trzym ał, ale już  do o jczyzny n ie  w ró c ił w ięcej, 
bo w o la ł m ieć jednego ty rana  w  hordzie, n iże li sto w  Polscze.“ 1

W  notatce o S ien iaw skim  zna jdu jem y u  Siarczyńskiego następujący 
fragm ent, n ie w ą tp liw ie  w yzyskany przez Słowackiego w  powieści: „W spa­
niałość dom u jego i  dw oru z kró lew ską równano, n igdy  m n ie j do sto łu 
jego, zastawionego złotem  i  srebrem, n ie  zasiadało jako osób k ilkadziesią t. 
Im  w ięcej m ia ł gości, tym  weselszy i ochotnie jszy się okazywał i  zawsze 
w ięcej się spodziewał.“  1 2 Że mowa tu  o Adam ie H ie ron im ie  S ieniawskim , 
urodzonym  w  roku  1576, a w ięc o innym  n iż S ien iaw ski Słowackiego, 
to nie ma znaczenia: poecie chodziło o typow ą postać magnata, n ie  o osobę 
historyczną.

Stosunek swego u tw o ru  do h is to r ii S łowacki o k re ś lił pod ty tu łem : 
powieść „oparta  na podaniu h is to rycznym “ . Jest rzeczą bardzo p raw do­
podobną, że w łaśnie jakieś nie znane nam podania ludowe stanow iły  ważne 
źródło treści Jana Bieleckiego  3. T ym  prawdopodobnie tłum aczyć należy 
wprowadzenie ludu  do ostatn ie j p ieśni poematu.

N ie znając tych  przypuszczalnych źródeł, m usim y z konieczności po*- 
przestać na określeniu stosunku u tw o ru  Słowackiego jedyn ie  do ks iążk i 
Siarczyńskiego. Z ks iążk i te j poeta w z ią ł przede w szystk im  zasadnicze 
szczegóły tyczące się kon taktów  B ieleckiego z Tataram i, k rz y w d y  w yrzą ­
dzonej m u przez magnata i  zemsty dokonanej przez ściągnięcie najazdu 
Ta tarów  na wschodnie rubieże Polski. Reszta jest zm yśleniem  poetyckim .

Książka Siarczyńskiego jest jednak ważna i  jako źródło koncepcji 
ideowej poematu: tym , co sk łon iło  Słowackiego do poetyckiego ukszta ł­
tow ania trag icznych losów swego bohatera, by ła  n ie w ą tp liw ie  m yśl S iar­
czyńskiego o przyczynie, d la  k tó re j B ie leck i n ie  w ró c ił do Polski. Że m ia -

1 Tom  X, s. 30.
2 Tom  I, s. 62.
3 A . M a łe ck i w  książce p t. Ju liusz  S łow ack i. Jego życie i  dgieła, L w ó w  

1866— 1867, zaznacza, że słyszał w  M ałopolsce podan ie  o sporze m iędzy B ie le ck im  
i  S ien iaw sk im . Ź ród ła , z k tó rego  M a łe ck i zna ł to  podanie, dotychczas n ie  odkry to .
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mówicie „w o la ł m ieć jednego ty ra n a  w  hordzie, n iże li sto w  Polscze“ . M yś l 
ta by ła  ca łkow ic ie  zgodna z postawą romantycznego b u n tu  młodego poety 
i  z jego w yraźn ie  ju ż  zarysowującym  się k ry tycyzm em  w  stosunku do 
szlachetczyzny po lsk ie j. Poetycką ilu s tra c ją  te j m yś li jest obraz zbunto­
wanego przeciw ko sam owoli m agnackiej Bieleckiego.

Osobista k rzyw da  wyrządzona B ie leckiem u przez dumnego magnata 
Sieniawskiego m a w  powieści mocną w ym ow ę historyczno-społeczną. 
M im o  że w  akc ji powieściowej jest m owa ty lk o  o obrażonej dum ie Sie­
n iawskiego i  n ie  wiadomo, co by ło  powodem skarg i B ieleckiego w niesio­
ne j na Starostę przed kró la , spór ich ma podłoże społeczne, jako  obraz 
k o n f lik tu  m iędzy sam owolnym  magnatem a zbuntow anym  przec iw ­
ko zależności od niego „p o d łym  szlachcicem“ . S łowacki przeprowadza 
tu  ostrą k ry ty k ę  klasowej postawy magnatów w  ich stosunku do państwa, 
w ładzy kró lew sk ie j, prawa. O tak ie j tendencji obrazu historycznego 
w  B ie leckim  m ó w i w yraźn ie  sposób przedstaw ienia dumnego magnata 
S ieniawskiego jako reprezentanta warcholstw a i  sobiepaństwa m agna- 
te r ii polskie j. N a jdob itn ie j sprawa ta w ystępu je  w  następującym  frag ­
mencie przem ów ienia S tarosty do szlachty:

I

W szak nasze państw o to gotycka wieża,
Z tys iącznych k o lu m n  składa się i w iąże;
N iecha j się jedna usunie ko lum na,
G m ach ca ły  run ie , ca ły  się rozprzęże;
Ja się usunę! —  n iech m ię  grom  dosięże,
G m ach ca ły  run ie , d la  m n ie  ty lk o  trum na .

(w. 100— 105)

I lu s tra c ją  poetycką w archo lsk ie j ro li m agnatów w  dawnej Polsce 
jest w  u tw orze sprawa najazdu Sieniawskiego na dom Bieleckiego.

To jasne przedstaw ienie k o n flik tu  m iędzy szlachtą i  m agnaterią oraz 
w łaściw a ocena is to ty  k o n flik tu  stanow i o w yb itn ym  rea lizm ie  tego obrazu 
historycznego. A le  są w  n im  i  pewne szczegóły niezgodne z rzeczywistością 
opisyw anych czasów. Niezgodności te w y n ik ły  n ie w ą tp liw ie  z n iezbyt 
jeszcze pogłębionych stud iów  h istorycznych Słowackiego. Spowodowało 
to  m ianow ic ie  k ilk a  anachronizm ów i  om yłek.

Zgodnie z in fo rm a c ja m i h is to rycznym i S łowacki akcję swego u tw o ru  
um ieśc ił w  końcu X V I w ., w  okresie rządów  Stefana Batorego. D ob itn ie  
p o d k re ś lił p rzy  tym  pew nym i szczegółami k o lo ry t h is to ryczny epoki, np. 
we wzm iankach o renesansowej a rch itektu rze  budow li i  w nętrz, o .polityce 
Batorego w  stosunku do m agnatem  itp . M im o to jednak zasadnicza treść 
pow ieści jes t bliższa stosunkom typow ym  dla okresu „z ło te j w o lności“  
szlacheckiej w  połow ie w ie ku  X V I I  n iż  dla czasów batoriańskich. Drobne 
szczegóły, ja k  np. opis s tro jów  szlachty zebranej u S ieniawskiego (zło­
ciste pasy, b ry lan tow e  k ity )  m ają  tu  mniejsze znaczenie, choć są to szcze­
gó ły  s tro ju , k tó ry  rozpowszechnił się dopiero w  X V I I  w. Decydująca 
jest postać Sieniawskiego, k tó ry  jako  typ  „k ró le w ię c ia “  przewodzącego
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szlachcie, n ie  uznającego w ładzy kró la , bezkarnie łamiącego obow iązu­
jące praw a bardzie j odpowiada typom  magnackich w archo łów  z X V I I  w., 
R adziw iłłom , O palińsk im  czy S tadnickim , n iż  m agnatom z czasów Bato- 
rego, choćby naw et typ u  Zborowskich. Spór Sieniawskiego z B ie leckim , 
najazd magnata na dw ór p rzec iw n ika  —  to rów nież z jaw iska  typowe 
i  charakterystyczne ¡raczej d la  w ieku  X V II ,  k ie d y  to magnaci, dążąc do 
realizowania swych klasowych celów, k ie ro w a li masami pojonej i  prze­
kupyw ane j szlachty. W  czasach Batorego wszystko to dopiero się zaczy­
nało i  n ie występowało jeszcze w  fo rm ie  tak ostre j ja k  w  pow ieści Sło­
wackiego. 1

P rzy tych  zastrzeżeniach trzeba jednak podkreślić, że nie są to nie­
ścisłości takiego stopnia, by p rzekreś la ły  wartość realistyczną obrazu 
historycznego. Czasy Batorego nie w yk lucza ją  bow iem  m ożliwości tak ich  
w ypadków , ja k  opisane w  powieści; w ypadk i te są ty lk o  m n ie j typow e 
dla końca X V I w. n iż  dla okresu nieco późniejszego.

Obraz przeszłości h is toryczne j ukazany jes t w  Janie B ie leck im  
w  dw u  przeciw staw ionych sobie grupach szlachty: na dworze m agnackim  
1 w  dw orku  średniego szlachcica. D w ór S ieniawskiego —  to siedlisko samo­
w o li, warcholstwa, klasowej p o lity k i m agnackiej, k tó re j służą pozostające 
w  feudalne j zależności od Starosty, pojone i  przekupywane przez niego 
masy biedniejszej szlachty. Środowisko Jana i  Cześnika —  to zupełne 
przeciw ieństw o tego: szlachta patrio tyczna, gotowa do w a lk i w  obronie 
o jczyzny (por. opis orszaku ślubnego Jana), odznaczająca się prostotą oby­
czajów, uczciwością, w ie lk im  przyw iązan iem  do w ia ry  i  do ziem i o jczyste j.

Oba te k rę g i społeczne szlachty po lskie j S łow acki p rzedstaw ił w  obra­
zach nacechowanych w y b itn y m  pięknem.

Przedstaw ienie piękna przeszłości poeta osiągnął przez zastosowanie 
w  swej powieści techn ik i wzorowanej na romansach powieściopisarza an­
gielskiego W a lte r Scotta. N ie jest to jednak w  żadnym w ypadku jedno­
znaczne z pochwałą przeszłości ani -  tym  bardzie j -  z obroną stosunków 
feudalnych, co w ystępu je  często w  powieściach h is torycznych Scotta. 
S iln ie  zaakcentowana k ry ty k a  m agnaterii nadaje całości obrazu h is torycz­
nego w  B ie leckim  w ym ow ę bez zastrzeżeń postępową. Powiązanie zaś 
te j postępowej treści z poetyckim  zachwytem  nad pięknem  m in ione j epoki 
jes t wyrazem  ogólnych tendencji idealizowania narodowej przeszłości, 
ja k ie  zapanowały w  naszej lite ra tu rze  od czasu upadku Polski. Jedn i —  
ja k  np. F e lińsk i —  przez idealizację tę  w y ra ża li swe reakcyjne  poglądy 
g lo ry fik u ją c  Polskę szlachecką, in n i — ja k  M alczewski —  upiększali ty lk o  
życie w  dawnej Polsce, nie przem ilczając jego u jem nych stron. S łow acki 
poszedł w  swej powieści tą drugą drogą, znacznie s iln ie j n iż  M alczewski 
w  M a m  akcentując k ry tyczną  ocenę stosunków w  rządzonej przez m a­
gnatów  Polsce.

1 Por. S. A r n o l d ,  J. M i c h a l s k i  i  K.  P i w a r s k  
p o ło w y  X V  w . do r. 1795, 1953, s. 108 i  nast.

H is to r ia  P o lsk i od
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Piękno przeszłości S łowacki ukazuje poprzez obrazy podkreślające 
świetność, bogactwo, żywość dawnego życia: uczta na zaimku, wym arsz 
szlachty, ś lub Bieleckiego, bal maskowy... C elow i tem u służą i  środki 
stylis tyczne, dob itn ie  podkreślające przepych, grę b a rw  i  św ia te ł w  op i­
sach np. w nętrz , s tro jów , zbroi. W ystarczy odwołać się do opisu sal 
w  zam ku Sieniawskiego, s tro jó w  zgromadzonej tam  szlachty, w yg lądu  
orszaku ślubnego Jana, ub io rów  Anny... Również i  wyszukane m eta fo ry  
w  opisach sw ym  przepychem, rzeczyw istym  czy pozornym , podkreśla ją 
bogactwo opisywanych rzeczy i  z jaw isk.

Z w ro t o rzeczyw is tym  czy pozornym  przepychu u ży ty  został w  po­
p rzedn im  zdaniu d la  zaznaczenia, że m łody poeta n ie  zawsze u m ia ł sobie 
poradzić z trudnościam i. N iek tó re  zw ro ty  rażą zby t za w iłym  szykiem  w y ­
razów (jak  np. zestawienie s tro jów  szlachty z blaskiem  przedpotopowych 
lasów —  w . 128 i  nn.), n iek iedy  m e ta fo ry  są zby t wyszukane, ja k  np. 
op isy s tro jó w  p a ry  w łosk ie j na ba lu  ( jedno z om ów ień sam poeta uznał 
w idocznie za niezrozum iałe, skoro da ł objaśnienie w  przyp isku). N iektó re  
opisy są jeszcze jednosta jne i  mało1 obrazowe, ja k  np. opis „cudne j oko­
lic y “ , w  k tó re j mieszka pan Brzezan: n ic  w  tym  opisie n ie  jpo tw ierdza je j 
cudności.

N ie  przesłania to jednak w yb itnych , dodatn ich w artośc i s ty lu  opi­
sowego, w  k tó rym  zupełn ie w yraźn ie  w ystępu ją  już  charakterystyczne 
cechy w ie lk iego a rtyzm u Słowackiego w  plastyce obrazów, bogactw ie 
barw , żywości ruchu. P rzyk ładem  może być choćby końcow y fragm ent 
przem ów ienia Sieniawskiego, opis orszaku ślubnego, w nętrza  dw orku  
Cześnika, kościółka na  cmentarzu...

P rze jdźm y z ko le i do om ów ienia tych  elem entów  powieści, k tó re  
pośrednio ty lk o  w iążą się z obrazem przeszłości, a k tó re  stanow ią o w ła ­
ściwej w ym ow ie  ideologicznej u tw o ru .

Na p ierw szy p lan  w ysuw a się tu  postać B ieleckiego i  h is to ria  jego 
nieszczęścia a następnie zdrady. Historyczność te j postaci jes t n ik ła : parę 
szczegółów ze źródeł h is torycznych czy podaniowych, a m ianow icie  
w zm ianka o n ie w o li Bieleckiego u Tatarów , w ynagrodzeniu go przez 
k ró la  po pow rocie  do k ra ju , k rzyw dz ie  doznanej od magnata i  zdra­
dzieckim  sprowadzeniu najazdu tatarskiego. Szczegóły te  S łow acki nie 
ty lk o  uzupe łn ił bogatą treścią poetycką, ale nadał im  w  znacznej m ierze 
in n ą  m otyw ację , tworząc żywą i  c iekaw ie pom yślaną akcję związaną 
z  d z ie jam i Jana i  A nny. Najważniejsze szczegóły te j a k c ji w yb iega ją  da­
le k o  poza źródła historyczne.

W yb itne  udram atycznien ie  treści u tw o ru  S łow acki osiągnął przez 
przedstaw ienie najazdu na dom B ie leckiego w  momencie jego ślubu 
z Anną. M om ent ten  potęguje przez swą dramatyezność w ym ow ę oskar­
żenia rzuconego na dumnego magnata,, k tó ry  z pełną świadomością w y ­
b ra ł tę  w łaśnie chw ilę , b y  zniszczyć swego w roga n ie  ty lk o  m ajątkow o, 
a le  i  m oraln ie. Poetycki ten pom ysł nadaje w yb itn ą  ostrość k ry tyczn e j
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ocenie m agnaterii w  utworze, a jednocześnie sta je  się m otyw acją  dalszych 
losów Bieleckiego,; którego ta k  w ie lk i cios zm ienia w  jednej c h w ili w  in ­
nego zupełnie człowieka. Z okrzyk iem : „Z n iós łbym  nieszczęście, lecz nie 
zniosę srom u!“ , porzuca on n ie  ty lk o  poślubioną przed chw ilą  żonę, p rzy ­
jació ł, ojczyznę, ale ca ły  swój dotychczasowy św iat. P raw y żołnierz o j­
czyzny —  wchodzi na drogę zdrady, szlachetny —  staje się zbrodniarzem, 
zakochany —  zapomina o m iłości, unieszczęśliw ia Annę. Odtąd życiem 
jego pow odu je  jedna ty lk o  namiętność —  żądza zemsty. I  tO' są w łaśnie 
typow e cechy ba jrońskie  w  postaci Bieleckiego. W  postawie jego S łowacki 
ukazuje m ianow ic ie  człow ieka zbuntowanego p rzec iw ko rzeczywistości, 
k tó ra  go otacza, a w yrazem  tego bun tu  jes t wejście na 'drogę sprzeczną 
z uznanym i w  tym  świecie obowiązkami, zwyczajam i, moralnością. T ra ­
gizm  Bieleckiego podkreślony tu  jes t przez, poetę w łaśnie tą  nagłą zmianą, 
k tó ra  w yw raca  n ie  ty lk o  bieg życia bohatera, ale i  wszystko, CO' dotych­
czas było  d la  niego' w artością  najwyższą. D ob itn ie  to S łowacki podkreś lił 
w  w yznaniach B ie leckiego już  po dokonanej zemście, gdy z rozpaczą 
nazywa on siebie zdrajcą, gdy przed sobą w id z i ty lk o  „s iw iznę  nieszczęść, 
zdrady i  rozpaczy“  i  gdy z n ieuko jonym  bólem m usi zdać sobie sprawę 
z tego, że na w ygnan iu  będzie m ia ł wszystko „prócz te j z iem i“ . W szystko 
to jest uzasadnieniem m yś li wyrażonej na początku poematu w  słowach: 
„K ra j zdradził, lecz zdrada zab ija “  (w. 46).

S łowacki n ie  usp raw ied liw ia  czynu B ieleckiego w  tym  sensie, żeby 
aprobował jego zdradę narodową. P rzeciw nie —  ukazuje, że jes t to droga 
zbrodnicza, k tó ra  załam uje bohatera powieści, czyniąc go cz łow iekiem  
ponurym , zgorzkn ia łym  i  głęboko nieszczęśliwym. Ukazuje, że ta k i czło­
w ie k  ja k  B ie lecki, szlachetny, p raw y, gorąco kochający swą ojczyznę, n ie  
p o tra fi żyć z ciężarem zdrady na sum ieniu. Umrze, przygn iec iony ogro­
mem swej zbrodni, opuszczony przez wszystkich, z w y ją tk ie m  A nny, k tó rą  
czyn męża też w trą c i do grobu. D la  podkreślenia takiego stosunku poe ty  
do swego bohatera bardzo w ym ow na jest scena rzucenia k lą tw y  na zd ra j­
cę. W ykreś la  go ona, żyjącego jeszcze, spośród ludz i żyjących, staje się 
osta tn im  ciosem, k tó ry  w trąca  go do grobu. Jednym  z celów te j sceny 
jest n ie w ą tp liw ie  zam iar poety w yw o łan ia  współczucia dla trag icznej po­
staci Bieleckiego; w idać to  we wzruszeniu, z ja k im  ksiądz w ypow iada 
słowa k lą tw y , i  we w rażeniu, ja k ie  k lą tw a  ta  w yw ie ra  na B ie leckim .

W  tak im  u jęc iu  B ie leck i ukazuje się czy te ln ikow i n ie  jako cz łow iek 
zły, zdeprawowany przez dokonaną na n im  zbrodnię, lecz jako człow iek 
doprowadzony do ostatn ich krańców  c ierp ien ia  i  rozpaczy. I  to go uspra­
w ie d liw ia  w  oczach czyte ln ika , n ie przekreśla jąc u jem ne j oceny popeł­
n ione j przez niego zdrady. D ru g im  zaś uspraw ied liw ien iem  —  znowu bez 
aprobaty dla czynu —  jest sprawa odpowiedzialności za ten czyn. W ie l­
kość i okrucieństw o w yrządzonej k rzyw d y  w ym aga ły  odpowiednio 
w ie lk ie j zemsty. W  ówczesnym zaś układzie po litycznym  w  Polsce szlach­
cic typ u  Bieleckiego nie m ógł dochodzić spraw iedliw ości w  stosunku do 
w ie lk iego magnata nie ty lk o  na norm alne j drodze p raw ne j, ale naw e t
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na drodze samowolnej zemsty, poza prawem. W arunk i polityczno-społecz­
ne w ym aga ły  od B ieleckiego znalezienia n iezw yk łe j drog i postępowania —  
tą drogą stała się zdrada. Odpowiedzialność w ięc za w ybó r te j d rog i spada 
nie na Bieleckiego, lecz na tych, k tó rzy  s tw o rzy li w  Polsce us tró j oparty  
na krzyw dzie  słabszych, us tró j, k tó ry  n ie  dawał w a runków  szczęśliwego 
życia ludziom  spokojnym , uczciwym . Za czyn Bieleckiego odpow iedzia lny 
jest w  tym  w ypadku S ieniawski, jako reprezentant m agnaterii po lskie j.

Rozwiązanie k o n flik tu  śm iercią B ie leckiego jest w yrazem  rea lizm u 
Słowackiego w  stosunku do zagadnienia historyczno-społecznego: zemsta 
B ieleckiego usunęła jednego magnata, ale n ie  ruszyła  podstaw ustro ju , 
k tó ry  magnatom dawał p rz y w ile j bezkarności. N ic  się nie zm ieniło  w  tym  
święcie, przeciw ko któ rem u bohater pow ieści zbuntow ał się, i dlatego 
naw et po osiągnięciu celu nie może on znaleźć szczęścia, m usi umrzeć.

Sprawa ta jest s iln ie  zaakcentowana w  zakończeniu powieści, k tó re  —  
ja k  ju ż  by ło  wspomniane —  naw iązu je  do w ie rszy wstępnych, w yraża ją ­
cych pesym istyczną ocenę rzeczywistości. Obraz ciszy w ieczornej, w  k tó ­
re j słychać

Jak  gdzieś da leko b rzm ią  pogrzebów  dzwony,
Ję k i rozpaczy i w rza w a  wesoła,
I  płacz boleści, i śm iech obłąkania...

(w. 583— 585)

jako ilu s tra c ja  stosunku poety do opisanych w  powieści w ydarzeń 
jes t wyrazem  jak ie jś  syntetycznej oceny h is toryczne j rzeczywistości, 
w  k tó re j panow ał ucisk i  zbrodnie. A le  przez swą łączność z fragm entem  
w stępnym  zakończenie to w yraźn ie  naw iązuje i  do rzeczywistości w spół­
czesnej poecie. Pozwala ono odczytać ideologiczne tendencje wyrażone 
poprzez lite ra c k i obraz dzie jów  Bieleckiego. B a jrońsk i bun t bohatera za­
czynam y rozum ieć n ie  ty lk o  jako elem ent a kc ji powieściowej, ilu s tru ją ce j 
ocenę stosunków w  Polsce na prze łom ie  X V I  i  X V I I  w., ale i  jako w yraz 
sprzeciwu poety wobec otaczającego go świata, w  k tó ry m  panuje ucisk 
po lityczny  i  społeczny, w  k tó ry m  obok „w rz a w y  w esołe j“  u p rz y w ile jo ­
w anych słychać i  „p łacz boleści“  pokrzywdzonych.

B a jron izm  Jana Bieleckiego  n ie  jest w ięc w  na jm n ie jszym  stopniu 
w yrazem  ja k ie jś  pozy Słowackiego czy n iewolniczego naśladownictwa. 
Jest natom iast w y n ik ie m  świadom ie i  z określonym  celem w ybrane j fo r­
m y  lite ra ck ie j, k tó rą  B yron  s tw o rzy ł d la w yrażen ia  swoich tendencji bun­
tow niczych przeciw ko istn ie jącem u porządkow i. Form ą tą jest tzw. po­
wieść poetycka.

F unkc ja  ideologiczna te j fo rm y  tk w i w  je j zasadniczych cechach, 
k tó re  z jednej strony, p rze łam yw a ły  konw encje  poe tyk i klasycznej, 
stworzonej przez profeuda lne koła dworskie, z d rug ie j, jako  przejęte 
z powieści mieszczańskiej, w yraża ły  dążenia szerokich mas —  burżuaz ji
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na Zachodzie, drobnej szlachty u  nas —  stanow iących fundam ent an ty - 
feudainyeh ruchów  rew o lucy jnych .

Powieść poetycka w yrażała tendencje ideowe tych  mas przez swój 
rea lizm  w idoczny w  dbałości o k o lo ry t lo ka lny  i  h istoryczny, w  ukazy­
w an iu  szczegółów codziennego życia, w  prawdzie psychologicznej przeżyć 
bohaterów, w  oparte j na logice codziennego życia m o tyw a c ji zdarzeń. 
Szerokim  masom odpowiadała rów nież sprzeczna z w ym agan iam i dw or­
skie j poe tyk i akcja powieści, żywa, bogata, zaskakująca n iezw ykłością  
wypadków , zaostrzająca ciekawość samym układem  poszczególnych scen, 
k tó re  p rzem aw ia ją  g w a łtow nym i kontrastam i, tajemniczością itp .

W szystkie te cechy ma w  w y b itn y m  stopniu Jan B ie lecki. O ko lo ­
ryc ie  h is torycznym , prawdzie psychologicznej w  obrazie przeżyć Jana, 
szczegółach rea listyczn ie odtworzonego obrazu życia, m o tyw a c ji w yda­
rzeń itd . by ła  już  m owa w yżej. Z w róćm y w ięc jeszcze ty lk o  uwagę na 
typow e dla powieści poetyckie j cechy kom pozyc ji u tw o ru  Słowackiego. 
Kom pozycja ta oparta jest na m omentach szczytowych akc ji, ja k  prze­
m ów ien ie  Starosty, ślub Jana, najazd na jego dom, bal m askowy i  zemsta 
Bieleckiego, k lą tw a , wreszcie śm ierć obojga bohaterów. Pom in ię te celowo 
są m n ie j ważne ogniwa pośrednie, ja k  np. p rzyczyny zatargu Bieleckiego 
z S ieniawskim  czy przeżycia bohatera po opuszczeniu k ra ju . Oparcie a kc ji 
na tych  szczytowych momentach nadaje u tw o ro w i cechę w ie lk ie j zw ar­
tości, a jednocześnie w  w y b itn y m  stopniu uw yda tn ia  ideologiczną w y ­
mowę postępków Sieniawskiego i  Bieleckiego. D oda jm y jeszcze i  tym  
samym celom służące operowanie kontrastam i w  następstw ie poszcze­
gólnych scen.

❖

Jan B ie leck i jes t najlepszą z powieści poetyckich Słowackiego nap i­
sanych w  okresie warszawskim . Jest też wśród tych  powieści u tw orem  
na jdob itn ie j w yraża jącym  postępową postawę ideologiczną Słowackiego, 
i to  zarówno w  ocenie przeszłości h istorycznej, ja k  i  w  stosunku do w a­
runków  życia w  rzeczywistości współczesnej. Jest rów nież jednym  z bar­
dzo n ie licznych  u tw o ró w  Słowackiego, k tó re  zyska ły  uznanie od razu po 
w ydaniu. N ie zawsze jednak rozum iano w łaściw ie tendencje ideologiczne 
powieści. Oto zaraz po w ydan iu  d ruk iem  sam S łowacki tak p isał o popu­
larności, jaką  powieść jego zdobyła: „Jednak B ie leck i jest na jbardzie j 
chw alony przez w ie lką  liczbę, k tó re j tak ie j cichej poezji potrzeba“  1. 
Dziś, gdy um iem y w  p e łn i odczytać postępową i  k ry tyczną  treść poematu, 
w idz im y, że n ie  jest to wcale „c icha poezja“ , że przeciw n ie  —  w yraża 
bardzo dobitn ie  buntowniczą postawę młodego poety, k tó ry  p o tra f ił zro­
zumieć is to tę  zła społecznego w  przeszłości Polski i  w  czasach jem u 
współczesnych.

1 L is t  do m a tk i z 30 lip ca  1332 r., Dzieła , t. X I I I ,  s. 76.
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Z A G A D N I E N I A  P R O G R A M O W E  
I M E T O D Y C Z N E

P A W E Ł  B A G IŃ S K I
4

„PAN TADEUSZ“ W KLASIE V II

Zam ierzeniem , n in ie jszego a r ty k u łu  jes t om ów ienie p ro je k tu  
opracow an ia  „P ana  Tadeusza“  w  klasie  V I I .  W iem y z p ra k ­
ty k i,  że praca nad ty m  arcydzie łem  poez ji p o lsk ie j n ie  jes t 
ła tw a .
A r ty k u ł na leży tra k to w a ć  ja k o  dyskusy jny . Obok fra g m e n ­
tów , k tó re  sugeru je  „ In s tru k c ja  p rog ram ow a“ , om ów iono  
w  n im  rów n ież  i  inne. Zgodnie z dysku sy jn ym  cha rakte rem  
a r ty k u łu  p ro s im y  kolegów  o nadsyłan ie  w łasnych  uw ag  
i  doświadczeń.

In s tru k c ja  p rogram ow a  na  ro k  szko lny 1954/55 w  tem atyce k la s y  V I I  pod p u n k ­
tem  2 (s. 24) p rze w id u je : „U tw o ry  (w  całości i fragm entach ) p isa rzy  po lsk ich  X V I I I  
i  X I X  w ie k u : Trem beckiego, M ick iew icza , S łowackiego, Prusa, O rzeszkowej, K on op ­
n ic k ie j —  40 godzin“ .

W  sp is ie  le k tu r  ilu s tru ją c y c h  w yże j podaną tem atykę  zn a jd u je m y  m in .  pozycję : 
A . M ick ie w icz  ■— Pan Tadeusz (fragm en ty ): O pow iadan ie  o Podczaszycu (ks. I), Opis 
d w o ru  (ks. I), O pow iadan ie  Gerwazego (ks. I I) ,  P olow anie  na n iedźw iedzia  (ks. IV ), 
O pis zaścianka w  D obrzyn ie  (ks. V I), Opis bu rzy  (ks. X ), Spowiedź Jacka Soplicy. 
(ks. X ), K o n ce rt Jank ie la , Polonez (ks. X I I )  —  godz. 14.

Powyższy w yc ią g  z In s t ru k c ji p ro g ra m ow e j zw raca w ięc uwagę, że: 1. w  k las ie  
V I I  om aw iam y ty lk o  fra g m e n ty  Pana Tadeusza ; 2. na  om aw ian ie  tych  fragm e n tów  
In s tru k c ja  przeznacza 14 godzin le kcy jnych .

P rzed p rzystąp ien iem  do opracow ania Pana Tadeusza nauczycie l m usi pam ię tać
0 następu jących sprawach:

1. K ażd y  uczeń po w in ie n  m ieć w łasiny teks t Pana Tadeusza.
2. Co n a jm n ie j t rz y  lu b  na w e t cz te ry  tygodn ie  przed opracow an iem  poem atu 

w  k la s ie  m ożna zaproponować —  ale n ie  k'azać! —  uczn iom  przeczytan ie  u tw o ru  
w  całości. Z na jdą  się na pewno w  k la s ie  tacy, k tó rz y  za in te resu ją  się Panem T a ­
deuszem  •— będą on i późnie j za b ie ra li głos na le kc jach  i zachęcą in n ych  do czytan ia .

3. K ażdy  fragm en t, je że li na w e t został zadany do przeczytan ia  w  dom u, po ­
w in ie n  być odczytany w  k la s ie  przez nauczycie la  a lbo przez w y b itn ie  uzdoln ionego 
recy ta to ra -uczn ia  (jeże li ta k i w  k la s ie  jest).

W yda je  nam  się rzeczą n iezm ie rn ie  ważną w łaśc iw e  odczytyw an ie  fragm e n tów  
Pana Tadeusza na le k c ji.  Uczeń po raz p ie rw szy  s tyka  się tu  z  d łuższym i fra g m e n ta ­
m i po e tyck im i. W łaściw e odczytanie tych  fragm e n tów  po zw o li m u  od razu  poznać
1 odczuć ich  p iękno. N ie  na leży prizy ty m  s ilić  się na jak ieś  dek la m a to rsk ie  w ystępy. 
C hodzi o to, b y  przez log iczne i  uczuciow e roz łożen ie  akcentów  oddać p iękn o  Pana  
Tadeusza.

4. P rzy  podaw an iu  m ie jsca, skąd pochodzi fragm ent, na leży posług iw ać się n u ­
m erem  i nazwą k s ię g i oraz liczbą  w iersza od— do. Np. Spowiedź Jacka Sop licy  (ks. X , 
E m ig rac ja  -— Jacek, w . 460— 876).

5. W  m ia rę  możności na leży postarać się o obrazy lu b  ilu s tra c je , chociażby 
d w o rk u  szlacheckiego, s tro jó w  szlacheckich. M ożna b y  przygotow ać pow iększen ie
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k a r ty  ty tu ło w e j pierwszego w yd an ia  Pana Tadeusza  z  ro k u  1834 i  zaw iesić ją  na 
ścianie. N iech uczn iow ie  w idzą  ją  przez ca ły  czas om aw ian ia  poem atu. P o rtre t M ic ­
k iew icza  tow arzyszy k la s ie  V I I  przez ca ły  rok .

N a  l e k c j i  p i e r w s z e j  nauczyc ie l za jm ie  się pogadanką o Panu Tadeu­
szu. O pow ie uczn iom  o okolicznościach pow staw ania  u tw o ru , o pew nych  szczegółach 
z życia poety w  czasie p isan ia  poem atu.

M ic k ie w ic z  p rze byw a ł na em ig rac ji, w  Paryżu. Czas tw orzen ia  epopei t r w a ł • 
n iepe łne dw a la ta , od g ru dn ia  1832 r. do czerwca 1834. W  ty m  okresie p ra cow a ł poeta 
rów n ie ż  nad przek ładem  poem atu B yron a  G iau r, w y jeżdża ł do S zw a jca rii, by  p ie lę ­
gnować ta m  śm ie rte ln ie  chorego na g ruź licę  p rzy jac ie lą -poe tę , S tefana G arczyń- 
skiego.

Początkowo M ic k ie w ic z  zam ierza ł napisać n iedużą sie lankę za ty tu łow a ną  Szla­
chcic  (późnie j Żegota), ale z b ieg iem  czasu, w  m ia rę  tw orzen ia , s ie lanka u ros ła  do roz­
m ia ró w  poem atu o dw unastu  księgach, k tó reg o  p e łn y  t y tu ł b rz m i: Pan Tadeusz, czy li 
osta tn i zajazd na L itw ie . H is to r ia  szlachecka z ro k u  1811 i  1812 w e dw unastu  księgach  
wierszem . A u to g ra f poem atu zn a jd u je  się w  M uzeum  N arodow ym .

W  czasie p isan ia  Pana Tadeusza M ic k ie w ic z  spo tyka ł się z p rz y ja c ió łm i, czy ta ł 
im  w ieczoram i fra g m e n ty  arcydzie ła , ja k  o ty m  sam pisze w  ep ilogu:

I  p rzy ja c ie le  w tenczas pom og li rozm ow ie ,
I  do p io s n k i rzu ca li m n ie  słowo za słowem

(E p ilog , w . 100— 101)

A  b y ło  to  po klęsce pow stan ia  listopadowego. M ic k ie w ic z  tę s k n ił za k ra je m , się­
ga ł w ięc m yś lą  w  daw ne la ta  swego dziec iństw a, w  „ k r a j la t  dz iec innych “ ; pisze 
o tych  czasach p rz e ję ty  g łębokim , gorącym  uczuciem  m iłośc i o jczyzny. B ra ł także 
czynny ud z ia ł w  życ iu  współczesnym , uczestnicząc w  pracach p o lityczn ych  e m ig rac ji. 
Echa tego zna jdz iem y w  poemacie.

Po in fo rm a c ja ch  w stępnych  p rzeczytam y k i lk a  w y b ra n y c h  fragm en tów , b y  
k lasę w p row a dz ić  w  atm osferę Pana Tadeusza. M ogą to  być fragm e n ty , do k tó ry c h  
ju ż  późn ie j n ie  w ró c im y , np. G rzybobran ie  (ks. I I I ) ,  fra g m e n ty  z ks ięg i IX ,  B itw a , 
P an i T e lim eny anegdota pe te rsbu rska  (ks, I I ) ,  A rcyse rw is  —  O bjaśn ien ie  jego f ig u r  
(ks. X I I ) .

K ończym y lekc ję , k tó ra  —  po w ta rza m y —  b y ła  poświęcona w  całości w p row adze­
n iu  m łodzieży w  atm osferę poem atu, zadaniem  uczn iom  do odczytan ia  w  dom u fra g ­
m e n tu  z ks ięg i I I ,  Zam ek  (O sta tn i z dw orzan opow iada h is to rię  ostatn iego z Horesz- 
ków , w . 263— 364).

N a  l e k c j i  d r u g i e j  od razu, bez p o w ta rza n ia  w iadom ości, o k tó ry c h  
b y ła  m ow a na le k c ji poprzedn ie j, p rzys tęp u jem y do odczytania zadanego fragm en tu . 
P o p rzeczy tan iu  i w y ja ś n ie n iu  n ie  znanych uczn iom  w y ra zó w  lu b  zw ro tó w  ( fa m il i-  
ja n t, pa liw oda , „ trz y s tu  ich  k reska m i rz ą d z ił w ed le  w o li“ , „K ie d y ś m y  za jeżdżali 
z Rymszą K o re licze “ ) z w ró c im y  uwagę na czasokres zdarzen ia opow iedzianego przez 
Gerwazego. P o d k re ś lim y  wagę w yp a d kó w  h is to rycznych  znanych ju ż  uczniom , ja k  
pow stan ie  Kościuszki, kon s ty tu c ja  3 m a ja , kon fede rac ja  ta rgow icka . Jeden z uczn iów  
streści fra g m e n t i za rysu je  jego tem at: k o n f l ik t  m iędzy Jack iem  Soplicą a S to ln i­
k ie m  Horeszką. P rzy  ty m  n ie  na leży u n ika ć  ta k ic h  szczegółów, ja k  w yraźne  po dkre ­
ślen ie  ró żn icy  k lasow e j m iędzy Jack iem  a Horeszką. Oto, ja k  m ó w i o S op licy 
G erw azy:

M iędzy  szlachtą b y ł jeden w ie lk i pa liw oda,
K łó tn ik ,  Jacek Soplica, zw a ny  W ojew oda 
Przez żart...
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W ąsal ta k  w z b ił się w  dum ę ła skaw ym  przy jęc iem ,
...Że m u się u ro iło  zostać P ańsk im  zięciem .

Inacze j w  oczach starego K lu c z n ik a  w yg ląd a  Horeszko —  oto, ja k  o n im  m ów i:

N ieboszczyk pan m ó j, S to ln ik , p ie rw szy  pan w  pow iecie ,
Bogacz i  fa m ilija n t...
...Tak zg in ą ł pan  potężny, pobożny i  p ra w y ,
K tó ry  m ia ł w  dom u krzesła, w stęg i i bu ław y...

W  opow iadan iu  Gerwazego z w ró c im y  uwagę na d w ie  postaci: G erwazego i  Jacka. 
C h a ra k te rys tykę  p ie rw sze j (G erwazy) w ysn u je m y  z jego w łasnych  słów. P rz y w ią ­
zany do swego pana feuda lną  w iernością , ż y ł je d yn ie  m yś lą  o  zemście na Soplicach 
(w . 343— 364). D la  wzbogacenia w iadom ości o te j postaci zw ró c im y  jeszcze uw agę na 
in n y  fragm e n t te j ks ięg i (w. 153— 184). Z n a jdz iem y w  n im  szczegóły dotyczące 
w yg lą d u  zew nętrznego Gerwazego:

Starzec w yso k i, s iw y , tw a rz  m ia ł czerstwą, zdrową, 
M arszczkam i pooraną, posępną, surową.

Cechą cha rak te rys tyczną  tego szlachcica je s t ponurość, zawziętość, konsekw en­
c ja  w  o k ru tn y m  prześ ladow an iu  S opliców , w  p o szuk iw an iu  zemsty.

Z w ró c im y  uw agę na liczne  przezw iska  Gerwazego: to  za in te resu je  m łodzież, 
a rów nocześnie po zw o li u trw a lić  w iadom ośc i o te j postaci (Scyzoryk, M opanku, 
Szczerbiec, R ęba jło , K lu c z n ik , Półkozic).

O Jacku  do w ia d u je m y  się n ieco m n ie j. A le  —  p o w ta rza m y —  pozna jem y g łó ­
w n y  zarys zasadniczego k o n f lik tu ,  ilu s tru ją c y  sprzeczności u s tro ju  feudalnego (m o­
żny  pan, szlachcic na s łużb ie  pana, feuda lna  w ierność sług i). Zaznaczym y, że jest to 
je d n a k  opow iadan ie  przez o s t a t n i e g o  z dw orza n  h is to r ii o s t a t n i e g o  
z Horeszków.

W  czasie trw a n ia  le k c ji  uczn iow ie  zano tu ją  w  zeszycie: t y tu ł ks ięg i, cy frę  
p ierwszego i  końcow ego w ie rsza  odczytanego fragm e n tu , następnie czasokres zda­
rzenia. W  dw óch -trzech  zdaniach zano tu ją  g łó w n y  zarys k o n f lik tu ,  w  dw óch-trzech  
zdaniach podadzą cha ra k te rys tykę  Gerwazego, z zaznaczeniem  z w ro tó w  teks tu  i lu ­
s tru ją cych  jego cechy:

0  n ie ! p ó k i G erw azy m a choć za grosz duszy
1 ty le  s ił, że je dn ym  m a ły m  pa lcem  ruszy 
S cyzoryk sw ój, w iszący dotychczas na ścianie,
P o ty  Soplica tego zam ku n ie  dostanie!

N iech  uczn iow ie  zano tu ją  rów n ie ż  d w a -trz y  zdania o Jacku  Soplicy.
P rzy  końcu le k c ji zada jem y uczn iom  do przeczytan ia  w  dom u fra g m e n t ks ięg i X , 

E m ig rac ja  —  Jacek: Spow iedź Jacka S op licy  (w. 460— 902).
J a k i po w in ie n  być w y n ik  te j le k c ji:
1. akcen tu jem y naszą m etodę p ra cy  nad Panem  Tadeuszem  w  ten  sposób, że 

zw racam y uczn iom  uwagę na konieczność uzasadnienia spostrzeżeń p rz y  pom ocy 
te k s tu ;

2. w p row a dza m y k lasę od razu  w  sedno zagadnienia poem atu —  W k o n f l ik t  
m iędzy  Soplicą a Horeszką, zaznaczając k la so w y  c h a ra k te r tego k o n f lik tu ;

3. pozna jem y szczegółowo Gerwazego, pozna jem y rów n ie ż  Jacka Soplicę i  S to l­
n ika , p rzy  czym  n ie  zapom inam y o t le  h is to rycznym , o ja k im  m ow a w  poem acie;
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4. w p row a dza m y system no tow a n ia  w  fo rm ie  k ró tk ic h  zdań sygna lizu jących  
na jw ażn ie jsze  spraw y, o  k tó ry c h  je s t m ow a w  odczytanym  fragm encie.

L e k c j ę  t r z e c i ą  zaczynam y od po w tó rzen ia  w iadom ości zdobytych  przez 
uczn iów  na le k c ji poprzedn ie j. Będzie nam  chodzić przede w szys tk im  o szczegóły 
dotyczące sporu m iędzy Sop licą a Horeszką —  aż do m om entu  zab ic ia  H oreszki 
przez Jacka. Na te j le k c ji  uczn iow ie  pozna ją  dalsze losy  S op licy, ale ju ż  opow iedz ia­
ne s łow am i spow iadającego się Jacka.

Po zaznaczeniu, że pozna liśm y ju ż  Gerwazego, S to ln ika , częściowo Jacka, m o­
żem y opow iedzieć uczn iom , że oto zn a jd u je m y  naszego bohatera ciężko rannego 
w  b itw ie  z M o ska la m i (opow iem y w  k i lk u  s łowach o szczegółach te j b itw y ). W  osta t­
n ic h  chw ila ch  życia Jacek opow iada o sw oich losach. Dalszą część le k c ji za jm ie  nam  
odczytan ie S pow iedzi Jacka Soplicy.

Po odczytan iu  fra g m e n tu  po le c im y  uczn iom , b y  zas ta now ili się nad d z ie ja m i 
Jacka S op licy, alias  księdza Robaka, by  z chaotyczne j spow iedzi B e rn a rd yna  w yd o ­
b y li g łó w n y  n u r t  zdarzeń ilu s tru ją c y c h  losy tego n iezw yk łego  cz łow ieka. Z nam ienne  
szczegóły p o w in n i na w e t zaznaczyć (z w y k ły m  o łów k iem !) w  tekście, ja k  np. ta k ie :

...i —  ja m  się ożenił,
Z p ierwszą, k tó rą m  na po tka ł, dz iew czyną ubogą!
Ż lem  z ro b ił —  ja kże  by łe m  u k a ra n y  srogo!
N ie  kocha łem  je j,  b iedna m a t k a  T a d e u s z a . . .

albo:

...chw ytam  k a ra b in  M oska la ,
L e dw iem  p rzy łoży ł, p ra w ie  n ie  m ie rz y ł —  w yp a la !
W iesz !..

albo:

...uciekłem  z k ra ju !
G dziem  n ie  b y ł!  com  n ie  c ie rp ia ł!...

itp .

L e k c j ę  c z w a r t ą  rozpoczynam y od od tw orzen ia  d z ie jó w  Jacka S op licy. 
N ie  będzie to  trudn e . U czn iow ie  m a ją  n o ta tk i z opow iadan ia  Gerwazego, zaznaczyli 
pew ne fra g m e n ty  w  tekśc ie  Spow iedzi. N ie  p o m in iem y p rz y  ty m  ta k ic h  szczegółów, 
ja k  te, że Tadeusz b y ł synem  Jacka S op licy, że Zosia b y ła  có rką  E w y  H oreszków ny 
i  W o jew ody (zwanego w  S pow iedzi K aszte lan icem ), że Jacek Soplica n ie  b y ł w  zm ow ie  
z M oska lam i, lecz ty lk o  w  g n ie w ie  spow odow anym  pon iżen iem  w łasne j godności 
zab ił S to ln ika , że ten przed śm ie rc ią  p rzebaczył Jackow i. W spom n im y o bo ha te rsk ich  
czynach Jacka, o o rgan izow an iu  przez niego pow stan ia , udarem nionego przez in try g ę  
Gerwazego —  w  ty m  m ie jscu  w y ja ś n im y  znaczenie zw ro tu :

Chciałeś zemsty? m asz! boś ty  b y ł narzędziem  k a ry
Boże j! tw o im  Bóg m ieczem  ro z c ią ł m e zam iary.
Tyś w ą te k  sp isku, ty le  la t  snowany, sp lą ta ł!

Z  ko le i za jm iem y się c h a ra k te rys tyką  Jacka Soplicy. O kreś la jąc  cechy te j n ie ­
p rzec ię tne j postaci, będziem y sta le  s ięga li do tekstu , p rz y  czym  uczn iow ie  n o tu ją  
odpow iedn ie  fragm e n ty .

Z w ró c im y  uwagę na ch a rak te rys tykę  zew nętrzną. Jacek b y ł p ię k n y m  m ło ­
dzieńcem:

Ty, k tó rego  pam ię tam , gd y  zdrow y, ru m ia n y ,
P ię k n y  szlachcic, gdy tob ie  po ch leb ia ły  pany,
G dy za tobą k o b ie ty  sza la ły ! W ąsalu!
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Cechowało go ju nac tw o , fan ta z ja , żywość tem peram entu , zdolność do p rzew o- 
dzenia, tężyzna fizyczna :

B y łe m  m łody, odważny, św ia t b y ł m n ie  o tw a rty  
W  k ra ju , gdzie, ja k o  w iecie , szlachcic urodzony 
Jest zarów no z panam i kan d yd a t ko ro ny !
Bo nad cieb ie  n ie  m ia ła  Strzelca L itw a  nasza,
Byłeś także po M aćku  p ie rw szy  do pałasza!
P raw da ! o tob ie  n iegdyś śp iew a ły  sz lachcianki:
„O to  Jacek wąs k ręc i, trzęsą się zaścianki.
A  kom u na sw ym  w ąsie  w ęzełek zawiąże,
Ten zadrży, choćby to  b y ł sam R a d z iw iłł książę“ .

D um ny, am b itny , n ie  pozbaw iony pychy, w yb u ch o w y  („co  w e wściekłość n a j­
m nie jsza w p ra w ia ła  m n ie  sprzeczka“ ), zosta ł do g łęb i d o tk n ię ty  lekcew ażen iem  g ra ­
n iczącym  z pogardą S to ln ika :

*
M n ie , com niegdyś, rzec mogę, trzą s ł ca łym  pow ia tem !
M nie , k tórego R a d z iw iłł na zyw a ł: kochanku !
M n ie , com k ie d y  w y jeżdża ł z m ojego zaścianku,
To liczn ie jszy  d w ó r m ia łem  n iż e li książęcy!
K ie d ym  szablę dostaw ał, to  k ilk a  tys ięcy 
Szabel b łyszczało w  ko ło , strasząc zam k i pańskie !
A  potem  ze m n ie  dzieci śm ia ły  się w łośc iańsk ie !
T ak  z rob iłe m  się nagle w  oczach lu d z k ic h  lic h y !
Jacek Soplica! —  K to  zna, co to  jest uczucie  pychy...

i

N ie  pozbaw iony b y ł jednak  i  de lika tnośc i uczuć, co w  parze z ju na c tw em  sk ła ­
da ło się na bogactw o cech ch a ra k te ru :

A le  Ewa, zważając m ó j w z ro k  i  m ą postać,
Zgadyw a ła , n ie  w iem  ja k , co się w e m n ie  dzia ło ,
P a trzy ła  b łagająca, lice  je j blednia ło ...
...I ja , zaw adyjaka  s ła w ny  w  L itw ie  całej...
...Ja wtenczas, z ły  i  p jan y , m ilc z a ł ja k  owieczka...

T y m  siln ie jsze, ty m  w iększe znaczenie m a zw ycięstw o, ja k ie  w  końcu odniósł 
nad sobą sam ym  Jacek Soplica.

Pod w p ły w e m  now ych  w a ru n kó w , w  ja k ic h  się zna laz ł: środow iska leg iono­
wego, Jacek Soplica s ta je  się o fia rn ym , pe łn ym  pośw ięcenia p a trio tą . O kup u je  w in y  
przeszłości w  w a lce  o Polskę. N a ja w  wychodzą, w  d ru g im , po prze łom ie, okresie 
Życia boha te rsk ie  cechy jego cha rak te ru :

Z ły  p rz y k ła d  d la  O jczyzny, zachętę do zdrady 
Trzeba b y ło  okup ić  d o b ry m i p rzyk ła d y ,
K rw ią , pośw ięceniem  się...

B iłe m  się za k ra j:  gdzie? jak? zm ilczę; n ie  d la  c h w a ły  
Z iem sk ie j b ieg łem  ty le k ro ć  na miecze, na s trza ły .
M ile j sobie w spom inam  n ie  dz ie ła  waleczne 
I  głośne, ale czyny ciche, użyteczne,
I  c ie rp ien ia , k tó ry c h  n ik t...
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Jacek Soplica sta je  się cz łow iek iem  now ych  czasów w a lk  leg ionow ych , w zorem  
p a trio ty , k tó ry  zdo ła ł w  im ię  m iłośc i o jczyzny zw alczyć swe złe  cechy cha rak te ru  
„...pokonu je  w  sobie zarów no sarm ackiego w a rcho ła , ja k  i  in dyw idu a ln eg o  bohatera. 
S ta je  się bez im iennym  cz łow iek iem  ru c h u  masowego, choć ja ko  em isariusz jes t jego 
sprężyną“  (S. Ż ó łk ie w s k i Spór o M ick iew icza , s. 167).

Jako  ćw iczenie do dom u zadam y tem a t do opracow an ia  p iśm iennego: Dzie je  
Jacka Soplicy.

Na te j le k c ji uczn iow ie  p o w in n i poznać dz ie je  Jacka S op licy  łączn ie  z jego 
cha ra k te rys tyką  ilu s tro w a n ą  fra g m e n ta m i tekstu . P o w in n i sobie uśw iadom ić, że 
w  życ iu  Jacka S op licy w ażną ro lę  odegra ł k o n f l ik t  szlachecko-m agnacki. W  postaci 
Jacka S op licy  poeta za w a rł cechy cz łow ieka, k tó ry  zdo lny  b y ł do przezwyciężenia 
w łasnych , osobistych in te resów  i  a m b ic ji d la  dobra o jczyzny, k tó ry  gorąco ojczyznę 
ukocha ł i  wszystko d la  n ie j poświęca.

L e k c j ę  p i ą t ą  zaczniem y od czytan ia  p ra c  p iśm iennych . Po ich  ko re kc ie  
i  uzu pe łn ien iu  w  d y s k u s ji z uczn iam i zw ró c im y  uwagę na zw iązek tre ś c i spow iedzi 
Jacka S op licy z je j fo rm ą  lite ra cką .

S łowa Jacka S op licy  g łęboko nas w zrusza ją . W ie rzym y  im , gdyż w yp ow ied z i 
ciężko rannego cz łow ieka  dźw ięczą p ra w d ą  silnego a szczerego przeżycia .

Co w ięce j, c iężk i stan Jacka od b ija  się na jego w yp ow ied z i: p rze ryw an e j, chao­
tyczne j, pe łne j zaham owań i  pow tarzań :

Lecz m ó w ił n ieporządnie, często m ięszał ska rg i 
I  żale w e  swą spowiedź, często rzecz p rzec ina ł,
Jak  gdyby ju ż  ją  kończy ł, i  znow u zaczynał...

...A Jacek m ó w ił coraz w o ln ie jszym i s łow y 
I  często za ry w a ł się.

Nagle ksiądz R obak p rze ryw a  pół, ćw ie rć  zdania i  oto po toczysty 13-zgłoskow iec 
poem atu za łam u je  się:

Ja skarżyć n ie  m am  praw a , przebaczam  m u z serca,
A le  i  on...

M us ic ie  w iedzieć, w  ja k im  ża lu  i  rozpaczy 
Popełniłem ...

Czasem m y ś l p rzychodz iła  skoczyć, ją  ocalić,
N aw e t S to ln ika  —

A le  ta b ro ń  ognista, dosyć zam ek im ać,
C h w ila , jedna isk ie rka ...

Łaskę byś z ro b ił! W idać za po ku tę  grzechu 
Trzeba było...

P op raw ić  się potrzeba b y ło  i  na p ra w ić  
I le  możności to...

itd .

P o ró w n a jm y  p rz y  ty m  znany nam  ju ż  fra g m e n t opow iadan ia  Gerwazego ze 
Spow iedzią Jacka Soplicy. Tam  w yra źne  zn iekszta łcenie szczegółów, dyk tow ane  
trw a łą  n ienaw iśc ią  opow iadającego do Sop liców , chęcią zem sty nad n im i (w zm ianka 
o czarnej polewce, przem ilczen ie  o przebaczeniu S to ln ika , podkreślen ie  zm ow y Jacka 
z S op licam i), a p rz y  ty m  w y ra ź n y  dobór s łó w  oczern ia jących B e rn a rd yna : pa liw oda, 
k łó tn ik ,  „sam  n ic  n ie  pos iada ł prócz k a w a łk a  r o l i  i w ie lk ic h  w ąsów  od ucha do ucha“ ,
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„W ą sa l“ , „P oznałem  tego ło tra  Soplicą, pozna łem “ , a w yb ie la ją cych  Horeszką. W  ciągu 
opow iadan ia  liczba  zgłosek w  poszczególnych w ierszach an i razu się n ie  zm ienia.

Z upe łn ie  inacze j rzecz w yg ląda  w  S pow iedzi Jacka Soplicy.

Z w ró c im y  w ięc  uw agę na i n d y w i d u a l i z a c j ę  języka  (w y ja ś n im y  
uczn iom  znaczenie tego w yra zu ) i  p o dk re ś lim y , że sposób w ys ło w ie n ia  Gerwazego 
i  Jacka u ła tw ia  nam  dok ładn ie jsze  i głębsze poznanie tych  postaci. D z ię k i w łaśn ie  
in d y w id u a liz a c ji ję zyka  słowa poem atu p rz e jm u ją  nas swą p ra w d ą  i  oczyw istością.

U czn iow ie  p o w in n i zanotować uw ag i o in d y w id u a liz a c ji języka. Chodzi o to, 
b y  z rozu m ie li, że g łębok ie  p rzekonan ie  o p ra w d z ie  przeżyć ks. Robaka udz ie la  się 
c z y te ln ik o w i g łó w n ie  przez swoistą fo rm ę  jego w ypow iedz i.

W  ten sposób pozna liśm y na dotychczasow ych le kc ja ch  ( I— V ) czasokres a k c ji, 
d w ie  postaci (G erw azy i Jacek), dzie je  Jacka S op licy  oraz w sp om n ie liśm y  o in d y w i­
d u a liz a c ji języka. Do in n y c h  postaci jeszcze w ró c im y .

Le kc ję  tę zakończym y poleceniem  przeczytan ia  opisu puszczy (ks. IV , D y p lo ­
m a ty k a  i  ło w y , w . 479— 565).

L e k c j ę  s z ó s t ą  zaczniem y od p rzyp om n ien ia  om ów ionych dotychczas fra g ­
m e n tó w  i  z k o le i za jm iem y się m ie jscem  zdarzeń. P rzeczytam y początek ks ięg i I, 
G ospodarstw o, w . 1— 40

W  ty m  fragm enc ie  w y ra z iła  się w  p e łn i m iłość o jczyzny  poety. M ic k ie w ic z  u k a ­
z u je  c z y te ln ik o w i na t le  nadn iem eńskiego pejzażu zalesione pagó rk i, z ie lone łą k i,  ła n y  
pszenicy, g ry k i,  żyta, w stęg i m iedz. S kup ia  w reszcie  uw agę naszą na szczególe tego 
k ra jo b ra z u , ja k im  je s t „d w ó r szlachecki, z drzewa, lecz p o dm u row a ny“ .

B ogactw o b a rw , z ie leń, zło to , srebro, ja sn y  b rąz („b u rsz tyn o w y  św ierzop“ ), 
jasna czerw ień  („p a n ie ń sk im  rum ieńcem  dz ięc ie lina  p a ła “ ) uka zu ją  nam  p iękno  
k ra jo b ra z u  ojczystego poety, rozkochanego w  siwojej z iem i.

Co w ięce j, n ie  ty lk o  ba rw y , ale i ich  odcienie, ich  g ra  w y n ik a ją c a  z zestaw ienia 
k o lo ró w :

T ym  bielsze, że od b ite  od c iem ne j z ie len i 
Topo li, co go ch ro n ią  od w ia tró w  jesieni...

p rz y c z y n ia ją  się do zw iększen ia r e a l i z m u  (w yraz  ten  pada na le k c ji p ie rw szy  
raz) opisu.

M ożem y zw róc ić  uwagę, że początek póem atu to  In w o ka c ja , m ożem y rów n ie ż  
odw o łać się do om aw ianego jeszcze w  k la s ie  V I,  a znanego uczn iom  w iersza Jana 
K och an ow sk ieg o :

Szlachetne zdrow ie ,
N ik t  się n ie  dow ie,
Jako  sm akujesz,
A ż  się zepsujesz.

P oczą tkow y opis k ra jo b ra z u  spe łn ia  w ażną fu n k c ję : poeta zazna jam ia  nas z m ie j­
scem zdarzeń.

A le  opis p rz y ro d y  pozw a la  rów n ie ż  d o k ła d n ie j poznać i. czas akc ji. P rzeczy ta jm y 
z k o le i Opis zachodu słońca  z ks ięg i I  (w. 186— 198). I  znow u z w ró c im y  uw agę na bo­
gactw o b a rw  —  s ilna  czerw ień, zapadający zm ie rzch („p o m ro k  m g lis ty “ ), czerń skon- 
tras tow a na  z czerw ien ią : I

I  bó r cze rn ił się na ksz ta łt ogrom nego gm achu,
Słońce nad n im  czerw one ja k  pożar na dachu.
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Poeta n ie  poprzesta je na w y lic z e n iu  ba rw . Całość opisu przedstaw ia  „ ru c h “  
zachodzącego słońca Słońce p o w o li stacza się w  g łąb lasu —  zm ien ia  się ośw ie tlen ie  
całości k ra jo b ra zu :

Już k rą g  p ro m ie n is ty
Spuszcza się na w ie rzch  bo ru  i  ju ż  po m rok  m g lis ty ,
N ape łn ia jąc  w ie rz c h o łk i i  gałęzie drzewa,
C a ły  las w iąże w  jedno  i  ja k o b y  zlewa.

Z w raca m y jeszcze uwagę na b ły s k  p ro m ie n i poprzez gałęzie i  na m om ent, 
k tó ry  je s t sygnałem  zakończenia p ra cy  na po lu . W rażen ia  w zro kow e  us tę pu ją  w ra ­
żeniom  słuchu:

W tem  zapadło do g łęb i; jeszcze przez k o n a ry  
B łysnę ło , ja k o  św ieca przez ok ienn ic  szpary,
I  zgasło. I  w n e t s ie rpy  grom adnie  d z w o n i ą c  e...

Jako  pracę dom ow ą zadam y nauczenie się na pam ięć do w y b o ru : In w o k a c ji lu b  
O pisu zachodu słońca, p rzyp o m n im y  rów n ież, że poprzedn io  zada liśm y do p rze­
czytan ia  opis puszczy z ks ię g i IV .

N a  l e k c j i  s i ó d m e j  zaznaczym y, że w  da lszym  c iągu pozna jem y m ie jsce 
zdarzeń, op isy p rzy ro dy , k tó re  pozw a la ją  pa trzeć na k ra jo b ra z y  tak , ja k  je  w id z i 
a rtys ta , i  odczytu jem y z ks ięg i IV , D yp lo m a tyka  i  ło w y , zadany up rzedn io  do p rze ­
czytan ia  opis puszczy (w. 479— 565).

Poeta p ro w a dz i nas w  puszczę od je j brzegów  aż do na jda lszych  g łęb i, gdzie 
„...da rem nie  naw e t zapuszczać się ok iem “ .

Z w ró ćm y  uw agę na t'o, że opis puszczy u trz y m a n y  je s t w  ton ie  legendy, baśni, 
opow iadan ia  o czym ś n ie z w y k ły m , ta je m n iczym , gdzie u ro k  n iezw yk łośc i łą czy  się 
z u ro k ie m  przygody. M im o  te j legendarności i baśniowości op isywanego m ie jsca obraz 
puszczy je s t bardzo rea ln y . Poeta w y m ie n ia  p rzedm io ty , k tó re  c z y te ln ik  zna, i  nazw y 
tych  p rzedm io tów  pozw a la ją  w łaśn ie  c z y te ln ik o w i z ła tw ośc ią  w yo b ra z ić  sobie głąb 
puszczy, m im o  że je j n ie  w id z i:

Bo gdybyś przeszedł b o ry  i podszyte kn ie je ,
T ra fisz  w  g łęb i na w ie lk i w a ł pn ió w , k łó d , korzen i,
O b ronny  trzęsaw icą, tysiącem  s tru m ie n i 
I  siecią z ie lsk zarosłych, i  kopcam i m row isk ,
G niazdam i os, szerszeniów, k łę b a m i wężow isk.

Poeta p ro w a dz i czy te ln ika  po n iezg łęb ionych  obszarach puszczy. G dy m ija m y  
pe łne niebezpieczeństw  przestrzenie:

...w ilcze do ły,
M a łe  je z io rka  tra w ą  zarosłe na po ły ,
T ak  głębokie, że lu d z ie  dna ich  n ie  dośledzą...

gdy z dreszczem przerażenia m ija m y  drzew a upodobnione do g rom ady czarow n ic:

Siedzą w oko ło  w o d y  ja k  czarow n ic  kupa  
G rzejąca się nad ko tłem , w  k tó ry m  w a rzą  trupa...
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odsłan ia  się przed naszym i oczami czar przep iękne j, pe łn e j u ro k u  k ra in y :

A  za tą  m g łą  na kon iec ( ja k  w ieść gm inna  głosi)
C iągn ie  się bardzo p iękna, żyzna okolica,
G łów na k ró les tw a  zw ie rzą t i ro ś lin  stolica.

Ton baśni poeta konsekw entn ie  u trz y m u je  w  całości opisu, a jego realność pod­
kreś la  przez jakże w ie rn y  obraz przerażonych psów, k tó re  w  pogoni za zw ie rzyną  
d o ta r ły  do w nętrza  puszczy:

Czasem ty lk o  w  pogoni zaciekłe ogary,
W pad łszy n iebacznie m iędzy bagna, m chy  i  ja ry ,
W nę trzne j ich  okropności rażone w idok iem ,
U c ieka ją  skowycząc, z ob łą kanym  w zro k iem ;
I  d ługo potem , ręką  pana ju ż  głaskane,
D rżą jeszcze u  nóg jego, s trachem  opętane.

W  końcu m ożem y jeszcze zw róc ić  uwagę na po rów nan ie  części puszczy do k ra ju , 
gdzie „dob re  są obyczaje, bo rządzą się sam i“ , w  k tó ry m  p a n u je  ła d  i  porządek, 
i  spraw ied liw ość.

Zaznaczym y, że w  ty m  op is ie  zn a jd u je m y  k ry ty k ę  n ie rów nośc i społecznej, 
p ra w a  w łasności oraz w o jn y :

Jeszcze c y w iliz a c ją  lu d zką  n ie  .popsuci,
N ie  zna ją  p ra w  w łasności, k tó ra  ś w ia t nasz k łó c i, 
n ie  zna ją  po je d yn kó w  n i w o jen ne j sztuk i.

U czn iow ie  p o w in n i zanotować nazw y poszczególnych części puszczy. P ierwsza 
część to  „ok ro pn a  g łęb ia “ , d ruga  —  „ k r a j szczęśliw ie rządzących sw o im  losem  zw ie ­
rz ą t“ . Obok ty c h  nazw  n iech zano tu ją  k i lk a  w ie rszy  z opisu puszczy, k tó re  u w y d a ­
tn ią  kon trastow ość opisów. A  w ięc g łęb ia  puszczy to  tam , gdzie:

W oda tych  s tu d n i s k in i się, p lam is ta  rdzą  k rw a w ą ,
A  z w n ę trza  ciąg le  d y m i zionąc w oń  plugawą...

A  k ra j szczęśliw ie rządzących się zw ie rzą t —  tam , gdzie:

Jak  ojee ż y ły  w  ra ju , ta k  dziś ż y ją  w n u k i,
D z ik ie  i sw o jsk ie  razem, w  m iłośc i i zgodzie,
N ig d y  jeden d rug iego n ie  kąsa n i bodzie...

K o n tra s t w  doborze w y ra zó w  jes t od razu  w idoczny.
Jako  pracę do dom u zadam y ćw iczenie: Opis puszczy na podstaw ie fragm e n tu  

I V  ks. Pana Tadeusza. Zaznaczym y, że na leży op ierać się na tekście, lic zn ie  pos łu­
g iw ać się c y ta ta m i (m usim y uczn iom  ob jaśn ić znaczenie w y ra zu  cytat).

Na l e k c j i  ó s m e j  za jm iem y się na początku om ów ien iem  prac p iśm ien ­
nych, a następnie odczytam y fra g m e n t z ks ięg i V I I I ,  Zajazd, w . 31— 60: K on ce rt w ie ­
czorny.

Poeta, od tw arza jąc „m uzykę  w ieczo ru “ , u ż y ł w y ra zów  i zw ro tów , k tó re  suge­
s ty w n ie  oddają n iespoko jną m elod ię zapadającego m roku . Jak  w  p ra w d z iw y m  konce r­
cie, m am y w ięc tu  i in tro d u k c ję  (wprow adzenie , n ib y  wstęp) zasadniczych m o tyw ó w ; 
odzywa się „derkacz, p ie rw szy  skrzypa k  łą k i“ , w tó ru ją  m u „z  bagien basem b ą k i“ , 
a „bekasy... raz  po raz ja k  w  bębenki b i ją “ .
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Na fa l i  g łosów  i  dźw ięków , szm erów  i  buczenia s łyszym y m o ty w  g łó w n y  m e lo d ii 
p ro w a dzon y przez rozśp iew ane żaby, k tó re  odzyw a ją  się w  f in a le  „szm erów  m uszych 
i  ptaszęcej w rz a w y “ . Rozpoczyna się gama prze różnych ton ów : i  fo rte , i  piano, i  „ jęk ... 
c ichy, u ro czys ty “ , i  „ k r z y k  ża łośn ie n a m ię tn y “ , i  „nu cen ie “ , i  „w y rz e k a n ie “ . S łychać 
g łosy  „ob u  chó rów  zgodzonych w  dw a  w ie lk ie  a ko rd y “ .

P o w in n iśm y  zw róc ić  m łodz ieży uw agę na onom atopeję, zaakcentować w iersze, 
k tó ry c h  w y ra z y  b rzm ien iem  sw ym  naś ladu ją  d ź w ię k i p rz y ro d y  („Już  bekasy doi 
g ó ry  po rw a w szy  się w i ją  i  bekając raz po raz, ja k  w  bębenk i b i ją “ , „z  bagien basem 
b ą k i“ ).

N a te j samej le k c ji p rzeczy tam y też opis b u rz y : ks. X , w . 1— 89.
P rzed odczytan iem  na leży w y ja ś n ić  m łodzieży, że w  S op licow ie  odby ła  się 

b itw a  z M oska la m i i o to au to r chce zabezpieczyć sw o ich  boha te rów  przed konsekw en­
c ją  ja k ie jś  in te rw e n c ji z zew nątrz, gdyż

...nawałnica, b o ju  p lac  m ro k ie m  okryw szy,
Z a la ła  d rog i, m osty  zerw a ła  na rzece,
Z  fo lw a rk u  n iedostępną z ro b iła  fortecę.
O ty m  w ięc, co się dz ia ło  w  obozie Soplicy,
Dziś n ie  m og ła roze jść się w ieść po oko licy ,
A  w łaśn ie  zaw is ł sz lach ty  los od ta je m n icy .

(w. 91— 96).

W skazów ka ta  je s t po trzebna, pon iew aż w  te n  sposób będzie m ożna m łodz ieży 
w y ja śn ić , że o to  p rzy ro da  b ie rze  czynn y  u d z ia ł w  a k c ji, pom aga boha te rom  u m iło w a ­
n y m  przez poetę.

O dczytan iem  fra g m e n tu  B urza  zakończym y tę  lekc ję . D o  dom u zadam y je d yn ie  
w yp isa n ie  po rów nań , k tó ry c h  je s t w  op isie bardzo dużo. Rozpoczniem y tę pracę 
jeszcze na le k c ji.  Już na począ tku  op isu zauw ażym y po rów nan ie : „O w e  o b ło k i ranne, 
zrazu rozp ie rzchn ione  ja k  czarne p ta k i...“  i  d a le j: „C h m u ra  coraz gęstnia ła, zw ieszała 
się n iże j, aż jedną stroną  na w p ó ł od n ieb ios oddarta... i  wszerz rozposta rta , ja k  w ie lk i 
żagiel...“

L e k c j ę  d z i e w i ą t ą  zaczn iem y od odczytan ia  po rów nań  w yp isan ych  przez 
uczn iów .

Z w ró c im y  uwagę na różnorodność łą czn ika  porów naw czego (w y jaśn ić  na leży ucz­
n iom , co to  je s t łą c z n ik  po rów naw czy  w  po rów nan iu ). T a k im i łą czn ika m i p o ró w n a w ­
czym i są: j a k  („O w e  o b ło k i ranne, zrazu rozp ie rzchn ione  j  a k  czarne ptaki....“ ), 
j  a k  b  y  („G łuche , m ilczące, j a k b y  z trw o g i on iem ia ło ...“ ), n a  k s z t a ł t  („S to ­
ją  h a  k s z t a ł t  posągów s y p ils k ie j N io b y “ , „Ju ż  chm ura , roztacza jąc c ien ie  n a  
k s z t a ł t  sieci...), j a k  g d y b y  ( „W y ła w ia  re s z tk i św ia tła , a za słońcem  leci, 
j a k  g d y b y  je  pochw yc ić  chc ia ła  przed zachodem “ ).

Uderza w  ty m  opisie c ią g ły  ruch , od ciszy przed bu rzą  poprzez w y ra ź n y  niepo­
k ó j w  p rzy ro d z ie  poeta uka zu je  gw a łto w ną , na rasta jącą  naw a łn icę , k tó ra  s topn iow o 
się uspoka ja  i  ro zp ływ a  w  gęstej u lew ie . S łychać ju ż  ty lk o  po uspoko jen iu  poszum 
d rze w  i  deszczu.

Ruch ten odda je przede w szys tk im  nagrom adzenie czasow n ików : w ic h ry  z w a r ­
ł y  s i ę ,  p o r w a ł y  s i  ę... b o r y k a j ą  s ię ,  k r ę ć  ą... k r ą ż  ą... —  m ą c ą  
. . . w p a d ł y . . .  —  A  ju ż  deszcz w c iąż  p l u s z c z y  .... w te m  r  y k ł y  p io ru n y . K ro p le  
z l a ł y  s i ę  r a z e m . . .  w i ą ż ą  n ieb iosa ... to  ja k  z  w ia d e r b u c h a  j  ą ... j uż  z a ­
k r y ł y  itd ., itd .

Poeta dostrzegł w  n a w a łn ic y  sw oiste  p iękn o  i  d z ię k i w span ia łem u op isow i po­
zw a la  je  c z y te ln ik o w i podziw iać. U czy nas pa trzeć na z ja w iska  p rz y ro d y  i  wzruszać 
się ic h  n ie z w y k ły m  urok iem .
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O pis b u rz y  kończy  c y k l le k c ji,  k tó re  p o św ię c iliśm y  opisom  p rzy ro dy .
T ra fn y m  prze jśc iem  od op isów  p rz y ro d y  do in n y c h  zagadnień (dalszy ciąg cha­

ra k te ry s ty k i postaci) będzie analiza fra g m e n tu  rozm o w y H rab iego  z Tadeuszem 
(ks. I I I ,  TJmizgi w . 545— 604).

N a podstaw ie  tego fra g m e n tu  będziem y m o g li ocenić cechy ch a ra k te ru  postaci 
z ilu s tro w a n e  ic h  stosunkiem  do p rz y ro d y  o jczyste j. Po odczytan iu  zw ró c im y  uwagę 
na następu jące sp raw y:

T e lim ena  (parę s łów  in fo rm a c ji o T e lim en ie ) i  H ra b ia  zachw yca ją  się k r a j ­
obrazem  w ło sk im :

Zaczęli w ięc  rozm ow ę o nieb ios b łęk ita ch ,
M o rs k ic h  szumach i w ia tra c h  w onnych , i ska ł szczytach, 
M ieszając tu  i ów dzie, podróżnych zw ycza jem ,
Śm iech i  u rą ga n ie  się nad o jczys tym  k ra jem .

W  te n  sposób poeta w y ra ź n ie  zaznacza, że T e lim ena i H ra b ia  n ie  są p rz y w ią z a n i 
do ojczystego k ra ju ,  n ie  odczuw ają p iękn a  p rz y ro d y  o jczyste j.

P iękno  to odczuwa na tom ia s t w  ca łe j p e łn i Tadeusz, k tó r y  w  słowach p rostych , 
n iew yszukanych  da je  w y ra z  sw ojego ukochan ia  k ra ju  ojczystego, d rzew  i  p rz y io d y  
o jczyste j. N ie  tru d n o  dojść do w n iosku , że s łow a Tadeusza w y ra ż a ją  pog lądy poety, 
że przepo jone są m iłośc ią  o jczyzny. W ysta rczy  nam  chw ilo w o , po odczytan iu  tego 
fragm e n tu , do jść do w n iosku , że oto w  w yp o w ie d z i Tadeusza m am y w y ra żo n y  p a tr io ­
tyzm , a w .w y p o w ie d z i H rab iego  lekcew ażen ie p iękna  z ie m i o jczyste j.

Ja ko  pracę do dom u zada jem y nauczenie się na pam ięć fra g m e n tu  o „lasach 
lite w s k ic h “  (w. 548— 568). Będzie to  ju ż  d ru g i z k o le i fra g m e n t zadany n a  pam ięć.

Na l e k c j i  d z i e s i ą t e j  u rzą d z im y  k ró tk i k o n k u rs  de k la m a c ji opanowanych 
pam ięciow o fragm en tów .

N a w ią zu je m y  do le k c ji poprzedn ie j zaznaczając, że w  da lszym  c iągu pozna jem y 
now e postaci poem atu. Chcem y się n ieco dow iedzieć o Tadeuszu. S ięgn iem y do ks ię ­
g i X I I ,  do  fragm e n tu , k tó ry  poeta nazyw a P ie rw szym  ak te m  u rzędow ym  Tadeusza  
p rzy  ob jęc iu  dz iedz ic tw a  (w . 483— 542).

C zy tam y ta m  o spraw ie  ch łopsk ie j. Tadeusz okazał się św iadom y konieczności 
zm ia n  w  stosunkach społecznych. On w łaśn ie , p rze ds taw ic ie l m łodego, nowego poko­
len ia , walczącego o w o lność o jczyzny, łączy w  te j w a lce  zagadnien ie  w yzw o le n ia  
narodow ego z w yzw o le n iem  społecznym.

Pełna św iadom ość kon ieczności re fo rm  bez ogran iczeń u ja w n iła  się w  następu­
jących  słowach Tadeusza:

Sam i w o ln i, uczyń m y i  w łośc ia n  w o lnem i,
O dd a jm y  im  w  dz iedz ic tw o  posiadan ie  z iem i,
Na k tó re j się z ro d z ili, k tó rą  k rw a w ą  pracą 
Z dob y li, z k tó re j w szys tk ich  ż y w ią  i bogacą.

N ależy zw rócić  uwagę, ja k im i a rg um e n tam i pos ługu je  się Tadeusz uzasadn ia jąc 
wobec Zosi sw ó j zam ia r Uwłaszczenia ch łopów : z iem ia  na leży się chłopom , gdyż 
„k rw a w ą  p racą  ją  zd o b y li“ , z n ie j „w szys tk ich  ż y w ią  i  bogacą“ .

W  ten  sposób Tadeusz porusza jeden z na jw a żn ie jszych  p ro b lem ów  na rod ow ych  
i społecznych. M ożem y w  ty m  m om encie zaznaczyć, że M ic k ie w ic z  na w ią zu je  do t r a ­
d y c ji Ośw iecenia, do id eo log ii Staszica i  K o łłą ta ja , k tó rz y  dom aga li się p o p ra w y  d o li 
chłopa. Id z ie  je dn ak  o w ie le  d a le j: żąda oddania ch łopom  z ie m i do uży tko w an ia .

S k ro m n y  Tadeusz, ty tu ło w y  boha te r poem atu, gorący p a trio ta , m iło ś n ik  z ie m i 
o jczyste j, u ras ta  w  ty m  m om encie do r o l i  n a jb a rd z ie j św iadom ego re fo rm a to ra , zda­
jącego sobie spraw ę z p ra w d z iw y c h  po trzeb  narodu.
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P rzed s taw ic ie lka  m łodego poko len ia , Zosia, n ie  sp rzec iw ia  się z a m ia ro w i narze­
czonego, chętna je s t do  pracy. Postępowość w  poem acie re p reze n tu ją  m łodz i.

M ożem y rów n ie ż  zaznaczyć, że w  ro ku , w  k tó ry m  toczy  się akc ja  Pana Tadeusza 
( ro k  1812), uw łaszczenie w łośc ia n  n ie  b y ło  jeszcze czo łow ym  prob lem em . M ic k ie w ic z  
w p row adza  je dn ak  ten  m om ent do poem atu, pon iew aż w  la tach , k ie d y  p isa ł poem at 
(1832— 34), zagadnien ie  uw łaszczenia w łośc ian  b y ło  żyw o  dyskutow ane.

N a zakończenie te j le k c ji p rzyp om in am y, że po zna liśm y ju ż : Gerwazego, Jacka, 
H rabiego , Tadeusza, Zosię. S tw ie rd z im y  p rz y  ty m , że poem at je s t za lu d n io n y  og rom ­
ną  ilo śc ią  postaci, przede w szys tk im  tłu m e m  sz lach ty  zaściankow ej. S ię g n ijm y  do 
fragm e n tów , w  k tó ry c h  o te j szlachcie je s t m ow a. M a te r ia łu  m a m y  sporo. N ie  s ta r­
czy nam  czasu, b y  go w  całości w yzyskać na le k c ji.  W  k ró tk im  w y k ła d z ie  zasygna­
liz u je m y  ty lk o , gdzie czy tam y o szlachcie zaściankow e j, m ożem y podać w  skróc ie  
treść odpow iedn ich  fragm en tów , ale uw agę naszą s k u p im y  na jednym .

W spom n im y o fragm encie  z ks ięg i IV , D yp lo m a ty k a  i  ło w y  (w . 299— 470), w  k tó ­
ry m  pozna jem y grupę sz lach ty  zaściankow ej.

„U ja w n ia  się tu  n is k i poziom  um ys ło w y  te j m asy, skąpe w iadom ości o świecie, 
snobizm  na pu nkc ie  he rbów  i  pochodzenia, dziecięca na iw ność w ym aga jąca  poglądo­
w ych  m etod a g ita c ji (ob razk i na tab ak ie rze  Robaka) i  budzenie ró w n ie  dziecięcej 
c iekawości, a nad to  w ła śc iw a  dziec iom  niezdolność skup ien ia  u w a g i“  (H e n ry k  Szyper, 
M ick ie w icz— poeta i  cz łow iek  czynu, C zy te ln ik , 1947).

W y m ie n im y  także fra g m e n t z ks ię g i V I I ,  Rada  (w . 187— 259), a na w e t z ks ięg i 
V I I I ,  B itw a  (w. 401— 469).

„S w a r liw a  szlachta n ie  może dojść do zgody, gdy chodzi o czyn p o zy ty w n y : 
w y b ó r w ła d zy  i us ta len ie  w ła śc iw ych  dróg a k c ji pow stańcze j; na tom ia s t ła tw o  je ­
dnoczy się w  czyn ie  ne ga tyw nym , ja k im  je s t napad na dom  Sędziego“  (Tamże).

P oda liśm y fra g m e n ty  z ks ią żk i H . Szypera, k tó re  po ew en tu a ln ym  p rzeczytan iu  
w ym ie n io n ych  w y ją tk ó w  sam i z in te rp re tu je m y  w  skrócie, poda jąc cechy cha rak te ­
rys tyczne  sz lach ty  zaściankow ej. U czn iow ie  zan o tu ją  w  sw oich zeszytach tem a t 
Szlachta zaściankow a w  „P a n u  Tadeuszu“ , p rz y  ty m  w y m ie n ią  fra g m e n ty  w spom n ia ­
ne przez nauczycie la  1, a w  dom u po le c im y  im  przeczytać fra g m e n t z k s ię g i V I,  Z a ­
ścianek  (w. 377— 484), oraz z ks ię g i IV , D yp lo m a ty k a  i  ło w y  (w. 874— 923, 971— 1002). 
M ożna rów n ie ż  uczn iom  po lecić nap isan ie  streszczenia O pow iadan ia  o Dom ejce i  D o - 
wejce.

L e k c j ę  j e d e n a s t ą  zaczn iem y od odczytan ia fra g m e n tu  z ks ięg i V I, Z a ­
ścianek.

Z w ró c im y  uwagę na m ieszkańców  D obrzyn ia . B y ł to  lu d  „n iegdyś  m ożny i  lu d ­
n y “ , te raz zubożały, zachow ał je d n a k  zew nętrzne pozo ry  p rzyna leżności do szlachty, 
k tó re  poeta tra k tu je  z p o b ła ż liw y m  hum orem . D obrzyńscy bow iem

Teraz zm uszeni sam i p racow ać na siebie 
Jako  zaciężne ch łopstw o! ty lk o  że s ie rm ięg i 
N ie  noszą, lecz k a p o ty  b ia łe  w  czarne p ręg i,
A  w  n iedzie lę  kontusze.

A  sz lachc iank i

B y d ło  pasą n ie  w  łapc iach  z k o ry , lecz w  trzew iczkach , 
I  żną zboże, a na w e t przędą w  rękaw iczkach .

1 F ragm e n t le k c ji  X  pośw ięcony odczytan iu  ustępów  o szlachcie zaściankow ej 
m ożna na le k c ji,  ja k o  zb y t obszerny, pom inąć. N a leży na tom ias t w yzyskać analizę 
w y ją tk ó w  z p ra cy  z k ó łk ie m  po lon is tycznym , z uczn ia m i-en tu z ja s ta m i Pana Tadeusza.
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Że poeta t ra k tu je  D o b rzyńsk ich  z hum orem , dow odzi jeszcze fra g m e n t o p rz y -  
do m kach -im ion iskach , gdyż D obrzyńscy im io n a  m ie li ta k ie  same: „T a k  syn M ac ie ja  
zaw żdy zw a ł się B a rtło m ie je m , A  znow u B a rt ło m ie ja  syn. z w a ł się M ac ie je m “ . T ych  
p rz y d o m k ó w -im io n is k  m ia ł na jw ię ce j M a c ie k  „M a ty ja s z  D o b rzyń sk i“ , k tó reg o  zwano 
i  „K u rk ie m  na koście le“ , i  „Z a b o k ie m “ , i  „K ró l ik ie m “ , w reszcie  „M a ć k ie m  nad M ać­
k a m i“ . Poeta z a trzym u je  uw agę czy te ln ika  na op is ie  d w o rk u  M aćka  nad M aćkam i. 
B y ł to  d a w n ie j dw orek  ob ron ny ; św iadczy to  o m in io n e j w a leczności sz lachty  
D o b rzyń sk ie j, gdyż w ie le  spo tykam y tu  ś ladów  daw nych  w a lk  (w . 447—  460).

A le  to  b y ły  czasy dawne. O becnie rządz i „Ceres gospodarna“ , c z y li dbałość 
o d o b ro b y t gospodarstwa, o „u ro d za j i  rządność m a te ria ln ą “ .

W  k ró tk im  fragm enc ie  pozna jem y dz ie je  sz lach ty  zaściankow ej. D a w n ie j m ożna, 
bogata i  mężna, s tan ow iła  pew ną s iłę  —  ja k o  zw a rta  k lasa społeczna, od g ryw a ła  
pew ną ro lę  w  u k ła d z ie  s ił społecznych w  Polsce. P otem  zubożała i  zachow ała ze­
w n ę trzn e  pozo ry  przynależności szlacheckie j, a w łaśc iw ie  n ie w ie le  ró ż n iła  się od 
ch łopstw a.

P rzypom inam y, że na poprzedn ie j le k c ji c z y ta liśm y  sam i fra g m e n ty  i  sam i je  
om a w ia liśm y. W ysta rczy  w ięc,' je że li w  podsum ow aniu  zagadnien ia  C h ara k te ry  s tyka  
szlachty zaściankow e j jeszcze raz, zaakcen tu jem y cechy, k tó re  uczn io w ie  zan o tu ją  
(k łó tliw o ść , a le  i waleczność, n a iw n e  p rzyw iąza n ie  do he rbów , do zew nę trznych  cech 
szlachetności, ograniczoność um ysłow a).

Pozostaje nam  jeszcze do om ów ien ia  na te j le k c ji O pow iadan ie  o Dom ejce  i  D o- 
wejce. U czn iow ie  zna ją  treść opow iadan ia. Już samo dow c ipne  zestaw ien ie  ry m ó w  
p o w in n o  ich  rozśm ieszyć: D o m e jko -D o w e jko , R u p e jk o -K ire jk o , ta ra d e jk a -W ile jk a .

R ozdzie lenie n iesrog ich  zresztą p rz e c iw n ik ó w  n iedźw iedz ią  skórą, gdy jeden 
m u s ia ł stanąć p rz y  ogonie, a d ru g i p rz y  łb ie  n iedźw iedzia , ró w n ie ż  rozśm ieszy ucz­
n iów . M ożem y usta lić , że opow iadan ie  je s t n ie fraso b liw e , pogodne, a rów n ie ż  św iad ­
czy o sk łonności sz lachty  do k łó tn i,  kończącej się je dn ak  zgodą.

N a zakończenie le k c ji zadam y uczn iom  do p rzeczytan ia  fra g m e n t z k s ię g i _X I I,  
K ocha jm y  się: K o n ce rt  J a n k ie la J w .  643— 761).

N a początku l e k c j i  d w u n a s t e j ,  bez n a w ią zyw a n ia  do poprzedn ie j le k c ji,  
p rz y s tą p im y  do odczytan ia  K o n ce rtu  Jank ie la .

Po odczytan iu  i  w y ja ś n ie n iu  n ie k tó ry c h  w y ra z ó w  zw ró c im y  uwagę, że J a n k ie l 
p rze d s ta w ił w  sw ym  koncerc ie  w  skróc ie  dz ie je  P o lsk i os ta tn ich  la t  w ie k u  X V I I I  
oraz p ie rw szych  X IX .  S łyszym y m elod ię, k tó ra  tow a rzyszy ła  uch w a le n iu  k o n s ty tu c ji 
3 m a ja  ( „B rz m i Polonez Trzeciego M a ja !“ ). H a rm on ię  radośc i na rodu  niszczy zdrada 
m agna tów  w  T a rgo w icy , k tó ra  u d a re m n iła  p rzeprow adzen ie  re fo rm :

W ciąż tę  zdradziecką strunę , m e lod y ję  zmącą,
Coraz g łośn ie j ta rg a ją c  ako rd  rozdąsany,
P rzec iw ko  zgodzie ton ów  skon federow any.

D ź w ię k i ilu s tru ją c e  tra g iczne dz ie je  po w stan ia  kościuszkowskiego do g łęb i w szy­
s tk ic h  w zrusza ją :

S łychać tys iące coraz g łośn ie jszych ha łasów ,
T a k t m arszu, w o jna , a tak, sz turm , słychać w ys trza ły ,
Jęk  dzieci, płacze m atek. —

A le  oto now e d źw ięk i, zrazu ciche, po tem  s iln ie jsze , p rz y p o m in a ją  m e lod ię  p io ­
senki, k tó ra  tow a rzyszy ła  żo łn ie rzom  w a lczącym  w  leg ionach D ąbrow skiego:
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Lecz s tru n  coraz p rzyb yw a , ju ż  rozp ie rzch łe  to n y
Łączą się i ako rdó w  w iążą  leg ijony...
...Tworząc nu tę  żałosną te j s ław ne j p iosenk i:
0  żo łn ie rzu  tułaczu...

M uzyka  potężnie je , sta je  się coraz b a rd z ie j tr iu m fa ln a  i  kończy  się radosną 
p ieśn ią  —  hym nem  narod ow ym , w yra ża ją cym  nadz ie je  zw iązane z Leg ionam i D ąb­
row sk iego : 'n a d z ie je ' w yzw o le n ia  n a rod u  polskiego:

U derzenie ta k  sztuczne, ta k  b y ło  potężne,
Że s tru n y  za d zw o n iły  ja k  t rą b y  m osiężne
1 z trą b  znana piosenka k u  n iebu  w ionę ła ,
M arsz t r iu m fa ln y :  Jeszcze P olska n ie  zg inę ła ! ...
M arsz D ą b ro w sk i do P o lsk i! —

O pis ko n ce rtu  p rzepo jony  je s t gorącą m iłośc ią  o jczyzny, u ka zu je  je j c ie rp ie n ia  
i  radości, sm u tk i i  w z lo ty , u p a d k i i nadzie je . D z ię k i odpow iedn iem u do bo row i rym ów , 
w yra zów , zw ro tó w  poeta uzysku je  n ie zw yk le  w y s o k i ton  uczu c io w y  w iersza, co po­
zw a la  m u  do g łęb i w zruszyć czy te ln ika , p rze jąć go p raw dz iw ośc ią  za w a rtych  w  poe­
m acie obrazów.

„Skoczne dźw ię k i radością  oddychają , radością  s łuch p o ją “ , ale za c h w ilę  
ako rd  „fa łs z y w y  ... ja k  syk węża, ja k  zg rzy t żelaza po szk le“  —  .¿przeciwko zgodzie 
ton ów  skon fede row any“  p rz e jm u je  dreszczem słuchaczy, b y  ich  w n e t w zruszyć 
„n u tą  żałosną te j s ław ne j p iosenk i: O żo łn ie rzu  tu łaczu , k tó ry  borem , lasem  idzie, 
z b ie d y  i z g łodu p rzym ie ra ją c  czasem“ , a podnieść na duchu  try u m fa ln y m  hym nem  
Jeszcze Polska n ie  zginęła. Te ś ro d k i a rtys tyczne : onom atopeja, w trą ca n ie  teks tów  
piosenek, dobór w y ra zó w  (skonfederow any, leg iony), okreś len ie  re a k c ji s łuchaczów 
na. poszczególne fra g m e n ty  k o n ce rtu  —  po tęgu ją  p a trio tyczn ą  w ym ow ę K oncertu .

P od kreś lim y  jeszcze, że w  p a trio ty z m ie  ty m  n ie  odna jdz iem y an i c ien ia  szow i­
n izm u. W yraz ic ie le m  g łębok ich  uczuć m iłośc i o jczyzny je s t tu  obok in n y c h  —  Jacka 
S op licy, Tadeusza —  Ja n k ie l, „Ż y d  poczc iw y“ , co „O jczyznę  ja ko  P o lak  k o ch a ł!“

K o n ce rt zaw ie ra  po tęp ien ie  zd ra dy  m agna tów  (Targow ica), w skazu je  na lu d , 
k tó ry  bezpośrednio uczestniczy w  życ iu  na rodu , tw o rz y  jego dz ie je  (w ieśn iaczki, 
żo łn ie rze, leg ion iśc i, d z iew k i, chłopcy). W łaśn ie  te n  lu d  w ra z  z Ja n k ie le m  gorąco k o ­
cha ojczyznę. Jeże li poprzedn i fra g m e n t porusza —  w  s łow ach Tadeusza •— ce n tra ln y  
p ro b lem  w yzw o le n ia  społecznego chłopów , to  w  konce rc ie  Ja n k ie la  jes t m ow a o w y ­
zw o len iu  na rodow ym , w  k tó ry m  je d n a k  b ie rze  u d z ia ł rów n ie ż  lu d , odpow iedz ia lny  
za losy ojczyzny.

K o n c e rt Jan k ie la , ta k  s iln ie  d z ia ła ją cy  na uczucie czy te ln ika , zam yka poem at 
akordem  op tym izm u, akordem  s iln e j w ia ry  w  w yzw o le n ie  P o lsk i. Poeta rozm yś ln ie  
um ieśc ił p rz y  sam ym  końcu opis poloneza, b y  z łagodzić nap ięc ie  uczuciow e K oncertu .

P olecam y uczn iom  przeczytan ie  następnego fra g m e n tu  z ks ięg i X I I ,  K och a jm y  
się: Polonez, w . 762— 807, oraz zap roponu jem y nauczenie się K on ce rtu  Jan k ie la  na 
pam ięć (będzie to  ju ż  fra g m e n t trzeci).

Na l e k c j i  t r z y n a s t e j  za jm iem y się odczytan iem  Poloneza.
Z w ró c im y  uw agę na  re a lizm  opisu. Poeta początkow o skup ia  uw agę na postac i 

jednego tancerza, Podkom orzego, i  do k ła dn ie  op isu je  jego ruch y , zachow anie się, 
za lo ty , tan iec:

A  on stąpa p o w o li, n ib y  od niechcenia;
A le  z każdego k ro k u , z każdego ruszen ia
M ożna tancerza czucia i m y ś li w yczy tać  —
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Z  postaci P odkom orzego uw aga au to ra  przenosi się na in n y c h  tancerzy, k tó rz y  
zresztą z nap ięc iem  śledzą w s p a n ia ły  tan iec p ro w o d y ra :

Lecz go s zyb k im i k r o k i śc iga ją  n a trę ty  
I  zewsząd o b w ija ją  tanecznym i skręty...
... t łu m  tance rzy  n ie  śm ie dostać w  k ro k u ,
U stępu ją  m u  z d ro g i —  i  zm ie n iw szy  szyki,
Puszczają się znów  za n im  —

I  te raz ju ż  n ie  ty lk o  poszczególnych tancerzy, a le  całość ko ro w o du  tanecznego 
w id z im y  ja k b y  z lo tu  p ta ka :

I  sz ły  p a ry  po pa rach  huczn ie  i  wesoło,
R ozkręca ło się, znow u skręca ło  się ko ło ,
J a k  w ąż o lb rz y m i, w  tys iąc  ła m ią c y  się zw o jów ;
M ie n i się cę tkow ata , różna ba rw a  s tro jów ...

N ieco w ięce j uw ag i po św ię c im y z w ro to w i:

A ch, to  może os ta tn i! pa trzc ie , pa trzc ie , m łodz i,
Może osta tn i, co ta k  poloneza w odz i!

Poeta zarów no w  ty tu le  poem atu (jeszcze raz p rz y p o m in a m y  p e łn y  ty tu ł Pana  
Tadeusza), ja k  i  w  ko ń co w ym  fragm e nc ie  pisze o czasach, k tó re  p rze m inę ły . Z a ja zd  
to  pozostałość da w n ych  obycza jów  feuda lno -m agnack ich . W  P anu Tadeuszu  M ic k ie ­
w ic z  op isa ł os ta tn i zajazd. P odkom orzy, k tó ry  ta k  w sp an ia le  tańczy  poloneza, to  
także  jeden z os ta tn ich  p rze d s ta w ic ie li św ia ta  szlacheckiego, św ia ta , k tó ry  na leży  ju ż  
do przeszłości.

M ów iąc  o P odkom orzym  z w ró c im y  uw agę m łodz ieży na in n y  jeszcze fra g m e n t 
poem atu, m ia n o w ic ie  ustęp z ks ię g i I ,  Gospodarstwo, w . 411— 480: Podkom orzego  
uw a g i po lityczn e  nad m odam i (w  In s t ru k c ji  p ro g ra m o w e j fra g m e n t ten  nos i nazwę 
O pow iadan ie  o Podpzaszycu). M ag na t w spom ina  czasy O św iecenia, znane n ieco ucz­
n io m  z poprzedn ich  le k c ji,  lecz w  ty m  w sp a n ia łym  okresie  zauw aży ł je d y n ie  bez­
m yś ln e  na ś la dow n ic tw o  m ody fra n c u s k ie j:

A ch , ja  pa m ię ta m  czasy, -k ie d y  do O jczyzny 
P ie rw szy  raz z a w ita ła  m oda francuszczyzny!
G dy ra p te m  p a n ic z y k i m ło de  z cudzych k ra jó w  
W ta rg n ę li do nas ho rdą  gorszą od Nogajów ...

a w  hasłach W ie lk ie j R e w o lu c ji F ra n cu sk ie j w id z i ty lk o  p o w ta rza n ie  n a uk  w yg łasza­
n ych  przez ks ięży z am bony. N ie  tru d n o  w ysnuć w n iosek, że Podkom orzy, choć św ie t­
n y  tancerz, w y k a z u je  w  ty m  op ow iadan iu  śmieszne zacofan ie um ys łow e  m agnata 
obaw ia jącego się w sze lk ich  zm ian, w idzącego je d y n ie  ich  u jem n e  strony.

Ten ś w ia t feu da lny , ś w ia t os ta tn ich  zajazdów, os ta tn ich  P odkom orzych  ju ż  je ­
d n a k  n ie  w ró c i —  pozosta ły  jeszcze ty lk o  jego re sz tk i opisane w  poem acie z n ie z w y k ­
łą  p raw dą.

Jacek Soplica, Tadeusz, Zosia to  lu d z ie  no w i, św iado m i po trzeb  całego na rod u  
i  w a lczący o jego losy. W  ty m  m ie jscu  m ożem y p rzytoczyć s łynne  słowa W orce lla  
(k ró tk a  in fo rm a c ja  o tym , k im  b y ł W orce ll) o P anu Tadeuszu: „P a n  Tadeusz je s t 
k a m ie n ie m  g ro bo w ym  po łożonym  rę ką  geniusza na s ta re j Polsce naszej, k tó ry  ta k  
ud e rza jący  obraz p rzed  oczym a nieboszczki m a tk i ich  przedstaw iła, że n ie  ty lk o  ca łą
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je j duszę w yczy tać  mogą, ale jeszcze i  te  rozezna ją  ry s y  codzienne, k tó re  w  n ichże 
sam ych p rze la ła “ .

Na następną le kc ję  po le c im y  uczn iom  po w tó rzyć  opanowane dotychczas pam ię­
c iow o  fragm e n ty .

L e k c j a  c z t e r n a s t a  je s t osta tn ią , k tó rą  po św ię c im y poem atow i M ic k ie ­
w icza. Z a jm ie m y  się n a  n ie j przede w szys tk im  podsum ow aniem  zdobytych  w iado ­
m ości o poemacie. P rzyp o m n im y  w ięc  sobie:

1. p e łn y  ty tu ł Pana Tadeusza,
2. tem a tykę  poem atu,
3. czasokres zdarzeń (w o jn y  napoleońskie, w a lk i na rodow o-w yzw o leńcze),
4. m ie jsce zdarzeń i  op isy  p rzy ro dy ,
5. postaci (G erwazy, Jacek Soplica, H ra b ia , Tadeusz, Zosia, szlachta zaścianko­

w a , Ja n k ie l, Podkom orzy),
6. p ro b le m a tykę  narodow o-spo łeczną poem atu (sp raw a chłopska, p a trio tyzm , 

ob razy  zan ika jącego św ia ta , lu d z ie  n o w i, b u d u ją cy  n o w y  św ia t: Jacek, Tadeusz),
7. fra g m e n ty  nauczone na pam ięć (In w o k a c ja , O pis zachodu słońca, Lasy  

lite w s k ie , K o n ce rt Jan k ie la  —  lu b  inne , w yb ra n e  przez uczniów).
W  zeb ran iu  w ie d zy  o fragm e n tach  poznanych na cz ternastu  le kc ja ch  zaznaczy­

m y , że P an Tadeusz jes t nasycony gorącą i  g łęboką m iłośc ią  o jczyzny.
Bogata ga le ria  postac i p rze kon u je  nas swą lu d z k ą  p ra w d ą , bu dz i w  nas w ia rę  

w  cz łow ieka, w  jego zdolność do boha te rsk ich  czynów , na w e t m im o  czasowego za ła­
m an ia . Postacią w strząsa jącą  cz y te ln ik a  swą p ra w d ą  przeżyć psych icznych je s t Ja ­
cek Soplica. Tadeusz, sk rom ny, ż y w y  m łodzien iec, bu dz i w  nas sym patię , w y k a z u je  
pe łne zrozum ien ie  kon ieczności u lżen ia , a na w e t zm ia n y  d o li ludu .

P rze jm u ją ce  je s t p iękn o  op isów  p rz y ro d y : lasów , puszcz, zag a jn ikó w , łą k  i  pó l, 
s taw ów , dom ów, zam ków , bu rz , rozs łonecznionych p o ra n kó w  i  n iesp oko jnych  
zm ierzchów .

Zabaw y, przygody, zajęcia , zw ycza je  opow iadane w  P anu Tadeuszu  p o ch ła n ia ją  
c zy te ln ika . W zrusza ją  go, rozśm ieszają, a czasem po zw a la ją  m u  spoko jn ie  zadum ać 
się  nad życiem .

Język M ic k ie w ic z o w s k i p o tra f i od tw o rzyć  w szystko  z sugestywnością i  p raw dą, 
a ta k  zarazem  prosto, że sta je  się on  ju ż  naszą w łasnością . Poeta d o b ra ł n a jcza ro w - 
n ie jsze  słowa, k tó re  są zarazem  ta k  p roste  i  celne, że ic h  in n y m i zastąpić niesposób.

P rz y  podsum ow an iu  n ie  w o ln o  nam  zapom inać, że powyższe zagadnien ia  roz­
p a tru je m y  ty lk o  i  w y łą czn ie  w  opa rc iu  o te k s t znanych fragm e n tów . U czn iow ie  m u ­
szą um ieć poprzeć sw o je  sądy o d po w ie dn im i cy ta ta m i. P on iew aż podczas p ra c y  nad  
Panem  Tadeuszem  w  k la s ie  p o s łu g iw a liśm y  się tą  m etodą, uczn iow ie  n ie  p o w in n i 
m ieć z ty m  trudn ośc i, a w y d a je  się nam , że je s t to  je d y n y  sposób, d z ię k i k tó re m u  
u n ik n ie m y  sloganów  i  w e rba lizm u .

N a zakończenie naszego p r o j e k t u  op racow an ia  Pana Tadeusza w  k la s ie  V I I  
chc ie libyśm y się jeszcze podz ie lić  na s tępu ją cym i uw agam i:

1. Z azna ja m iam y m łodzież k la s y  V I I  ty lk o  z fra g m e n ta m i Pana Tadeusza, gdyż 
tru d n o , b y  uczn io w ie  na ty m  poz iom ie  op an ow a li w  ta k  k ró tk im  czasie całość poe­
m a tu  i  w  p e łn i z ro zu m ie li jego p iękno. N ie  m a rtw m y  się w ięc, że w ie le  spraw , o k tó ­
ry c h  m ożna przecież „m ó w ić  n ieskończen ie“ , p o m in iem y. W  naszym  p ro je k c ie  n ie  
m a  np. m o w y  o Sędzi, o P ro tazym , o W o jsk im , Asesorze, R yko w ie , ba rdzo  m a ło  
o T e lim en ie , o Zosi, P om inę liśm y  w ie le  p rze p ięknych  fragm e n tów , w ie le  zagadnień, 
a le  pow ta rzam y, n ie  chodzi o to , b y  u czn io w ie  o w s z ys tk im  się do w iedz ie li. Chodzi 
o to, b y  poznawszy do k ła d n ie  n ie k tó re  fra g m e n ty , po ko ch a li poem at i  c h c ie li jeszcze 
do niego w ró c ić . W  d o jrza lszym  w ie k u  na pew no  le p ie j i  g łęb ie j P ana Tadeusza 
z rozum ie ją . R e a lizu jem y w  ten. sposób zasadę non m u lta  sed m u ltu m .
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2. N ie k tó re  le k c je  ( I I ,  X , X I I I )  w ydadzą  się zapewne p rze ładow ane m a te ria łe m . 
N iech  w ięc  nauczyc ie l p o m in ie  pew ne zagadnienia, a 'om ówi ty lk o  te, k tó re , w e d łu g  
jego zdania, zape łn ią  ra m y  4 5 -m inu tow e j le k c ji.

3. P odkreś lam y raz jeszcze: na jw ażn ie jszą  ro lę  na le k c ji p o w in ie n  odegrać 
t e k s t  Pana Tadeusza.

W IK T O R  C Z E R N IE W S K I

W Y N IK I EGZAM INÓW  PROMOCYJNYCH Z JĘZYKA POLSKIEGO
W  KLASIE IX

Coroczne egzam iny p ro m ocy jn e  i  końcow e w  szkołach ogólnokszta łcących i  za­
w odow ych, ta k  samo ja k  egzam iny w stępne na wyższe ucze ln ie , dostarcza ją  w ie le  
cennego m a te r ia łu  pozw ala jącego na poznanie i ocenę w y n ik ó w  nauczania w  naszych 
szkołach oraz stopn ia  p rzyg o tow an ia  uczn iów  do dalszej na uk i.

Z a n im  poddane zostaną szczegółowej an a liz ie  w y n ik i egzam inów  z ro k u  1954, 
w a rto  zapoznać się z w y n ik a m i egzam inów  w  szkołach ogólnokszta łcących, k tó re  
o d b y ły  się w  czerw cu 1953 r . M a te r ia ły  z tego zakresu zeb ra ł In s ty tu t  P edagog ik i. 
W yko rzys ta ło  je  ju ż  częściowo M in is te rs tw o  O św ia ty  *.

Szczegółową analizę ty c h  m a te r ia łó w  p rzyn ie s ie  p rzyg o to w yw a n y  do d ru k u  
R oczn ik In s ty tu tu  Pedagogik i.

W  n in ie jszym  a r ty k u le  p ra g n ie m y  om ów ić w n io sk i, ja k ie  nasunę ły  się a u to ro w i 
p rz y  an a lizow an iu  treśc i dz iew ięc iuse t p ra c  egzam inacy jnych  z trzydz ie s tu  k las  IX  
z różnych  o ko lic  P o lsk i. U czn iow ie  ty c h  k la s  p is a li w  czerw cu 1953 r. w yp raco w an ia  
na jeden z następu jących tem atów : N a czym  po lega ją  zasług i M ik o ła ja  Re ja d la  ro z ­
w o ju  li te ra tu ry  po lsk ie j, T roska  o losy o jczyzny w  u tw o rach  Jana Kochanowskiego, 
K on se rw a tyśc i i  zw o lenn icy  re fo rm y  u s tro ju  w  „P ow roc ie  posła N iem cew icza, Co 
w n ió s ł M ik o ła j K o p e rn ik  do do robku  postępow ej m y ś li lu d z k ie j, D z ia ła lność p isarską  
A . F rycza -M od rzew sk iego  w yrazem  jego p a trio ty z m u  i  ra d y k a liz m u  społecznego, 
Hugo K o łłą ta j ja ko  dzia łacz p o lityczn y  i  społeczny.

E gzam iny w yka za ły , że w  stosunku do ro k u  1950, k ie d y  rów n ie ż  przeprow adzo­
no badan ia  w y n ik ó w  całorocznej p ra c y  w  k la s ie  IX ,  poziom  nauczania języka  p o lsk ie ­
go w y ra ź n ie  się podn iósł. Ocena p rzecię tna d la  w szys tk ich  zbadanych szkół w yn o s iła  
wówczas 2,69, a na 100 w ys ta w io n ych  ocen b y ły  43 oceny n iedosta teczne1 2.

Z  p rze rachow ań p rzeprow adzonych na podstaw ie  w y n ik ó w  egzam inów  oraz 
danych  M in is te rs tw a  O św ia ty  dotyczących w y n ik ó w  k la s y fik a c ji, roczne j w ypada, 
że w  ro k u  1953 przecię tna ocena roczna z języka  po lsk iego w  zbadanych szkołach 
w yn o s iła  3,1, zaś ocen n iedostatecznych b y ło  ju ż  ty lk o  20°/o. Z tego w y n ik a , że pom im o 
zw iększen ia  się w ym agań  s taw ianych  uczn iom  przec ię tna ocena w zro s ła  w  stosunku 
do ro k u  1950, zm n ie jszy ła  się zaś d w u k ro tn ie  liczba  ocen niedostatecznych.

R ów nież w yp ow ied z i egzam inatorów  szkó ł w yższych św iadczą o tym , że poziom  
p rzyg o tow an ia  ka n d yd a tó w  na wyższe ucze ln ie  z h is to r ii l i te ra tu ry  w y ra ź n ie  się pod­
niósł. 3

1 Por. a rt. F r. B i e l e c k i e g o '  p t. „A n a liz a  w y n ik ó w  nauczania w  r. szk. 1952/53 
i  p łynące  z n ie j w n io s k i d la  da lsze j p ra cy  szkół ogólnokszta łcących“ . N ow a Szkoła, 
1953, n r  6, s. 584.

2 W . C z e r n i  e w s k i  „B ad an ie  w y n ik ó w  nauczan ia  ję zyka  po lsk iego w  k las ie
I X “ . P olon is tyka , 1951, n r  1, s. 28— 36. ,

3 Por. St. F r y b e s  „C o  um ie ją , a czego n ie  u m ie ją  kan dyd ac i na p o lo n is tykę  . 
P o lon is tyka , 1953, n r  6, s. 26.
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W p łyn ę ło  na to  przede w szys tk im  podn ies ien ie  się poziom u ideolog icznego na u - 
czyc ie li-p o lon is tó w , pog łęb ien ie  w ś ró d  n ic h  zna jom ości p rze dm io tu  nauczania i  zasad 
m a rks is to w sk ie j in te rp re ta c ji z ja w is k  lite ra c k ic h  oraz stałe m etodyczne dokszta łcan ie  
się w iększości nauczycie li.

T rzeba być  je dn ak  bardzo ostrożnym  p rz y  w yc ią g a n iu  w n ioskó w  z b y t o p ty m i­
stycznych. Tem po, w  ja k im  odbyw a się podnoszenie w y n ik ó w  nauczania języka  p o l­
skiego w  szkole średn ie j, je s t c iąg le  zb y t pow o lne  w  stosunku do s taw ianych  szkole 
w ym agań. P opraw a je s t n iew sp ó łm ie rn ie  m ała . W  re lac ja ch  o w y n ik a c h  egzam inów  
w stępnych  na wyższe ucze ln ie  w  ro k u  1953 je s t dużo -akcentów  pesym is tycznych .1 
N ie  m ożna dopuścić do p o w ta rza n ia  się ty c h  akcentów  na przyszłość.

M in is te rs tw o  O św ia ty  pod ję ło , ja k  w iadom o, liczne  ś ro d k i zm ierza jące do p rze ­
zw yciężen ia n iedociągn ięć is tn ie ją cych  dziś w  p ra c y  naszego apara tu  ośw iatowego, 
szkół, na uczyc ie li i uczn iów . Ś rod k i te, m am y nadzie ję , pozw o lą  „po p ra w ę  osiągnąć 
szybko“ 1 2 i  podnieść poziom  nauczania i  w ych ow a n ia  w  szkole. Toczy się w a lk a
0 dalsze podnoszenie naukow ego i  m etodycznego poziom u nauczycie ls tw a , o usp ra w ­
n ien ie  p ra cy  apa ra tu  nadzoru  pedagogicznego.

P o w in n y  być  p rz y  ty m  w z ię te  pod uw agę u ja w n io n e  p rz y  ana liz ie  w y n ik ó w  
egzam inów  p iśm ien nych  z języka  po lsk iego pew ne typo w e  b ra k i i  b łędy, ja k ie  w y ­
stępu ją  w  p ra cy  n ie k tó ry c h  na uczyc ie li-po lon is tów .

E gzam iny w yka za ły , że n i e  w s z y s t k i e  p a r t i e  m a t e r i a ł u  p r o ­
g r a m o w e g o  s ą  j e d n a k o w o  o p r a c o w y w a n e  p r z e z  n i e k t ó r y c h  
n a u c z y c i e l i .  T y m  się t łu m a czy  m ię dzy  in n y m i m asowe u n ik a n ie  przez uczn iów  
pew nych  zagadnień (np. tem a tów  o N iem cew iczu i  o K o łłą ta ju )  oraz różne oceny 
przecię tne za op racow an ie  poszczególnych tem atów .

Z ana lizy  w yp raco w ań  w y n ik a , iż  uczn iow ie  szkó ł ogólnokszta łcących m a ją  na 
ogół w ięce j do pow iedzenia o M od rzew sk im  i  R e ju  n iż  o K o łłą ta ju  lu b  N iem cew iczu. 
W  w ie lu  k lasach n ie  opracowano dobrze P o w ro tu  posła, skoro  w  dw óch szkołach 
a n i  j e d e n  uczeń n ie  p o d ją ł się nap isan ia  w yp raco w an ia  o ty m  utw orze , a w  ośm iu 
szkołach decydow ało się na to  za ledw ie  1— 3 uczn iów . Tym czasem  w  ty c h  klasach, 
w  k tó ry c h  kom edia  ta  została s ta rann ie  opracowana,, p isa ło  o n ie j sporo uczn iów ,
1 często zupe łn ie  dobrze.

Do u n ik n ię c ia  na przyszłość w y m ie n io n ych  pow yże j b łędów  w  re a lizo w a n iu  p ro ­
g ra m u  p rzyczyn ić  się może w  dość dużym  s topn iu  u m i e j ę t n e  r o z p l a n o w a ­
n i e  p r z e z  n a u c z y c i e l a  m a t e r i a ł u  p r o g r a m o w e g o  n a  p o s z c z e ­
g ó l n e  m i e s i ą c e  o r a z  p r a c a  n a d  p o g ł ę b i a n i e m  p r z y s w a j a n e j  
p r z e z  u c z n i ó w  w i e d z y .  C a łko w ite  je d n a k  usun ięc ie  tego rod za ju  n iedociąg­
nięć będzie m oż liw e  dop ie ro  z c h w ilą  przeprow adzen ia  re d u k c ji m a te r ia łu  p ro g ra ­
m owego i  jego uproszczenia. Za, słuszne bo w iem  na leży uznać ska rg i na uczyc ie li 
w yp e łn ia ją cych  w  badanych szkołach ank ie tę  — na p rze ładow an ie  p rogram u. Słuszne 
je s t rów n ie ż  spostrzeżenie n ie k tó ry c h  nauczyc ie li, że zapoznawanie się z u tw o re m  n ie  
w  całości, lecz ty lk o  w  w y ją tk a c h  (tak  nakazu je  m .in . p ro g ra m  opracować P ow ró t 
posła) m a ło  da je  uczn iow i.

Z  tego w zg lędu zasługu je  na c a łko w ite  popa rc ie  w ys u n ię ty  przez J. Z. Jaku bo w ­
skiego po s tu la t om aw ian ia  w  k lasach  lice a ln ych  m n i e j s z e j  l i c z b y  u t w o r ó w ,  
a l e  w  c a ł o ś c i ,  w  m y ś l zasady non m u lta , sed. m u ltu m ,  oraz ogran iczen ia 
w  zw iązku  z ty m  do m in im u m  operow an ia  w y ją tk a m i3.

A n a liz a  usta lonych  m etodą w y w ia d u  ustnego m o tyw ó w , ja k im i k ie ru je  się w ie lu  
uczn iów  p rz y  w yborze  tem atu , w skazu je  na to, że p raca  w ychow aw cza w  n ie k tó ry c h

1 Por. a r ty k u ły  na ten tem at w  Ż y c iu  S zko ły W yższej, 1953, n r y l l ,  12, 1954, n r  2» 
a także w yp ow ied z i egzam inatorów  na łam ach P rzeg lądu K u ltu ra ln e g o  i  Ż yc ia  W ar-  
szawy  —  na jes ien i 1953 r .

2 F r. B i e l e c k i ,  jw ., s. 599.
3 J. Z. J a k u b o w s k i  „W  spraw ie  p rog ram u h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j ., 

Głos N auczyc ie lsk i, 1954, n r  1.
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szkołach m a jeszcze dużo b ra ków , gdyż uczn iow ie  w y k a z u ją  często n iechęć do pode j­
m ow an ia  w iększych  w y s iłk ó w , goniąc za ła tw izną . W  w ie lu  je d n a k  w yp ad kach  uczeń 
dla tego w y b ie ra  tem a t ła tw ie jszy , że te n d e n c ji do pó jśc ia  po l i n i i  na jm n ie jszego  oporu 
n ie  może p rze c iw s ta w ić  jakiegoś szczególnego za in teresow ania  ty m  czy in n y m  
autorem .

I  d la tego w  w ie lu  w yp raco w an iach  d a je  się dostrzec b r a k  e m o c j o n a l n e j  
p o s t a w y  w o b e c  t w ó r c z o ś c i  o m a w i a n e g o  p i s a r z a .

Ź ró d e ł tego rod za ju  s tanow iska uczn iów  na leży szukać m iędzy  in n y m i i  w  tym , 
iż  dotychczas w  w ie lu  w ypadkach , zarów no w  szkołach podstaw ow ych , ja k  i  lic e a l­
nych , tra k to w a n o  u tw o ry  lite ra c k ie  je d y n ie  ja k o  ilu s tra c ję  z ja w is k  ekonom icznych 
i  h is to rycznych , zapom ina jąc o ty m , że w  m y ś l m a rks is to w sk ie j n a u k i o lite ra tu rz e  
p o p r a w n a  j e s t  t y l k o  t a k a  a n a l i z a ,  k t ó r a  o b e j m u j e  w a r t o ś ­
c i  i d e o w o - a r t y s t y c z n e  t w ó r c z o ś c i  l i t e r a c k i e j .  Często uczn iow ie  
n ie  zda ją  sobie sp ra w y  z tego, że l i te ra tu ra  je s t a rtys tycznym  odb ic iem  rzeczyw istości. 
S k u te k  jes t ta k i,  że w  w iększości p rac nap isanych  na tem a t T roska  o losy o jczyzny  
w  u tw o ra ch  K ochanowskiego, n a w e t w  tych , k tó re  ocenione zos ta ły  przez egzam ina­
to ró w  ja k o  dobre i  bardzo dobre, w ie le  m ó w i się o tym , że au to r O dp ra w y  posłów  
g re ck ich  b y ł p isarzem  postępow ym , w ychow aw cą  na rodu , w ie lk im  p a trio tą , a n ie  
w sp om in a  się an i słowa o tym , że b y ł n a jw y b itn ie js z y m  poetą po lsk iego Renesansu. 
Sporo  uczn iów  jest zdania, że K ochanow sk i b y ł w y b itn y m  p isarzem  p o lity c z n y m  epoki 
O drodzen ia, i  to  je s t w szystko, co m ogą o n im  pow iedzieć.

T o  „p rzesoc jo log izow an ie “  le k c ji ję zyka  po lsk iego n ie  p rzyczyn ia  się do budzćn ia  
za in teresow ania  au to ram i, skoro na ich  dz ie ła  uczn io w ie  p rz y z w y c z a ili się patrzeć 
ja k  na źród ła  je d yn ie  h is to ryczne .

Do zb liżen ia  au to ró w  do ucznia, do w y tw o rz e n ia  em ocjonalnego stosunku do 
n ic h  p rzyczyn ić  się może pośw ięcan ie w  p ra k ty c e  szko lne j w ięce j uw a g i „ż y c iu  p isa­
rza, jego ró ż n o ra k im  zw iązkom  z epoką, jego często n ie ła tw y m  losom  w  społeczeń­
s tw ie  feu d a ln ym  czy k a p ita lis ty c z n y m “  ’ . Z b liżen ie  zaś dz ie ł l i te ra c k ic h  do ucznia 
u ła tw i analiza id eo w o-a rtys tyczna  u tw o ru , k tó ra  „p o zw o li na głębsze, pe łn ie jsze 
przeżycia , bo ty lk o  one, a n ie  rzekom o naukow e, ob jaśn ia jąco-op isow e zab ieg i s.ą 
p u n k te m  w y jś c ia  an a lizy  l ite ra c k ie j w  szkole“  * 2.

J a k k o lw ie k  w ie lu  spośród uczn iów  zbadanych k la s  posiada ło  spory na ogół za­
sób w iadom ośc i św iadczących o znajom ości d róg  ro zw o jo w ych  l i te ra tu ry  oraz życia 
i  tw órczości p isa rzy  uw zg lędn ionych  w  tem atach egzam inacyjnych , dość duży odsetek 
p o p e łn ia ł b ł ę d y  r z e c z o w e  w  w y p r a c o w a n i a c h .  N a jczęście j w y n ik a ły  
one z n iezna jom ości epok i oraz tw órczośc i danego p isarza („R e j je s t je d n y m  z n a j­
w y b itn ie js z y c h  m y ś lic ie li p o lsk ich “ , K o ch an ow sk i „na le ży  do uczonych św ia tow e j 
s ła w y “ , Polska za czasów K ochanow skiego „c h y l i się k u  u p a d ko w i“ , „D z ie ła  M o ­
drzew sk iego c ieszyły  się w ie lk ą  popu la rnośc ią  u  lu d u “ , „K ra s ic k i p ie rw szy  w  h is to r ii 
l i te r a tu r y  po lsk ie j d b a ł o p iękno  języka  po lsk iego“  itd .).

Pew na ilość b łędów  św iadczy bądź o n ieczy tan iu  om aw ianego u tw o ru , bądź też 
o słabej jego znajom ości ( „K ie d y  n a  se jm ie lu b e ls k im  Z y g m u n t S ta ry  sk ła da ł ho łd  na 
ręce  ks ięc ia  A lb re ch ta , m om ent ten  um ie śc ił K och an ow sk i w  u tw o rze  Proporzec  , 
„W  S atyrze  m ow a jes t o bożku Satyrze, k tó r y  w yszed ł z lasu i zosta ł ob rany  posłem  
n a  se jm “ ).

W ie le  b łędów  rzeczowych w y n ik a  z trudnośc i, ja k ie  m a ją  uczn io w ie  k la s y  IX  
p rz y  u zm ys ła w ia n iu  sobie czasów od leg łych  w  tra k c ie  om aw ian ia  l i te ra tu ry  s ta ro ­
po lsk ie j. T rudnośc i te  m ożna b y  zm nie jszyć w  dość znacznym  s topn iu  przez zaopatrze­
n ie  nowego podręczn ika  h is to r ii l i te ra tu ry  w  ilu s tra c je , gdyż n ic , ja k  w iadom o, b a r­
d z ie j n ie  zb liża  do epoki ja k  ukazan ie  je j re a lió w .

i) j .  z. Jaku bo w sk i „W  sp ra w ie  p ro g ra m u  h is to r ii l i te ra tu ry  p o ls k ie j“ . Głos 
N auczyc ie lsk i, 1954 n r  1.

2 Tamże.

30



E gzam iny p iśm ienne  i  ustne z ję zyka  po lsk iego u ja w n iły  duże b r a k i  
w  k s z t a ł c e n i u  m y ś l e n i a  u c z n i ó w  w  procesie nauczania. W ypo­
w ie d z i p iśm ienne i  ustne uczn iów  w yka zu ją , I ż  w ie lu  z n ic h  lic z y  na egzam inach n ie  
n a  sam odzie lną pracę m y ś li, lecz na w y s iłe k  pam ięc i, m a ją cy  na celu m echaniczne 
od tw o rze n ie  p rzysw o jo nych  w iadom ości. T y m  się tłu m a czy  zarów no  dość duża w  w y -  
p racow an iach  liczba  zdań pow tórzonych  za pod ręczn ik iem  (bądź dosłownie, bądź 
■w fo rm ie  m ocno zn iekszta łcone j), ja k  też i  fa k t, iż  w ie lu  uczn iów  n ie  p o tra f iło  roz­
w in ą ć  p o p ra w n ie  zagadnień w ysu n ię tych  w  tem atach.

W  w ie lu  w ypadkach  uczn io w ie  n ie  u m ie li skorzystać z w y ra źn ych  w skazów ek 
zaw artych  w  s fo rm u ło w a n iu  tem atu .

O bserw acja  przeb iegu  egzam inów  p iśm ien nych  i  us tnych  oraz ana liza  b ru d n o - 
p isów  i czystop isów  w yp raco w ań  w yka zu je , że bardzo w ie lu  uczn ió w  n ie  rozum ie, iż 
te m a t p iśm ien ny  lu b  us tn y  s taw ia  zawsze ja k ieś  zagadnien ie  w ym aga jące  rozw iąza ­
n ia , że trzeba  dobrze przem yśleć tem at, aby m óc znaleźć odpow iedź na postaw ione 
pytan ie .

P raca nad  w yp raco w an iem  p o w in n a  m ieć, ja k  w iem y, t rz y  e tapy: 1. w y b ó r te ­
m a tu  (co w ym aga p rzem yślen ia  w szys tk ich  trzech  tem atów , zastanow ien ia  się nad 
tym , k tó re  z podanych zagadnień n a jb a rd z ie j in te resu je  uczn ia i  o k tó ry m  może on 
n a jw ię c e j pow iedzieć), 2. samo opracow an ie  tem atu  na b rudno , w  fo rm ie  p la n u  lu b  
obszernej dysp ozyc ji oraz szeregu tez i dowodzeń, 3. ostateczne opracow anie tem atu  
w  czystop isie . Tym czasem  bardzo w ie lu  uczn iów  n ie  odczuwa po trze by  przem yślen ia  
danego zagadnienia, w y ra ź n ie  lekceważąc p ie rw szy  i d ru g i etap pracy.

W  w ie lu  p rzypadkach  uczn iow ie  bardzo k ró tk o  na m yś la ją  się nad w yb o re m  te ­
m a tu . D ecyzja  zapada bardzo szybko i  często b y w a  zupe łn ie  p rzypadkow a . G łó w n ym  
m o tyw e m  w y b o ru  tem atu  jest jego ła tw ość. Po w y b ra n iu  tem a tu  znaczna część ucz­
n ió w  zab ie ra  się n a tychm ia s t do  p isan ia , bądź od razu  na czysto (podobnie ja k  to  
czyn i w iększość uczn iów  pisząc w yp raco w an ia  k lasow e lu b  dom owe), bądź na brudno.

N ie  rozu m ie jąc  po trzeby  dokładnego p rzem yślen ia  tem atu , w ie lu  uczn iów  lekce­
w a ż y  też d ru g i etap p ra c y  nad w yp racow an iem . B ru d n o p isy  i p la n y  t ra k tu ją  on i 
często ja k o  fo rm alność, ja k o  „z ło  kon ieczne“ , narzucone uczn iom  przez nauczycie la . 
D la tego ta k  w ie le  b ru dn op isów  bądź n ie  zaw ie ra  w ca le  p lanów , bądź też m a p lan y , 
a le  ułożone b y le  jak . B ru d n o p isy  sporej lic z b y  p rac n ie  ró żn ią  się p ra w ie  n iczym  od 
czystopisów , są ty lk o  jeszcze ba rdz ie j n iepoirządnie napisane. Bardzo częste są p rz y ­
p a d k i p rzep isyw an ia  tre ś c i b ru dn op isu  na czysto bez żadnych zm ian. Zestaw ia jąc 
h ru d n o p is  z czystopisem, często da rem n ie  szukam y śladów  pow ażnie jsze j p ra cy  m yś li, 
w y s iłk ó w  zm ie rza jących  do zna lez ien ia  ja k  na jlepszych  a rgum entów  d la  udow odn ie ­
n ia  w ysu n ię tych  tez.

W idoczny je s t rów n ie ż  p o ś p i e c h  w  n o t o w a n i u  z a p a m i ę t a n y c h  
w i a d o m o ś c i .  N ie k tó re  w yp raco w an ia  s p ra w ia ją  w rażen ie  chaotycznych no ta tek, 
z  k tó ry c h  m ożna by  dop ie ro  s tw orzyć całość kom pozycy jną , pod w a ru n k ie m , że w ło ży  
się w  tę pracę pew ien  w ys iłe k .

Bezładne nagrom adzenie m a te ria łu , k tó r y  n ie  zawsze jes t po trzebny, a w  k tó ry m  
uczeń w y ra źn ie  się gub i, jes t dowodem , że szkoła n ie  nauczyła  w ie lu  uczn iów  zasad 
te c h n ik i p isan ia  w yp ra co w a ń  i  te c h n ik i p ra cy  um ys łow e j, bądź też uczeń zasady te  
zna, ale je  lekcew aży. Najczęstszym  błędem  jest b ra k  zna jom ości zasad te c h n ik i p i­
sa rsk ie j i  n ieum ie ję tność sam odzielnego m yślen ia .

W ie lu  uczn iów  n i e  u m i e  l o g i c z n i e  m y ś l e ć ,  w y c i ą g a ć  w n i o s ­
k ó w ,  p o r ó w n y w a ć  i u o g ó l n i a ć .  Św iadczą o ty m  dość często w ystępu jące  
w  pracach tego rod za ju  zdania: 1. „M ożem y R e ja  nazwać ojcem  l i te ra tu ry  po lsk ie j, 
bo kocha ł sw ó j ję z y k “ , 2. „P o lity k ie m  K och an ow sk i n ie  b y ł i  d la tego tw órczość jego 
m a  ta k  w ie lk ie  znaczenie d la  l i te ra tu ry  p o ls k ie j“ , 3. „M o d rze w sk i b y ł m yś lic ie lem  ide i 
dem okra tyczn ych “ . Tego ro d za ju  b łęd y  zaobserwow ano rów n ie ż  na egzam inach
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z in n y c h  p rzedm io tów , co św iadczy o tym , iż  —  ja k  podkreś lano  to na k o n fe re n c ji 
na uko w e j pośw ięconej zagadnien iom  re fo rm y  p ro g ra m ów  —  „je d n y m  z zasadniczych, 
b łędów , dz is ie jsze j szko ły  jes t to, że n ie  uczy ona sam odzielnego m yś len ia , n ie  uczy 
operow an ia  fa k ta m i, n ie  uczy logicznego w iązan ia  m y ś li, n ie  rozbudza in te le k tu a ln e j 
c iekawości, chęci i  um ie ję tnośc i dalszego kszta łcen ia “  l .

Z a rzu t tego rod za ju  na leży postaw ić  zarów no szkole średn ie j, ja k  i  podstaw ow e j, 
z k tó re j uczn iow ie  n ie  wynoszą często e lem enta rne j znajom ości p ra k tyczn e j zasad 
p racy  um ys łow e j w  ogóle, a p ra cy  z ks ią żką  w  szczególności. A b so lw e n t szko ły  pod­
s taw ow e j, a zwłaszcza abso lw en t szko ły  w ie js k ie j,  w  w ie lu  p rzypadkach  n ie  um ie  się. 
uczyć, n ie  u m ie  sam odzie ln ie pracować.

P rog ram  języka  po lskiego podkreś la  w yra źn ie , że uczn iów  k la s y  V I  i  V I I  należy- 
uczyć zasad p ra cy  um ys łow e j, p ra c y  z książką, zasad sam ouctwa (osobistego) i samo­
kszta łcen ia  (zespołowego).

Tym czasem  w ie lu  nauczyc ie li szko ły  podstaw ow e j n ie  re a liz u je  ty c h  wskazań, 
zaś w ie lu  nauczyc ie li szko ły  średn ie j n ie  uzupe łn ia  lu k  w  um ie ję tnośc iach  uczn iów  
z tego zakresu.

Z agadn ien ie  kszta łcen ia  m yś len ia  w  procesie nauczania oraz praktycznego za­
poznaw an ia  uczn iów  z te ch n iką  p ra cy  um ys łow e j, z te ch n iką  uczenia się po w in no  być. 
ośrodkiem  za in teresow ania  na uczyc ie li w szys tk ich  p rzedm io tów .

O bow iązk iem  je dn ak  p o lo n is ty  jes t przede w szys tk im  nauczenie uczn ia  „m y ­
ś len ia  z ks iążką  w  rę k u “  (p rzy  czy tan iu  u tw o ró w  lite ra c k ic h , p rz y  uczeniu się z pod­
ręczn ika ) i „m yś le n ia  z p ió re m  w  rę k u “ , c zy li p isan ia  w yp racow ań .

N a leża łoby le kc je  języka  po lsk iego organ izow ać w  te n  sposób, aby m óc w  w ię ­
kszym  n iż  dotychczas zakresie uw zg lędn iać s a m o d z i e l n ą  p r a c ę  u c z n i a .  
N a leża łoby nauczyć m łodzież sięgania do podręczn ika  w  celu szukania tam  odpow ie­
dz i na postaw ione  przez nauczycie la  p rob lem y, a n;ie „w k u w a n ia “  ca łych s tron ic  n a  
pam ięć. Pod ty m  ką tem  p o w in n y  być uk ład ane  ćw iczen ia  zadawane uczn iom  do domu.

N a leży też k łaść w iększy  nac isk  na p rzyg o tow an ie  uczn iów  na le k c ji do w y k o ­
nan ia  zadania domowego. W a rto  pośw ięcić naw e t k i lk a  le k c ji na w drożen ie  uczn iów  
do sam odzie lnej p ra cy  z podręczn ik iem , do popraw nego w y k o n y w a n ia  us tnych  zadań 
dom ow ych. Dobrze jest p rzy  ty m  p rzyzw ycza ić  uczn iów  do p rzyg o tow yw an ia  w  dom u 
p lan u  w yp ow ied z i us tne j na zadany tem at, do sporządzania k ró tk ic h  konspektów  
przeznaczonych do nauczenia się rozd z ia łu  podręcznika . U przedn io  na le kc ja ch  
trzeba uczn iów  nauczyć podz ia łu  zadanego do dom u m a te r ia łu  na części, z a ty tu ło ­
w a n ia  każde j z tych  części, w yd z ie len ia  w  danym  fragm enc ie  teks tu  podręczn ika  
g łów n ych  tez au tora , p rzy toczonych  przez niego dow odów  p ra w d z iw o śc i ty c h  tez, 
podkreś len ia  w n iosków .

Ćw iczen ia dom ow e trzeba  ciąg le  urozm aicać, m ając sta le  na celu przezw ycięże­
n ie  b ie rnośc i in te le k tu a ln e j uczn iów  i  a k tyw izo w a n ie  ich  m yślen ia . D latego też obok 
p la n u  odpow iedzi us tnych  na leży czasem żądać od uczn ia z ilu s tro w a n ia  teks tu  pod­
ręczn ika  p rz y k ła d a m i zacze rpn ię tym i z u tw o ró w  om aw ianego p isarza bądź odpow iedzi 
na podane przez nauczycie la  p y ta n ia  na podstaw ie  treśc i tego lu b  innego rozd z ia łu  
podręczn ika  itd .

Dużą uwagę w  procesie nauczania p o w in n i poświęcać nauczyc ie le -po lon iśc i 
k s z ta łto w a n iu  p o j ę ć  z z a k r e s u  t e o r i i  l i t e r a t u r y ,  gdyż, ja k  w yka za ła  
ana liza  prac egzam inacyjnych , w y n ik i p ra cy  na ty m  o d c in ku  pozostaw ia ją  często 
w ie le  do życzenia.

Bardzo często, na w e t w  k lasach o dobrych  w y n ik a c h  nauczania, w ys tę p u ją  
b łędy  w y n ik a ją c e  z n ieznajom ości ga tunkó w  lite ra c k ic h  („K och an ow sk i tw o rz y  Frasz­
k i, czy li S a ty ry “  „O d p ra w a  posłów  greck ich  —  to  kom e d ia “ , „O d p ra w a  posłów  grec­

1 B. S u c h o d o l s k i  „O  now ą treść kszta łcen ia  ogólnego“ . N ow a K u łtu ra > 
1954, n r  1.
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k ic h  b y ła  p isana na w zó r tra g e d ii H om era“ , „ Ż y w o t cz łow ieka poczciwego  to  k ró tk i 
ep ig ra m a t“ , Z w ie rzyn ie c  ■— to  fraszka, K ró tk a  rozp raw a  to  „fra szka  napisana przez 
R e ja “ , O dpraw a posłów  g reck ich  to  „pow ieść napisana przez R e ja “  itd.)-

Dużą trudność  sp ra w ia  uczn iom  p rzysw o je n ie  po jęć dotyczących p rą dó w  h is to ­
ry c z n o lite ra c k ic h  i k u ltu ra ln y c h . B ardzo  często n ie  w iedzą  on i dok ładn ie , co znaczą 
ta k ie  te rm in y , ja k  „p rą d “ , „ n u r t “ , „epoka “ . „O drodzen ie “ , „O św iecen ie“ , „h u m a n izm “ 
i  „ re fo rm a c ja “  •—• to d la  sporej lic z b y  uczn iów  w y ra z y  jednoznaczne.

Szereg podanych pow yże j b łęd ów  rzeczowych z zakresu te o r ii l i te ra tu ry  w  w y -  
p racow an iach  sporej lic z b y  uczn iów  św iadczy z je dn e j s tro n y  o tym , że szkoła pod­
staw ow a n ie  w y ra b ia  w  w ie lu  w ypad kach  u  uczn ió w  um ie ję tnośc i praktycznego roz­
ró żn ia n ia  poznanych g a tu n kó w  lite ra c k ic h  oraz n ie  u ła tw ia  rozu m ien ia  szeregu pojęć, 
z d ru g ie j zaś strony, że n ie  spe łn ia ją  rów n ie ż  ty c h  zadań nauczycie le  k las  V IH  i  IX .

Przecież absolw ent szko ły  podstaw ow e j p o w in ie n  w  m yś l p ro g ra m u  um ieć w y ró ­
żn iać e lem enty  ep ik i, l i r y k i  i  poez ji d ra m atyczne j w  w iększych  u tw o rach , n a jw a ż ­
n ie jsze rodza je  poez ji liry c z n e j, ep ick ie j i  d ram atyczne j, ze szczególnym  uw zg lędn ie ­
n iem  cech pow ieści, no w e li, d ra m a tu  i  kom e d ii, m us i się w ykazać rozum ien iem  sze­
re g u  po jęć z zakresu te o r i i l i te ra tu ry . W  p ro g ra m ie  k la s y  V I I I  pośw ięca się rów n ież  
dużo uw ag i zagadnien iom  n a u k i o lite ra tu rz e . Szereg zagadnień z te j dz iedz iny  om a­
w ia  się naw iązu jąc* do w iadom ośc i ze szko ły  podstaw ow e j. Tym czasem  n ie k tó re  
b łęd y  rzeczowe św iadczą o tym , że są uczn iow ie  w  k la s ie  IX ,  k tó rz y  n ie  posiadają 
na w e t m in im u m  w iedzy  o cha rak te rys tycznych  odrębnościach poszczególnych rodza­
jó w  lite ra c k ic h . Jeże li nauczycie le  szko ły  podstaw ow e j (k l. V I— V I I )  i  nauczycie le  
k la s y  V I I I  n ie  z re a lizu ją  na le kc ja ch  pośw ięconych nauce o lite ra tu rz e  zadań s taw ia ­
nych  im  przez p rogram , nauczyc ie l k la s y  I X  n ie  będzie w  stan ie  uzupe łn ić  lu k  w  w ia ­
dom ościach uczn iów , gdyż m u s i on u ła tw ić  m łodz ieży z rozum ien ie  ogrom nej lic z b y  
now ych  pojęć. W  p ro g ra m ie  k la sy  I X  je s t ty c h  po jęć stanowczo za dużo, n ic  w ięc 
dz iw nego, że często m y lą  się one uczniom . Zapob ieg łoby tem u w  dużym  s top n iu  roz­
poczynanie h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j w  k las ie  V I I I ,  co n ie  z w o ln iło b y  je d n a k  po lo ­
n is tó w  uczących w  szkołach podstaw ow ych  i  w  szkołach stopnia licea lnego od obo­
w ią z k u  pośw ięcan ia w iększe j n iż  dotychczas uw ag i zagadn ien iu  n a u k i o lite ra tu rz e , 
zagadn ien iu  ksz ta łto w an ia  pojęć. Z  pom ocą nauczycie lom  szko ły  podstaw ow e j muszą 
pośpieszyć ośrodk i doskonalen ia  ka d r, w  zapow iedzianej przez M in is te rs tw o  O św ia ty  
s e rii „m a ły c h  w y d a w n ic tw “  pow in na  się ukazać p u b lik a c ja  na te m a t ksz ta łto w an ia  
po jęć z zakresu te o r ii l i te ra tu ry  na le kc jach  języka  po lsk iego w  szkołach podsta­
w ow ych .

Dobrze b y ło b y  rów n ie ż  w  now ych  p rogram ach języka  po lskiego d la  k las  lic e a l­
n y c h  w  dz ia le  „ w y n ik i nauczan ia“ , podobn ie  ja k  to  dotychczas b y ło  p ra k ty k o w a n e  
w  p ro g ra m ie  k la s y  V I I  lu b  w  in s tru k c ji p ro g ra m ow e j, podać w yka z  pojęć, k tó ry c h  
rozu m ien ie  będzie obow iązyw a ło  absolw enta dane j k lasy. U ła tw iło b y  to  nauczycie lom  
pracę  w  szkole i  pow s trzym a ło by  au to ró w  podręczn ików  h is to r i i  l i te ra tu ry  od w p ro ­
w adzan ia  n a d m ia ru  pojęć.

N auczycie le  szkół podstaw ow ych i  szkó ł ś redn ich  p o w in n i ta k  organizow ać 
ćw iczen ia  w  p isan iu , żeby po łożyć w  n ich  w iększy  n iż  dotychczas nacisk na ksz ta ł­
cenie m yślen ia . Pod ty m  ką te m  trzeba  dobierać te m a tykę  w yp ra co w a ć  k lasow ych  
i  dom ow ych. N a leży un ika ć  tem ató w  w ym aga jących  m echanicznego od tw orzen ia  
tre śc i podręczn ika . T rzeba też w  w iększe j n iż  dotąd m ie rze  uw zg lędn iać tzw . tem a ty  
w o lne , gdyż d a ją  one duże m oż liw ośc i kszta łcen ia  „m yś le n ia  z p ió re m  w  rę k u “ .

P rak tyczn em u  zapoznaw aniu uczn iów  z te ch n iką  p isan ia  w yp ra co w a ć  należy 
pośw ięcić znacznie w ięce j uw a g i i  czasu n iż  dotychczas. P race egzam inacyjne ucz­
n ió w  w ska zu ją  na to, że n ie k tó rz y  spośród n ich  n ie  przynoszą ze szko ły  podstaw ow e j 
um ie ję tnośc i p isan ia  w yp raco w ań  w  ogóle, a zwłaszcza ro zp ra w e k  (chociaż uw ag i 
m etodyczne do p ro g ra m u  w y ra ź n ie  w skazu ją , że uczn io w ie  k la s y  V I I  m uszą pisać 
ro z p ra w k i, w  k tó ry c h  w ys tę p u je  konieczność m o tyw o w a n ia  sądów i  logicznego m y ­
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ślenia). W  k las ie  V I I I  nauczyc ie l zak łada z góry, że uczn iow ie  u m ie ją  pisać w yp ra co ­
w an ia , z tych  sam ych założeń w ychodzą n ie k tó rz y  nauczycie le  k la s y  IX .  S k u tk i 
tak ie go  stanu rzeczy n ie  d a ją  na sieb ie  d ług o  czekać: abso lw ent k la s y  I X  n ie  u m ie  
pisać rozp raw e k  i  chociaż czasem n a w e t sporo w ie  na dany  tem at, m us i o trzym ać  
ocenę niedostateczną. W ie lu  uczn iów  n ie  zda je sobie sp ra w y  z tego, czym  je s t roz­
p ra w ka , ja k ie  są je j części sk ładow e (s fo rm u łow a n ie  zagadnienia, teza oraz a rg u ­
m e n ty  udow adn ia jące  słuszność tezy), n ie  zna też m etod ro zw iązyw an ia  s taw ianych  
zagadnień, n ie  rozum ie  ro l i  i  znaczenia poszczególnych etapów  p ra cy  nad w yp raco ­
w a n ie m  (ana lizow an ie  tem atu , u k ład an ie  p lan u , w ysu w an ie  tez i  a rgum en tów , do­
chodzenie do w n io skó w  i  uogóln ień).

W  ty c h  klasach, w  k tó ry c h  uczn io w ie  n ie  u m ie ją  pisać w yp racow ań , trzeba 
pośw ięcić k i lk a  le k c ji  na w drożen ie  m łodz ieży do popraw nego p isan ia  rozp raw e k , 
k ie ru ją c  ko le jn o  w s z y s tk im i e tapam i p ra cy  uczn ia 1. N a leży p rz y  ty m  po łożyć duży 
nac isk  na w y ra b ia n ie  u  uczn iów  um ie ję tnośc i s taw ian ia  tez i  ich  dowodzenia, u m ie ­
ję tnośc i po s łu g iw an ia  się cy ta ta m i ja ko  ś rod kam i a rgum en tac ji, gdyż na b ra k  tych  
um ie ję tnośc i w ska zu ją  w yp racow an ia .

Praca nauczycie la  nad w d rażan iem  uczn iów  do popraw nego p isan ia  p o w in n a  
odnosić się za rów no do treśc i, ja k  i do fo rm y  prac p iśm iennych , p rz y  czym  zagadnie­
n ie  w y ra b ia n ia  s ty lu  w yp ow ied z i uczn ió w  po w in no  być  tra k to w a n e  —  zgodn ie ze 
s ta linow ską  nauką  o ję zyku  —  zawsze łączn ie  z zagadnien iem  kszta łcen ia  m y ­
ślenia. „J e ś li cz ło w ie k  n ie  może w  sposób jasny  i  p o p ra w n y  w ypow iedz ieć  swoich, 
m yś li, to  znaczy, że i  m y ś li on ró w n ie ż  chaotyczn ie“  —  po w ie dz ia ł Józef S ta lin 1 2. 
T rzeba to  zawsze b rać pod uw agę p rz y  o rg an izow an iu  ćw iczeń w  m ó w ie n iu  i  w  p i­
saniu, p rz y  k o n tro li i  ocenie w iadom ości uczn iów  ze w szys tk ich  p rzedm io tów .

W  p racy  sw o je j nad podnoszeniem  w y n ik ó w  nauczania i  w ych ow a n ia  nauczyc ie l 
p o w in ie n  o trzym ać dużą pom oc ze s tro n y  ośrodków  doskonalen ia  k a d r, ze s tro n y  
w ładz  ośw ia tow ych, k tó re  m uszą otoczyć szczególną op ieką szko ły  o s łabych w y n i­
kach  nauczania , a zwłaszcza szkoły, k tó ry c h  uczn io w ie  re k ru tu ją  się z w ie js k ic h  
szkó ł podstaw ow ych.

Żadna je d n a k  pomoc z zew ną trz  n ie  będzie w ysta rcza jąca , je że li sam nauczyc ie l 
n ie  będzie k ry ty c z n ie  ocen ia ł sw o je j p ra cy  i  je j w y n ik ó w , n ie  p rze m yś li trudn ośc i, 
ja k ie  napo tyka  w  sw ej p racy, i  n ie  będzie sam szuka ł ś rodków  zaradczych. P od ję te j 
przez M in is te rs tw o  O św ia ty  a k c ji doskonalen ia  na uczyc ie li po w in na  tow arzyszyć ic h  
sam odzielna praca nad podn ies ien iem  swej w iedzy  na uko w e j i m etodyczne j. U ła ­
tw ia ją  im  tę pracę w y d a w n ic tw a  m etodyczne (ukaza ło  się k i lk a  p ra c  z zakresu m e­
to d y k i nauczania języka  po lsk iego w  k l.  V — V I I ,  w  p rzyg o tow an iu  są dalsze w yd a ­
w n ic tw a  z tego zakresu d la  k la s  V — V I I  i  V I I I — X I) ,  P o lon is tyka  p rzyn os i coraz w ięce j 
a r ty k u łó w  z te j dz iedziny. P odręczn ik  h is to r ii l i te ra tu ry , k tó ry  częściowo zaw iód ł 
ja k o  narzędzie sam odzie lnej p ra cy  ucznia, okazał się bardzo cenną pom ocą dla  
nauczycie la  k la sy  IX .

Czas, k tó ry  d a w n ie j za jm ow a ło  nauczyc ie lo w i-p o lon iśc ie  p rzedz ie ran ie  się przez 
gąszcz n ieopracow anych  zagadnień, może on te raz pośw ięcić w łasnem u doksz ta łcan iu  
ideo log icznem u i zawodowem u. Pomoże m u  to do zajęcia w  procesie nauczania po­
s taw y  ba rdz ie j a k tyw n e j, do udoskona len ia  m etod p ra cy  w ychow acze j i d yd ak tyczne j, 
a ty m  sam ym  do podn iesien ia  poziom u nauczania i  w ych ow a n ia  m łodzieży.

1 B a rd z ie j szczegółowe uw ag i o o rg an izac ji tego rod za ju  ćw iczeń w d raża jących  do 
popraw nego p isan ia  w yp raco w ań  podane zosta ły w  art. pt. „W yp raco w an ia  z zakresu 
h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j w  k las ie  X “ . W y n ik i nauczania w  szkołach ogólnokszta łcą­
cych. W arszaw a 1952, s. 197, oraz w  p u b lika c ja ch : K . P o j a w s k i e j  Ćw iczen ia  
w  m ó w ie n iu  i  w  p isan iu , W arszaw a 1953, s. 108— 112, i  M . F r o e l i c h o w e j  Ć w i­
czenia w  p isan iu . W arszaw a 1953, s. 124— 134.

2 W ypow iedź  tę przytacza A. S. J a k o w l e w  w  książce pt. Rasskazy iz  żyzni. 
D ie tg iz , 1945, s. 22.
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K L A R A  D Ą B R O W S K A

FORM Y PRACY Z CZASOPISMEM SPOŁECZNO-LITERACKIM  
NA  LEKCJACH JĘZYKA POLSKIEGO

H ospitow ane lekc je , ja k  rów n ie ż  egzam iny p ro m ocy jn e  i  m a tu ra ln e  dos ta rcza ją  
licznych  dow odów , że W spółczesne życ ie  lite ra c k ie  —  to  d z ia ł p ro g ra m u  w  w ie lu  
szkołach zan iedbyw any ly b  re a lizo w a n y  n iew łaśc iw ie . N a leża łoby rozw ażyć p rz y ­
czyny tego stanu, k tó ry  bu dz i uzasadniony n iep okó j i  dom aga się popraw y.

M ożna b y  sądzić, że p rzyczyn ą  zan iedbań je s t us ta len ie  sobie przez n iek tó rych ; 
na uczyc ie li h ie ra rc h ii w ażności d z ia łó w  p ro g ra m u  z w y ra ź n y m  u p rzyw ile jow a n ie m : 
h is to r ii li te ra tu ry . T ra k to w a n ie  w y n ik ó w  z h is to r ii l i te ra tu ry  czy z w yznaczonych 
le k tu r  ja ko  ba rdz ie j w y m ie rn y c h  i  obow iązu jących  b y w a ło  n ieraz przyczyną rezy­
gnow ania  ze spec ja lnych le k c ji  przeznaczonych na Współczesne życie lite ra c k ie  i w y ­
ko rzy s ty w a n ia  tych  godzin n a  spraw y, k tó re  się nauczyc ie low i w  da nym  czasie w y ­
d a w a ły  w ażnie jsze i p iln ie jsze .

B y ło  to w y ra ź n y m  w ykro czen iem  w  stosunku do p rog ram u, św iadectw em  n ie ­
zrozum ien ia  w ychow aw czych  i kszta łcących w a lo ró w  tego dz ia łu , a w  n ie je dn ym  
w yp a d ku  i w y k ła d n ik ie m  pos taw y ideo log iczne j nauczycie la , jego stosunku do p ro ­
b le m a ty k i współczesnego życia k u ltu ra ln e g o  P o lsk i Lu do w e j.

P rzyczyny  niepow odzeń w  p ra cy  nad re a liz a c ją  d z ia łu  Współczesne życie l i te ­
rack ie  na leży je dn ak  szukać przede w szys tk im  w  n ie w ła śc iw e j o rg an izac ji specja ln ie  
na ten  cel pośw ięconych le k c ji.  B y w a ją  one często im p row izow ane , przeprow adzane 
d la  zape łn ien ia  lu k i,  ja k a  się w y tw o rz y , gdy uczn io w ie  n ie  zdążą w  w yznaczonym  
te rm in ie  p rzygotow ać le k tu ry  w iększe j całości. L e k c ja  n ie  je s t poprzedzona p rzygo to ­
w a n iem  się m łodzieży, obcow anie uczn ia  z czasopismem ogran icza się do te j ty lk o  
godziny, p o s łu g iw an ie  się je d y n y m  p rzyn ie s ion ym  przez nauczycie la  egzem plarzem  
n ie  sp rzy ja  sku p ie n iu  uw ag i. B ra k  ak tyw n ośc i i  za in teresow ania  m łodz ieży ham u­
jąco w p ły w a  na re z u lta ty  na w e t dobrze p rzeprow adzone j i  zam kn ię te j s łusznym i, 
w n io ska m i le k c ji.

B ie rn ie  rów n ie ż  zachow uje  się k lasa w tedy , gdy w yznaczony przez nauczycie la  
uczeń w yg łasza re fe ra t pośw ięcony om ó w ie n iu  zaw artośc i czasopisma. Zastrzeżenie 
budz i także egzekw ow anie w iadom ości z „zadanego“  w s z ys tk im  uczn iom  do p rze - 
w e rto w a n ia  „od deski do desk i“  n u m eru  czasopisma.

D la  lepszego z rozum ien ia  naszej ro li,  d la  dokonan ia  dobo ru  lepszych fo rm  p ra cy  
z czasopismem, k tó re  p rzy  re a liz a c ji d z ia łu  Współczesne życie lite ra c k ie  je s t zasa­
d n iczym  in s tru m en te m  oddz ia ływ an ia , na leży oprócz ce lów  p o z n a w c z y c h  
uśw iadom ić sobie cele w y c h o w a w c z e  i k s z t a ł c ą c e .

W skazan ia zaw arte  w  dotychczasowym  p ro g ra m ie  i obecnie, w  now e j In s t ru k c ji  
p ro g ra m ow e j, po lecające czytan ie  i om aw ian ie  a r ty k u łó w  o życ iu  i  tw órczośc i w sp ó ł­
czesnych p isarzy, ich  k ró tk ic h  u tw o ró w  be le trys tycznych  i poe tyck ich , a r ty k u łó w  
pub licys tycznych  i p rz y k ła d ó w  p rozy  k ry ty c z n e j, in fo rm o w a n ie  o a k tu a ln ych  w y ­
darzen iach lite ra c k ic h , ja k : nagrody, rocznice, z jazdy —  okreś la ją  c e l e  p o z n a ­
w c z e .

Troszczyć się je dn ak  na leży i o to, aby zapoznawanie z fa k ta m i do p ro w ad z iło  
m łodzież do w n ioskó w  i przekonań, k tó re  p o w in n y  być rezu lta tem  w y c h o w a  w -  
c z e g o  oddz ia ływ an ia  nauczyciela .

A  w ięc  re la c je  o konkursach, nagrodach, rocznicach, w ystaw ach , edycjach dz ie ł 
św iadczyć będą o doniosłości i skuteczności m ecenatu państw a ludowego, Polski. 
Lu do w e j, k tó ra  troszczy się o ro zw ó j l i te ra tu ry  i  sz tuk i, w yraża jących  po trzeby  i  dą­
żenia narodu, odpow iada jących  na jlepszym , postępow ym  tra d y c jo m  tw órczości p o l­
sk ie j. P ow inno  to budzić  d u m ę  n a r o d o w ą  i pom óc w ych ow yw ać  m łodzież 
w  d u c h u  p a t r i o t y z m u .
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W iadom ości o w y m ia n ie  k u ltu ra ln e j,  o .w ystępach  naszych a rty s tó w  za granicą, 
o  w iz y ta c h  p rze d s ta w ic ie li św ia ta  naukowego, lite rack ie go , artystycznego in nych  
k ra jó w , w iadom ości o w y jazda ch  naszych p isa rzy  do k ra jó w  w alczących o w yzw o le ­
n ie  społeczne i narodowe, l is ty  z tych  pod róży  i  reportaże pom ogą nam  budz ić  w  m ło ­
dzieży u c z u c i a  i n t e r n a c j o n a l i z m u ,  a re la c je  o kongresach, m ię dzy­
na rodow ych  zjazdach g run tow ać będą przekonan ie , że obóz soc ja lizm u p ra cu je  d la  
p o k o j u  i  p r z y j a ź n i  m i ę d z y  n a r o d a m i .

W śród ce lów  w ychow aw czych , ja k im i będziem y się k ie row a ć  p rz y  o rgan izow an iu  
p ra cy  uczn ia z czasopismem spo łe czno -lite ra ck im , uw zg lędn ić  na leży ksz ta łto w an ie  
p o s t a w y  e s t e t y c z n e j  w  stosunku do  tego, co w chodz i w  zakres po jęc ia  
l i te ra tu ry  p iękn e j. Dążyć będziem y do tego, aby organ izow ane przez nas do ryw cze 
k o n ta k ty  z czasopismem o b u d z iły  w  m łodz ieży za in teresow anie  i  w y w o ła ły  potrzebę 
stałego obcow ania z czasopismem, w y tw o rz y ły  pożyteczny na w yk .

Jako  cel k s z t a ł c ą c y  m ożna b y  w ysunąć w y ra b ia n ie  w  m łodzieży u m ie ję ­
tnośc i obcow ania z czasopismem, se lekc jonow ania  m a te ria łu , w a rto śc io w an ia  pozna­
nych  fo rm  w yp ow ied z i o cha rakte rze  lite ra c k im . Z ap ra w ia ć  będziem y m łodzież do 
zastosowania w y b ra n y c h  fo rm  n ie  ty lk o  ja k o  p ró b y  w  w y p ra co w a n iu  szko lnym  
w  zw iązku  z p rogram em  ćw iczeń w  m ó w ie n iu  i  p isan iu  dane j k lasy , ale i  w  k o n ­
k re tn y c h  sy tuac jach  życ iow ych, a w ięc : zab ran ie  głosu w  d ysku s ji p rasow e j, zredago­
w a n ie  n o ta tk i, op racow an ie  reportażu , a r ty k u łu  czy recenz ji.

System atycznie, konsekw en tn ie  dążyć będziem y do wzbogacenia b iernego i  czyn­
nego s ło w n ika  ucznia. W  oparc iu  o dob re  w zo ry  ksz ta łto w ać  będziem y n ie  ty lk o  
poprawność językow ą, a le  i  um ie ję tność p o s łu g iw an ia  się ś rod kam i ekspresji.

N ow a In s tru k c ja  p rog ram ow a  wyznacza na Współczesne życie lite ra c k ie  d la  k la ­
sy V I I I  —  12 godzin w  c iągu ro k u  (łącznie z le k tu rą  doda tkow ą), d la  k la s y  I X  —  8 go­
dzin, d la  k la sy  X  —  6 godzin, a d la  k la s y  X I  —  10 godzin.

N ie  jes t to  w ie le  d la  re a liz a c ji ta k  po ję tych  ce lów  i  d la  osiągnięcia w yzn a ­
czonych p rogram em  w y n ik ó w , k tó re  określone są w  poszczególnych k lasach w  sposób 
następu jący:

w  k l.  IX  —  ogólna o r ien ta c ja  w  bieżących czasopismach spo łeczno -lite rack ich  
oraz p rze jaw ach  aktua lnego życ ia  lite rack ie go ,

w  k l.  X  —  ogólna o r ien ta c ja  w  p ro b lem atyce  om aw iane j na  łam ach czasopism 
spo łeczno -lite rack ich  oraz p rze jaw ach  aktua lnego  życ ia  lite rack ie go ,

w  k l.  X I  —  dobra o r ien ta c ja  w  is tn ie ją cych  czasopismach spo łeczno -lite rack ich  
oraz p rze jaw ach  aktua lnego  życ ia  lite rack iego .

N a leży sądzić, że do w y w ią za n ia  się z tych  zadań w  w yznaczonych p rogram em  
ram ach czasowych dopom ogą nam  następu jące cz y n n ik i:

1. u trz y m y w a n ie  stałego k o n ta k tu  m łodz ieży z czasopismem w  ram ach p ra cy  
dom ow ej przez o rgan izow an ie  zadań, k tó re  będą in te resow ać i  ak tyw izow ać, k tó re  
będą uw zg lędn iać zasadę k o le k tyw n o śc i i  in d y w id u a liz a c ji w  procesie p rzyg o tow an ia  
do le k c ji i  na le k c ji;

2. ja k  na jlepsze zap lanow anie, zorgan izow an ie  i  p rzeprow adzen ie  le k c ji  p rze ­
znaczonej na Współczesne życie lite ra c k ie ; w y d a je  się po trzebne zw iązan ie  je j z pracą 
dom ow ą uczn ia , upog lądow ien ie , u trw a le n ie  je j w y n ik ó w  w  d o ku m e n ta c ji i  w y k o ­
rzys tan ie  na organ izację  no w ych  zadań;

3. w yko rzys ta n ie  czasopisma spo łeczno-lite rack iego  ró w n ie ż  na le kc jach  l i te ra ­
tu r y  ( i w  zw iązku  z p rzygo tow an iem  do ty c h  le k c ji uczn ia i  nauczycie la).

Ś rodk iem  m o b iliz u ją c y m  do stałego śledzenia zaw artośc i czasopisma m óg łb y  się 
okazać „k o m u n ik a t po lo n is tyczny “ , p rzyg o to w yw a n y  na le k c je  poświęcone W spółcze­
snem u życ iu  lite ra c k ie m u  przez coraz to  n o w y  zespół. K o m u n ik a t m óg łb y  uw zg lędn iać 
następu jące d z ia ły :

a) w yd a rze n ia  bieżącego życ ia  ku ltu ra ln e g o  w  Polsce Lu do w e j,
b) a r ty k u ły  i p rz y c z y n k i zw iązane z p rog ram em  naszej k lasy,

„36



c) dyskusje ,
d) opow iadan ia, nowele, pow ieśc i i  fragm en ty ,
e) nowości w ydaw nicze,
f) recenzje o książkach,
g) recenzje tea tra lne  i film o w e .
K o m u n ik a t po w in ie n  być zw ięz ły , celem  jego jes t zasygna lizow anie spraw , k tó re  

n ie  p o w in n y  u jść uw ag i i mogą zainteresować m łodzież. K o m u n ik a t może być w łą ­
czony w  to k  le k c ji pośw ięconej W spółczesnemu życ iu  lite ra c k ie m u  i w yko rzys ta n y  
ja k o  p u n k t w y jśc ia  do rozw ażenia sp ra w y  w y b ra n e j przez nauczycie la , uw zg lędn ione j 
w  jego konspekcie.

Zdarzyć się może, że nauczyc ie l uzna za wskazane pośw ięcić całą godzinę na 
om ów ien ie  zaw artośc i czasopism ostatn iego okresu w  ce lu  uzm ysłow ien ia  m łodzieży 
na jdon ioś le jszych w ydarzeń  życia ku ltu ra ln e g o . W ówczas tem at le k c ji m óg łby  
b rzm ieć: B ogactwo tem atyczne czasopism spo łeczno -lite rack ich  ostatn iego m iesiąca, 
a m łodzież w  toku  p rzygo tow ań  do le k c ji p o d z ie liła b y  się na ty le  zespołów, ile  dz ia­
łó w  na leżałoby uw zg lędn ić  na le k c ji.  P raca na ta k ic h  le kc jach  m a cha rak te r porząd­
kow an ia  i re jes trow an ia , a k ty w iz u je  m łodzież. Z  d ru g ie j s trony  jednak, le k c je  tego 
rod za ju  są prze ładow ane m a te ria łem , ciąży na n ich  pośpiech i w idoczny jest b ra k  
w n ik n ię c ia  w  poszczególne spraw y. D latego w y d a je  się słusznie jsze koncen trow an ie  
u w a g i racze j na zagadnieniach w yb ran ych , k tó ry m  pośw ięc im y całą lekc ję .

K o m u n ik a t po lon is tyczny za okres m iesięczny czy tyg o d n io w y  może być poda­
w a n y  do w iadom ości k la sy  na ta b lic y  ogłoszeń. G dybyśm y za ro c z n ik  czasopisma —  
ze w zg lędu na uży tko w an ie  w  czasie ro k u  szkolnego —  p rz y ję li zb ió r ko le jn y c h  n u ­
m eró w  od lip ca  do lipca , to w  szkolnych kom u n ika ta ch  po lon is tycznych  np. za osta tn i 
ro k  szko lny 1953/54 n ie  pow inno  zabraknąć in fo rm a c ji o ta k ic h  w ydarzen iach  życia 
k u ltu ra ln e g o , ja k :

P aństw ow e N agrody L ite ra c k ie  (lip iec  1953),
Sesja N aukow a P o lsk ie j A k a d e m ii N a uk  (paźdz ie rn ik  1953),
W ystaw a w  M uzeum  N a rodow ym  „O drodzen ie  w  Polsce“  (1953— 1954), 
S ta lino w sk ie  nagrody za u trw a la n ie  p o ko ju  m iędzy  na rodam i,
Ś m ierć G ałczyńskiego i  T uw im a ,
X I  Sesja R ady K u ltu ry ,
V I  Z jazd  Z w ią zku  L ite ra tó w  P olskich ,
Rozstrzygnięcie kon ku rsu  dram aturg icznego. *
W śród w ym ien ion ych  i  n iew ym ie n io n ych  są spraw y, k tó re  w ym a g a ły  w  ciągu 

ub iegłego ro k u  szkolnego ca łe j jedno - czy na w e t dw ugodz inne j, i  to  doskonale zorga­
n izow ane j le k c ji. Osobnej godziny w ym a ga ło  podsum ow anie d ysku s ji o p rogram ach 
i podręcznikach, w  k tó re j na łam ach czasopism w yp o w ie d z ie li się lite ra c i, k ry ty c y  
i  au to rzy  podręczn ików , a k tó rą  m łodzież ś ledziła  z na jw yższym  zainteresowaniem .

Ze w zg lędów  w ychow aw czych  dom agała się p rzeana lizow an ia  dyskus ja  o m ło ­
dzieży, do k tó re j to  d ysku s ji da ła  im p u ls  N ow a K u ltu ra  d ru k u ją c  P a m ię tn ik  uczen­
n icy. O bow iązek p rzygo tow an ia  re la c ji z głosów w  d y s k u s ji (w ypow iedz i d ru k o w a ­
nych  w  num erach 50, 51, 52/1953 i  5/1954 N o w e j K u ltu r y ) n ie  ty lk o  pom óg ł zająć 
zdecydowaną postawę wobec P am ię tn ika , ale d a ł okazję  do obcowania z czasopismem 
i  s tw o rzy ł w  ram ach zespołu 19 in d y w id u a ln y c h  zadań.

X I  Sesja Rady K u ltu r y  b y ła  w ydarzen iem , k tó re  w ym aga ło  szczególnego za in te ­
resow ania na le kc ja ch  pośw ięconych W spółczesnemu życ iu  lite rack ie m u . R e fe ra t 
zasadniczy m in . W ł. Sokorskiego p o w in ie n  b y ł stanow ić p rze dm io t rozważań.

V I  Z jazd  L ite ra tó w  P o lsk ich  da ł nauczyc ie low i ję zyka  po lsk iego okazję do 
uw zg lędn ien ia  zasady ko le k tyw n o śc i i  in d y w id u a liz a c ji p rz y  o rgan izow an iu  p racy 
ucznia z czasopismem. R e fe ra ty  Leona K ruczkow sk iego  —  O rgan izacja  p isa rs tw a  p o l­
skiego w  w alce o re a lizm  soc ja lis tyczny  i K az im ie rza  B randysa —  U w ag i p isarza  
o sy tu a c ji w  lite ra tu rz e  w ym a g a ły  rozw ażenia na le k c ji po dokonan iu  przygo tow ań
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w  ram ach p ra cy  dom ow ej pod k ie ru n k ie m  nauczycie la . Ze w zg lędu na ciężar ga tun ­
k o w y  tego rod za ju  m a te ria łu  na leżało cy tow ać w  to k u  re fe ro w a n ia  i s ta rann ie  p rz y ­
gotować dokum entację .

Bez pom ocy nauczycie la  m o g li uczn iow ie  przygotow ać np. re lac je  z poszczegól­
nych  w yp o w ie d z i w  to k u  d ysku s ji:

W urm se r M y  piszem y ciąg dalszy,
D o bro w o lsk i Przed w y s o k im i schodami,
W oroszy lsk i O strzegam  przed bobram i,
K o rc e lli N ie  w o lno  nam  zaw ieść zaufan ia,
R u dn icka  L u b lin  n ie  je s t ju ż  m iastem  cudów,
M atuszew ski K ry ty k a  to też lite ra tu ra ,
R usinek O pełne p ra w o  d la  pow ieści h is to ryczne j,
Bocheński Tem at n ie  decyduje,
Ż ó łk iew ska  M o b iliz u je m y  m łodzież,
T a rn  O pism o poświęcone d ra m a tu rg ii współczesnej,
K . B randys Nasza dyskus ja  toczy się do b rym  torem ,
K ru c z k o w s k i O d kryw a m y  nowe p ra w d y  życia.
Prześledzenie tego rod za ju  dysku s ji da m łodz ieży o r ien ta c ję  w  spraw ach li te ra ­

tu ry  współczesnej. Jest to  szczególnie ważne w  k la s ie  X I ,  k tó ra  kończy okres w y ­
kszta łcen ia  ogólnego.

Z jazd  p isa rzy  jes t okazją  do dokonan ia  an a lizy  s y tu a c ji w  lite ra tu rz e , podsum o­
w a n ia  do robku , ukazan ia  pe rspe k tyw  i d róg —  d la tego  n ie  u w aża jm y  za zde zak tua li­
zowane num erów  czasopism pośw ięconych ty m  sprawom .

W  zw iązku  z postu la tem  k ie ro w a n ia  za in te resow an iam i czy te ln iczym i i  le k tu rą  
pozaszkolną ucznia na leżało wskazać re lac je  z podróży, ja k  np.:

W . Ż u k ro w s k i F orm ow an ie  s iły  (Z n o ta tn ik a  v ie tnam skiego),
W . Ż u k ro w s k i L is t do m yślącego Francuza,
M . B randys P ie rw szy spacer, W ie lk i u ro dza j (z A lb a n ii) ,
W ł. S oko rsk i D w a m iesiące w  Chinach,
A . B ra u n  Co w id z ia łe m  w  K ore i.
Tego rod za ju  le k tu ra  z b liży  m łodzież do czasopisma i  pomoże nam  rea lizow ać 

cele wychowawcze. Reportaże, opow iadan ia, now ele, fra g m e n ty  pow ieści —  to  m a­
te r ia ł z czasopism, k tó ry m  na zlecenie nauczycie la  uczeń za jm u je  się w  domu.

Na godzinach przeznaczonych na Współczesne życie lite ra c k ie  czy tam y zasadniczy 
re fe ra t, np. w yg łoszony na zjeździe p isarzy, 'k tó ry  w ym aga kom entarza  i  do kum e n ta c ji 
pod k ie ru n k ie m  nauczycie la , i  poezje, k tó re  w ym a ga ją  d la  lepszego zrozum ien ia  ich  
m y ś li i  u w yd a tn ie n ia  ich  a rtys tycznych  w a lo ró w  odczytan ia  głośnego. W  każdym  
z w ym ie n io n ych  w yp a d kó w  le k c ję  poprzedza p rzygotow anie . Celem in d y w id u a ln e j 
p rzygotow aw cze j le k tu ry  dom ow ej może być w ysun ięc ie  sp raw  do w prow adzen ia  
kom entarza rzeczowego i  s łow nikow ego, zb liżen ie  do treśc i, w ysun ięc ie  zagadnień czy 
próba popraw nego odczytan ia u tw o ru  poetyckiego.

D okum entac ję  z le k c ji p ro w a d z im y  w  zeszycie p rze dm io tow ym . D okum entac ję  
prac zm ienia jącego się co m iesiąc zespołu dobrze jes t p row adzić  w  spec ja lnym  a l­
bu m ie  w e d łu g  dz ia łów :

1. w ydarzen ia  współczesnego życ ia  lite ra ck ie g o  (konku rsy , nagrody, z jazdy, 
rocznice),

2. b e le trys tyka  (opow iadan ia, nowele, fra g m e n ty  pow ieści),
3. dyskusje ,
4. w śród  ks iążek (nowości w ydaw n icze , recenzje o książkach).
P row adzony k o le k ty w n ie  a lbum  to n ie  ty lk o  w y m o w n y  dokum en t in tensyw nego 

życ ia  ku ltu ra ln e g o  P o lsk i Lu do w e j, ale jednocześnie cenna pomoc naukow a, ilu s tro ­
w ana k ro n ik a , w y ra s ta ją ca  pod rę ką  uczn iów  w  to k u  ich  p ra cy  z czasopismem.
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P rzy  o rgan izow an iu  k o n ta k tó w  ucznia z czasopismem spo łeczno -lite rack im  n ie  
og ran iczym y się do godzin przeznaczonych na Współczesne życie lite rack ie . Posta­
ra m y  się w yko rzys ta ć  czasopismo i  na le kc jach  h is to r ii l i te ra tu ry  —  d la  podn iesien ia  
ich  a tra kcy jn o śc i i d la  rozszerzania i  pog łęb ian ia  w iadom ośc i uczn iów .

W  zw iązku  z ty m  nasuw a ją  się następujące fo rm y  i  m oż liw ośc i:

a) odczytanie przez nauczycie la  w iersza związanego tem atyczn ie  z om aw ianą 
spraw ą —  d la  ożyw ien ia  le k c ji,  d la  w y w o ła n ia  na s tro ju , d la  w zm ocn ien ia  a rgu­
m en tac ji.

b) w yko rzys ta n ie  in fo rm a c ji b ib lio g ra fic z n e j, p rzyczynków , a r ty k u łó w  zw iąza­
nych  z om aw ianym  u tw o re m  lu b  p isarzem ,

c) w yko rzys ta n ie  m a te r ia łu  ilus tracy jnego .

T ak  np, w  ro k u  u b ie g łym  na leżało w yko rzys ta ć  m a te r ia ł zw iązany z sesją na u ­
kow ą  P A N  „O drodzen ie  w  Polsce“  i  a r ty k u ły  zw iązane z in n y m i okresam i uw zg lę ­
d n io n ym i w  p rogram ie .

P row adzenie re je s tra c ji m a te r ia łu  zaw artego w  czasopismach u m o ż liw i nam  
odnalezien ie w  każde j c h w ili potrzebnego num eru . O pierać się będziem y g łów n ie  na 
N o w e j K u ltu rz e  i Ż y c iu  L ite ra c k im ,  ale w  zw iązku  z zaleceniem  now e j In s tru k c ji 
p rog ram ow e j, k tó ra  domaga się w  ram ach zajęć Współczesnego życ ia  lite rack ie go  
w  k la s ie  V I I I  czy tan ia  i  om aw ian ia  sa ty r i  ba je k  dotyczących a k tu a ln e j p ro b le m a ty k i, 
w yp ad n ie  nam  n ie raz sięgnąć do p ism  Satyrycznych, a na w e t codziennych.

W ym ien ion e  fo rm y  p ra cy  z czasopismem n ie  są oczyw iście je d y n y m i czy n a jle p ­
szym i fo rm a m i. Celem n in ie jszego a r ty k u łu  b y ło  poprzez rozw ażenie m oż liw ośc i 
w  zw iązku  z rea liza c ją  dz ia łu  Współczesne życie lite ra c k ie  zachęcić ko legów  do w y ­
m ia n y  i  upow szechn ian ia  ich  doświadczeń. Z da je m y  sobie sprawę, że d la  osiągnięcia 
zam ierzonych ce lów  i w yznaczonych w y n ik ó w  potrzeba ze s trony  nauczycie la  n ie ­
m ałego w k ła d u . Nasze w y s i łk i będą nagrodzone, gdy w ych ow a m y rozum nego czyte l­
n ika , u m o cn im y  jego po lityczn ą  świadom ość, w zbogac im y życ ie  in te le k tu a ln e , pod­
n ies iem y k u ltu rę  w ypow iedz i. N iech  naszą ‘ p.mbicją będzie w ych ow a n ie  odb io rcy  
dóbr k u ltu ra ln y c h , a w śród  tych  odb io rców  n ie w ą tp liw ie  zna jdz ie  się n ie jeden p rz y ­
sz ły  tw órca .

H A L IN A  B A R T N IC K A

POLONISTYCZNE AUDYCJE RADIOW E DLA SZKÓŁ 
JAKO POMOC W NAUCZANIU JĘZYKA POLSKIEGO

Żaden z p rze dm io tów  nauczania n ie  zaw ie ra  w  sobie ta k  bogatego ła d u n ku  
em ocjonalnego ja k  ję zyk  o jczys ty  i  w  zw iązku  z ty m  żaden n ie  s tw arza  m ożliw ośc i 
ta k  wszechstronnego oddz ia ływ an ia  na m łodzież. Z  ty c h  w zg lędów  nauczyc ie lo w i- 
-po lon iśc ie  n ie  w o lno  pom inąć żadnego środka, k tó ry  może pogłębić, wzbogacić i roz ­
szerzyć zasięg oddz ia ływ an ia  dydaktyczno -w ychow aw czego jego le k c ji.  N ie  p o w in ie n  
on w ięc lekcew ażyć m ożliw ośc i, ja k ie  s tw arza m u  P o lsk ie  Radio, od p a ru  la t  um iesz­
czające w  sw ym  p ro g ra m ie  po lon is tyczne audycje  d la  m łodzieży k las  podstaw ow ych 
i  licea lnych .

A u d y c je  te od byw a ją  się w  usta lonych  na ca ły  ro k  godzinach ran nych  i popo­
łu dn iow ych . D la  każde j k la s y  w  obu te rm in a ch  przeznaczona jes t p rz y n a jm n ie j jedna 
audyc ja  w  m iesiącu. P rog ram  ich  zw iązany jes t z p rogram em  języka  po lsk iego ; w  za­
sadzie do tyczy on m a te ria łu  naukow ego obow iązującego w  poszczególnych klasach, 
n ie raz je dn ak  audycje  w yb ie g a ją  poza m a te r ia ł obow iązu jący, da jąc w iedzę rozsze­
rza jącą zakres w iadom ości szko lnych bądź w iążąc się z le k tu rą  uzupe łn ia jącą.
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P rzy  us ta lan iu  te m a tyk i, p ro b le m a ty k i i  rozk ła d u  audycy j w  czasie P o lsk ie  Radio 
w sp ó łp racu je  z p rzeds taw ic ie lam i CO DKO , W O D K O  i  nauczycie lstw a.

P rog ram  au d yc ji zap lanow any jes t na ca ły  rok . P rog ram y m iesięczne przesy­
łane są do w yd z ia łó w  ośw ia ty  oraz W O D K O , skąd w in n y  p rzen iknąć  do szkół.

Czas trw a n ia  poszczególnych au d yc ji w aha się od 20 do 40 m in u t. Potrzebom  
szkoły n a jb a rd z ie j odpow iada ją  20— 25-m inu tow e audycje  w  k lasach podstaw ow ych 
i 30 -m inu tow e w  klasach licea lnych , gdyż pozostałą część godziny le k c y jn e j doskonale 
wówczas m ożna zużyć na opracowanie m a te ria łu , ja k ieg o  dostarczy ła  audycja , bez 
przenoszenia go na le kc ję  następną.

N ajczęście j spotykaną fo rm ą  a u d y c ji są s łuchow iska różnego typu , a w ięc  m on­
taże lite ra ck ie , rad io fo n iza c je  u tw o ró w  k ró tk ic h  w zg lędn ie  w yb ra n ych  fragm e n tów  
u tw o ró w  dłuższych (od jednego do k ilk u ) ,  s łuchow iska  poświęcone poszczególnym 
au torom , w ydarzen iom , dz ie łom  i in n y m  p rze ja w om  życia ku ltu ra lneg o .

N ie rzadko  audycje  te m a ją  doskonałą ilu s tra c ję  m uzyczną, a zawsze tow arzyszy 
im  kom entarz  naukow y, w ys tęp u jący  w  części w stępne j, w  s łow ie  w iążącym  po­
szczególne ich  p a rtie  i  w  zakończeniu.

A u to ra m i s łuchow isk  są lu dz ie  n ie  ty lk o  obdarzeni zdo lnościam i l ite ra c k im i 
i  ra d io fo n iz a c y jn y m i, ale i w iedzą pedagogiczną, dz ięk i czemu u m ie ją  tra f ić  do u m y ­
s łów  i serc m łodzieży. W ykona w ca m i są n a jle ps i a rtyśc i naszych scen.

Początkowo ty lk o  bardzo n ie liczn i nauczycie le  z w ró c ili uwagę na audycje  szkol­
ne i od czasu do czasu s łu c h a li ich z k lasą  w  godzinach szko lnych lu b  po leca li m ło ­
dzieży w ys łucha n ie  ich  w  godzinach pozaszkolnych. Obecnie liczba nauczyc ie li ko ­
rzys ta jących  z a u d yc ji znacznie w zrosła , a n ie k tó re  szko ły w arszaw sk ie  i p ro w in ­
c jona lne  w łą c z y ły  słuchanie a u d yc ji W  to k  n o rm a ln ych  zajęć le kcy jn ych .

Po każde j a u d yc ji n a p ły w a ją  od nauczyc ie li do Polskiego Radia lis ty  zaw iera jące 
n ie  ty lk o  k ry ty c z n ą  ocenę słuchow iska, ale i in fo rm ac je , w  ja k i sposób nauczyc ie l 
w y k o rz y s ta ł je  d la  ce lów  szkolnych, ja k  reagow ała na n ie  m łodzież, co z niego w y ­
n ios ła  i  w  ja k im  s topn iu  pom ogło ono nauczyc ie low i. N ie rzadko  nauczycie le  do ko ­
respondenc ji z P o lsk im  R adiem  zachęcają m łodzież, k tó re j l is ty  u ła tw ia ją  re d a k c ji 
a u d y c ji szko lnych zorien tow an ie  się w  potrzebach m łodzieży w  te j dziedzin ie.

N ie k tó rz y  nauczycie le  w c iągn ę li m łodzież do w spó łp racy  z P o lsk im  Radiem . 
Ł a d n ym  w yrazem  te j w spó łp racy  jest np. p ię k n ie  ilu s tro w a n y  a lbum  a u d y c ji w y k o ­
nany  przez klasę V  szko ły  w  P ow sin ie.

W  znacznej w iększości w yp a d kó w  lis ty  i recenzje zaw ie ra ją  pozy tyw ne sądy
0 audycjach, n ie  b ra k  jednakże i  s łusznych głosów k r y ty k i oraz po s tu la tó w  na p rz y ­
szłość.

N a p ływ a jące  recenzje i  l is ty  pozw a la ją  re d a k c ji jasno zdać sobie sprawę, czym  
są i ja k ą  pomoc mogą okazać po lon iśc ie  audycje  d la  szkół.

W ypow iedz i recenzentów  w ysu w a ją  na p ie rw szy  p lan  w a rto śc i poznawcze au­
d y c ji,  w y p ły w a ją c e  z ich  rea lizm u , dotyczącego w  ró w n y m  s topn iu  p rzedstaw ianych 
fra g m e n tó w  u tw o ró w , ja k  i ca łych s łuchow isk. Np. w  recenz ji a u d y c ji pt. A nna  
K a re n in a  zn a jd u je m y  następu jącą w zm iankę : „U czenn ice w y n io s ły  z au d yc ji g łębokie  
prześw iadczenie o p ra w d z ie  To łs to jow sk iego  Obrazu upadku  m ora lnego i  ekonom i­
cznego a ry s to k ra c ji“ . —  „T ra fn y  dobór w ydarzeń  i  sy tua c ji, w  k tó ry c h  s tykam y się 
zarów no z pisarzem , ja k  jego boha te ram i, da ł k a p ita ln ą  ilu s tra c ję  ówczesnych sto­
sun ków “  —  pisze recenzentka og rom n ie  c ie kaw ie  pom yślanego ja k o  zagadka lite ra c k a  
s łuchow iska  pt. Dickens i  jego bohaterow ie. Jeszcze inna , ocenia jąc audycję  O dw ie ­
dz in y  u  W acław a Potockiego w  Łu żne j, podkreś la : „S ug estyw n y obraz śnieżycy
1 jazda sankam i p rzy  dźw iękach dzw onków  jancza rsk ich , recy tac ja  w ie rszy  Potoc­
k iego p rzy  akom paniam encie n ie  znanych dzis ie jsze j m łodzieży lu tn i,  rozm ow a z ch ło ­
pem, k tórego lę k  przed zakw ate row an iem  w o jska  w e w s i bardzo w ie rn ie  b y ł oddany, 
podp ic i goście i p ija c k ie  opow iadan ie szlachcica w e dw orze rządcy d a w a ły  złudzenie 
p ra w d y “ .
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„N ig d y  uczeń, naw e t uw ażn ie  czyta jący u tw ó r lite ra c k i i zastanaw ia jący się nad 
n im , n ie  wydobędzie zeń ty lu  rzeczowych w iadom ości, ile  da m u ich  zrad io fon izow any 
jego te ks t“  —  czytam y w  je dn e j z recenz ji i zgadzam y się z je j op in ią . Jeden zaś 
z uczn iów  w  liśc ie  do Polskiego R adia p rzyzna je : „K ie d y  się czyta, to się gub i w ie le  
cennych zdań i  m y ś li; k ie d y  się słucha przez rad io , u tw ó r nab ie ra  treśc i i  b a rw y “ .

W zbogaceniu rzeczowej w iedzy  m łodzieży (szczególnie m łodzieży ze szkół b a r­
dz ie j odda lonych od ośrodków  k u ltu ra ln y c h ) s łuży także kom enta rz  na uko w y  i  ideo lo­
g iczny zw iązany z audycją , przedstaw ione w  n ie j rea lia , s ło w n ic tw o  obe jm ujące różne 
dz iedz iny  życia i dotyczące różnych epok, poznanie a rtys tów  scen po lsk ich  w ys tęp u ­
ją cych  w  au dyc ji, au to rów  p rzyg o tow u ją cych  teksty , kom pozyto rów , k tó ry c h  u tw o ry  
s tanow ią  ilu s tra c ję  m uzyczną, itp .

Jeś li dodam y do tego s tw ie rdzony  w  w ie lu  w ypow iedz iach  nauczyc ie li i  m ło ­
dzieży fa k t, że audycje  n ie  ty lk o  wzbogacają, ale i  u trw a la ją  zdobyte w  szkole w ia ­
domości, w  p e łn i ocenim y, ja k ą  pom oc w  w a lce  o w y n ik i nauczania, przynoszą na u ­
czyc ie low i audycje  d la  szkół.

N ie  m nie jsze są osiągnięcia n a tu ry  ideo log icznej zw iązane ze s łuchaniem  au dyc ji, 
a uzysk iw ane n ie  ty lk o  dz ięk i kom e n ta rzo w i ideolog icznem u towarzyszącem u a u d y c ji 
oraz odpow iedn iem u dobo row i tekstów , ale i dz ięk i tem u, że audycja , w zrusza jąc s łu ­
chaczy i  ukazu jąc, gdzie leży p raw da , w iąże uczuciow o m łodzież z ty m i, k tó rz y  służą 
postępow i, i  pomaga je j w  k s z ta łto w a n iu  naukow ego poglądu na św ia t.

P ra w ie  w szys tk ie  recenzje pośw ięca ją  w ie le  m ie jsca ideo log icznem u oddz ia ły ­
w a n iu  a u dyc ji, podkreśla jąc, że pom agają one nauczyc ie low i w  p ra cy  w ychow aw cze j.

M ów iąc  o w ychow aw czym  w p ły w ie  a u d yc ji, n ie  podobna pom inąć m ilczen iem  
ich  ro l i  w  kszta łcen iu  este tycznym  m łodzieży. Z dośw iadczenia w ie m y  wszyscy, że 
uczn iow ie  sam odzie ln ie  czyta jący u tw ó r rzadko dostrzegają jego p iękno  i  w łaśc iw ie  
ocena estetyczna dzie ła lite ra ck ie g o  przez m łodzież sprowadza się n ie m a l w y łączn ie  
do jego s trony  fa b u la rn e j. W iem y rów n ież, ja k  źle na ogół czyta głośno nasza m ło ­
dzież, ja k  w  je j g łośnym  czy tan iu  ca łkow ic ie  przepada p iękno  dz ie ła  lite rack iego . 
N ieste ty, i spośród nauczyc ie li stosunkow o n ie w ie lu  um ie  p ię k n ie  przeczytać u tw ó r 
l i te ra c k i w zg lędn ie  jego fragm en t. Zresztą k ró tk i czas, przeznaczany dotychczas 
w  p ro g ra m ie  na om aw ian ie  u tw o ró w , w  zasadzie n ie  po zw a la ł na pe łn ie jszą ic h  analizę 
estetyczną. W  rezu ltac ie  u tw ó r zostaje o d a rty  ze swego p iękna, a m łodzież n ie  m a 
m ożności w y ro b ie n ia  sobie sądu o jego w a rto śc i a rtys tyczne j.

Z rad io fon izow an ie  u tw o ró w  w zg lędn ie  ich  fragm e n tów  n ie  ty lk o  w ydob yw a  ich  
p iękno, da jąc s łuchaczow i w artośc iow e przeżycie  estetyczne, lecz także uczy oceniać 
ich  w yko na n ie  przez a rtys tów , s tw arza skalę po rów naw czą i u ła tw ia  zrozum ien ie  
doboru środków  a rtys tycznych  w y w o łu ją c y c h  w zruszen ie estetyczne.

Jedna z recenzentek a u d y c ji szko lne j pt. „T re n y “  K ochanow skiego  s tw ie rd z iła , 
że m im o  w ie lk ic h  w y s iłk ó w  z je j s trony  n ie  u d a w a ły  się je j w  ro k u  u b ie g łym  w  k la ­
sie IX  p ró b y  ukazan ia  p iękna  Trenów . Uczennice w p ra w d z ie  m ó w iły  „uczen ie“  
o ich  a rtyzm ie , ale w yczu w a ło  się, że w  istocie go n ie  odczuw ają. D op ie ro  bardzo 
p iękna  audycja , przynosząca na t le  sub te lne j ilu s tra c ji m uzycznej doskonałą recy ta ­
cję Trenów , przyszła  je j z pomocą: po je j w ys łu ch a n iu  dostrzegła na tw a rza ch  uczen­
n ic  p raw dę w zruszen ia estetycznego i  zrozum ien ia  a rty z m u  u tw o ru . W  rezu ltac ie  
uczennice sam orzutn ie  nauczy ły  się na pam ięć różnych  tre n ó w  i chę tn ie  i  p ra w d z iw ie  
m ó w iły  o ich  p iękn ie.

W  dużych m iastach, gdzie m łodzież często s tyka  się z dob rą  recy tac ją , tea trem , 
k in em , koncertem  itp ., ro la  a u d y c ji szko lnych jes t m n ie j doniosła. W  ty c h  je d n a k  
szkołach, w  k tó ry c h  m łodzież rzadko  lu b  naw e t bardzo rzadko styka się z ty m i dzie­
dz inam i życia k u ltu ra ln e g o , audycje  szkolne m a ją  o lb rzym ie  znaczenie d la  w ycho­
w a n ia  estetycznego.

Na w iosnę 1953 ro k u  M in is te rs tw o  O św ia ty  w spó ln ie  z P o lsk im  R adiem  zorgan i­
zow ało z jazd nauczyc ie li in te resu jących  się au dyc jam i d la  szkół i pozostających
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w  zw iązku  z ty m  w  s ta łym  kon takc ie  z re d a kc ją  tych  au dyc ji. Na zjeździe nauczycie le 
m ó w ili dużo i  in teresu jąco. Z  w yp ow ied z i ich  w y n ik a ło , że audycje  szkolne zachę­
ca ją  m łodzież do czytan ia , w zbogacają i  u trw a la ją  je j w iedzę, k s z ta łtu ją  nauko w y  
pogląd na św ia t, ro z w ija ją  w yobraźn ię , rozszerzają za in teresow ania, budzą i  ro z w ija ­
ją  szlachetne p o ry w y  i  poczucie p iękna. Stąd w n iosek, że s łuchanie ich  m a duże 
znaczenie d la  m łodego pokolen ia .

O cen ia jąc po zy tyw n ie  ro lę  a u d y c ji szko lnych w ie lu  nauczyc ie li skarży ło  się, że 
spo tyka ją  się z trudn ośc iam i p rz y  ich  s łuchan iu . T rudnośc i te, z jedne j s trony, spo­
w odowane są s tanow isk iem  d y re k to ró w  i  k ie ro w n ik ó w  szkół oraz nauczyc ie li in nych  
p rzedm io tów , k tó rz y  ze w zg lędu na konieczność pew nych  przesunięć w  p la n ie  le k c y j­
n ym  w  d n iu  a u d yc ji p rze c iw s ta w ia ją  się ich  w prow adzen iu .

D z ie n n ik  U rzędow y M in is te rs tw a  O św ia ty  n r  14 z dn ia  31 X  1953 ro k u  zaleca 
s łuchan ie  a u d y c ji; d y re k to ro m  szkół i  Z O Z -om  n ie  w o ln o  w ięc lekcew ażyć tego 
zalecenia, lecz przez odpow iedn ie  u łożen ie  p la n u  lekcy jnego  p o w in n i on i w sp ó ł­
dz ia łać  z nauczycie lem , k tó ry  chce w ys łuchać z m łodzieżą pom ocnej m u  w  p racy  
au dyc ji. Że je s t to  m ożliw e , dowodzi fa k t  stałego słuchan ia  a u d y c ji w  n ie k tó rych  
szkołach.

Z  d ru g ie j s trony, trudn ośc i w  w ie lu  w ypadkach  pow odu je  n ieczysty  odb ió r ra ­
d io w y  au dyc ji. T rzask i w  g łośn ikach  i c h ry p liw e  to n y  n ie  ty lk o  p rze k reś la ją  n ieraz 
ca łko w ic ie  oddz ia ływ an ie  estetyczne a u dyc ji, ale naw e t un ie m o ż liw ić  m ogą pe łne je j 
zrozum ien ie . W yda je  m i się, że szkoły p o w in n y  o trzym yw ać g ło ś n ik i n ienaganne j ja ­
kości. Cóż z tego bow iem , że szkoła jes t z rad io fon izow ana, skoro m łodzież n ie  odnosi 
z tego pożytku , gdyż apa ra tu ra  n ie  odpow iada w ym agan iom , fa ta ln ie  de fo rm u jąc  
w zorow o opracowane i  nagrane audycje  i  zniechęcając przez to  m łodzież do słuchan ia  
ra d ia  szkolnego?

W łączenie au d yc ji w  to k  zajęć szko lnych s tw arza ponadto —  poza w yże j w y ­
m ie n io n y m i e fe k ta m i —  w ie lk ie  m ożliw ośc i u rozm aicen ia  le k c ji i  c iekawego je j p rze­
prow adzen ia . M łodzież zawsze radośnie p rz y jm u je  w iadom ość o le k c ji-a u d y c ji.  W y ­
m iana  zdań po je j w y s łu ch a n iu  je s t z w yk le  bardzo żyw a i  rzadko  k ie d y  nierzeczowa.

N auczycie le  w y k o rz y s tu ją  audycje  bardzo rozm aicie . O m etodzie w yzysk iw a n ia  
s łuchow iska  d la  celów  szko lnych  decydu je  jego cha rak te r. W  sposób na jp rostszy 
i  w ym a ga jący  n a jm n ie j in w e n c ji ze s trony  nauczycie la  dadzą się zużytkow ać audycje 
obe jm ujące i w ycze rpu jące  całość jak iegoś s fo rm u łow a n ia  program owego. D o ta k ic h  
na leżą w  klasach lice a ln ych  audycje  pośw ięcone u tw o ro m  p rze w id z ia n ym  do p rze­
czytan ia  w e fragm entach , na k tó ry c h  om ów ien ie  przeznacza się jedną godzinę le k ­
cy jn ą  (np. w  ub ie g łym  ro k u  Słowo o w y p ra w ie  Igo ra , Eugeniusz O nieg in, w  ro k u  
b ieżącym  Pieśń o Rolandzie). Tego rod za ju  audycja  w ła śc iw ie  w yręcza nauczycie la , 
gdyż spe łn ia  ja k  gdyby  ro lę  w yso k ie j jakośc i w yk ła d u , ilus trow anego bogatszym  n iż  
w  w yp isach  doborem  fragm e n tów  u tw o ró w . W  ty c h  w ypadkach  zadanie nauczycie la  
ogran iczyć się może do po lecenia uczn iom  zrob ien ia  no ta tek  z a u d y c ji i  przeznaczenia 
części le k c ji pozostałej po w y s łu ch a n iu  a u d y c ji na oparte na ty c h  no ta tkach  ustne 
lu b  p iśm ienne podsum owanie, porządku jące i  u trw a la ją c e  dorobek audyc ji.

A u d yc je  poświęcone dz ia ła lnośc i i tw órczości poszczególnych p isa rzy  nada ją  się 
na m a te r ia ł pow tó rzen iow y, je ś li w ypadną  po om ów ien iu  tw órczości danego pisarza, 
bądź też m ogą być w yzyskane ja ko  m om ent w p row a dza jący  w  jego twórczość, je ś li 
nadane są w  czasie, gdy p rzys tęp u jem y do om a w ia n ia  tego tem atu . W  ro k u  ub ie ­
g ły m  do tak iego  celu na da w a ły  się bardzo ładne, in te resu jące  i  ob fitu ją ce  w  w ia d o ­
m ości rzeczowe audycje  o R e ju , M od rzew sk im  i  Jas ińsk im . Nauczycie lom , k tó rz y  
b y l i  w  tea trze  na sztukach P olacy n ie  gęsi czy Rzeczpospolita zap łaci, audycja  da ła 
wdzięczne pole do przeprow adzen ia c h a ra k te ry s ty k i po rów naw cze j ty c h  postaci 
w  św ie tle  a u d y c ji sztuk te a tra ln y c h  i w iadom ości zaczerpn ię tych z podręczn ika  
względnie ' op racow ań h is to ryczno lite ra ck ich .
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A ud yc je  dające obraz obyczajowości danej epoki bądź też poświęcone n u r tu ją ­
cym  je  k o n f lik to m  i p rob lem om  s tanow ią  d o b ry  m a te r ia ł rzeczowy, na k tó ry m  na u ­
czycie l może oprzeć się p rz y  p o dkre ś lan iu  zw iązku  u tw o ru  z epoką w zg lędn ie  p rzy  
om a w ia n iu  w a rto śc i rea lis tycznych  u tw o ró w  z tego okresu. W  u b ie g łym  ro k u  szkol­
n ym  np. w spom niana ju ż  w yże j audycja  O dw iedz iny  u  W acław a Potockiego w  Ł u ­
żne j da ła  cenną podstaw ę do le k c ji na tem at Realizm, w  lite ra tu rz e  szlacheckie j 
X V I I  w ieku .

P oaudycyjne dyskusje  oceniające w artość s łuchow iska pod w zględem  m a te ria łu  
rzeczowego, jak iego  ono dostarcza, w a rto śc i ideo log icznych i  jakośc i w yko na n ia  w y ­
ra b ia ją  w  m łodzieży um ie ję tność w yd aw a n ia  sam odzielnego sądu i uzasadnian ia  w ła ­
snego zdania.

K ry ty c z n a  ocena z rad io fon izow anych  fra g m e n tó w  większego u tw o ru  pod kątem  
celowości ich  doboru  d la  u w yd a tn ie n ia  jego p ro b le m a ty k i i  odw o łan ie się do uczniów , 
b y  w y szu ka li w  tekście inne u ry w k i ilu s tru ją c e  to  samo zagadnienie w zg lędn ie  ustępy 
pozw ala jące na św ie tlić  w  p e łn i in n y  p rob lem  —  to  rów n ież  kształcąca i  c iekaw a m e­
toda przenoszenia doświadczeń z au d yc ji na le k c ję  szkolną.

A u d yc je  s ta ropo lsk ie  za w ie ra ją  n ie je d n o k ro tn ie  bogaty m a te r ia ł do ćw iczeń 
s łow n ikow ych . T ak  np. audycja  D ru ka rze  krakow scy  s ta ła  się w  je dn e j ze szkół 
bodźcem do zw iedzenia przez m łodzież d ru k a rn i i  zapoznania się ze s łow n ic tw em  
techn icznym  sz tuk i d ru k a rs k ie j d a w n ie j i  dziś.

M oż liw o śc i owocnego zastosowania au d yc ji w  p ra k ty c e  szkolne j są bardzo duże, 
a nauczyc ie l m a tu  ogrom ne po le do in ic ja ty w y . C zyn n ik iem  ha m u jącym  inw enc ję  
tw ó rczą  w  te j dz iedzin ie  jes t to, że nauczycie l na jczęście j zna ty lk o  te rm in  i  ty tu ł 
au dyc ji. N ie  w iedząc zaś, jak iego  m a te r ia łu  rzeczowego dostarczy m u  audycja , n ie  
może dok ładn ie  zaplanow ać le k c ji i  skazany jes t s iłą  rzeczy na „ im p ro w iz a c ję “ , k tó ra  
n ie  zawsze może się udać.

D la  usun ięc ia  te j ew entua lności pożądane jest, b y  na przyszłość p la k a ty  rad iow e  
zaw iera jące m iesięczne p ro g ra m y a u d y c ji d la  szkół po daw a ły  —  obok te rm in u  i t y ­
tu łu  każdej a u d yc ji —  także k ró tk o  s fo rm u łow a ną  je j tem a tykę  i  p rob lem atykę .

W skazane by ło b y  rów nież, żeby Głos N auczyc ie lsk i zamieszczał w  końcu każdego 
m iesiąca in fo rm a c ję  o zam ierzonych w  następnym  m iesiącu audycjach dla  szkół.

O C E N Y  I S P R A W O Z D A N I A
J A N  Z Y G M U N T  J A K U B O W S K I

U ŹRÓDEŁ REWOLUCYJNEJ TRADYCJI POLSKIEJ K R Y T Y K I1

Jednym  z na jw ażn ie jszych  zadań m arks is to w sk ie j n a u k i o lite ra tu rz e  w  Polsce 
je s t śm ia łe  w ydob yw an ie  postępowych tra d y c ji k u ltu r y  na rodow e j, t ra d y c ji —- ja k  
w iem y, p rzem ilczanych  lu b  w ręcz zafa łszow anych przez b u rżua zy jną  naukę w  okresie 
im p e ria lizm u . Jest to  —  rzecz prosta  —  tru d  bardzo żm udny. T rzeba na now o od­
czytać m. in . potężne s te rty  ro czn ikó w  daw nych  czasopism. M a m y w łaśn ie  przed sobą 
książkę, k tó ra  św iadczy, ja k  bardzo potrzebne są te poszuk iw an ia  m a te ria łow e , bo 
w ieńczy je  p lon  poszerzający znakom ic ie  tra d y c je  naszej re w o lu c y jn e j m yś li. Chodzi 
o Szkice społeczne i  lite ra c k ie  B ron is ła w a  B ia łob łock iego , w yd ob y te  p ieczo łow ic ie  
z X IX -w ie c z n y c h  czasopism przez Sam uela Sandlera. Jeden z tych  szk iców  — Z n iże ­
n ie  idea łu  —  zna lazł się ju ż  na js łuszn ie j w  w yp isach  d la  k la s y  X . W spom niane

1 Sam uel S a n d l e r  U początków  m arks is to w sk ie j k r y ty k i lite ra c k ie j w  Polsce, 
B ro n is ła w  B ia ło b ło ck i, W roc ła w  1954. S. 152.

B ro n is ła w  B i a ł o b ł o c k i  Szkice społeczne i  lite ra ck ie . W y b ra ł i  wstępem  
poprzedz ił Sam uel Sandler, W arszawa 1954. S. 234.
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Szkice , poprzedzone obszernym  wstępem  Sandlera, oraz odrębnie w ydane s tud ium  
tego badacza o B ia ło b ło ck im  —  to pozycje , k tó re  pozw a la ją  nam  g łęb ie j w n ikn ą ć  
w  rzeczyw is tą  dyn am ikę  ro zw o ju  naszej k u ltu ry  u  schy łku  X IX  w ieku .

D orobek tw ó rczy  B ia łob łock iego  (1861— 88), zrodzony w  okresie p ie rw szych  w y ­
stąp ień rew o lucy jnego  ru ch u  robotniczego, n ie  jes t ilośc iow o bogaty, obe jm u je  k i l ­
kanaście a rty k u łó w  na tem a ty  społeczne oraz prace z dz iedz iny k r y ty k i lite ra c k ie j 
i  este tyk i. Posiada je dn ak  bardzo is to tne  znaczenie. P odkreśla  to słusznie Sand ler: 
„D o robek  tw ó rczy  B ron is ła w a  B ia łob łock iego  —1 przy taczam y zdania z ostatn iego 
rozdzia łu , pt. D ziedzic tw o żyw e i  tw órcze  —  z rod z ił się u  p rogu  zorganizowanego 
ru ch u  po litycznego po lsk ie j k la sy  robo tn icze j. Z ro d z ił się z pow iązan ia  z n im  i jem u 
s łuży ł. T ym  sam ym  s łu ży ł dz ie jo w e j przyszłości na rodu  polskiego. ...Nie po w in ie n  
tego. um nie jszać fa k t, że dzia ła lność k ry ty c z n o lite ra c k a  B ia łob łock iego  nie  w y w a rła  
na współczesnych w idocznego w p ły w u . .To p raw da, lecz p ra w d ą  jest rów nież, że jego 
twórczość s tanow i e lem ent dzieła, k tó re  zapoczą tkow a li bohaterscy działacze p ie iw sze j 
po lsk ie j re w o lu c y jn e j p a r t i i  robo tn icze j, »P ro le ta ria t« , s tanow i elem ent ich  w a lk i.  
Bo zdaje się, jasną jes t rzeczą, że w yd ob yw a jąc  z p ra w ie  ca łkow itego  zapom nien ia 
dorobek tw ó rczy  p ierwszego naszego m arks is tow sk iego  k ry ty k a  lite rack ie go , poznając 
okoliczności, z ja k ic h  dorobek ów  się zrodz ił, o trzym u je m y  pe łn ie jszy  n iż  dotąd obraz 
w szechstronnej w a lk i,  ja k ą  p o d ją ł »P ro le ta ria t« . D zia ła lność B ia łob łock iego, zro ­
dzona w  k ręgu  »P ro le ta ria tu« , jego spraw ie  służąca, w skazu je  nam , ja k  różnorodne 
b y ły  fo rm y  oddz ia ływ an ia  p ie rw sze j aw angardy ru ch u  robotniczego w  Polsce, roz­
szerza k rą g  naszej w iedzy  o te j dz ia ła lności, uzupe łn ia jąc  ją  obrazem  w a lk i na 
po lu  l i te ra tu ry .“

B ia ło b ło c k i b y ł p ie rw szym  k ry ty k ie m  m arks is to w sk im  w  Polsce. D ostrzegał 
tra fn ie  w ie lkość  i ogran iczen ia rea lizm u  k ry tycznego  (św iadczy o ty m  m .in. a r ty k u ł 
o poezji K on op n ick ie j), p ie rw szy  dem askow ał zdecydowanie po lityczną , k lasow ą treść 
estetyzm u, pos tu lo w a ł sztukę rew o lu cy jn ą , św iadom ie zaangażowaną po stron ie  n a j­
ba rdz ie j re w o lu c y jn e j k la s y  —  p ro le ta r ia tu . B ia ło b ło c k i rów n ież  p ie rw szy  w  naszej 
k ry ty c e  o ś w ie tlił w  sposób m arks is to w sk i —  p rze c iw s ta w ia jąc  się tendencjom  lu d o - 
m ańsk im  —  prob lem  ludow ośc i w  lite ra tu rz e  ja ko  odzw ie rc ied len ie  po trzeb ludu , 
jego zadań i  w a lk i.  „Ż yc ie  lu d u  —  p isa ł —  trzeba od tw arzać ja k  n a jw ie rn ie j i  ja k  n a j­
bezstronn ie j, ale to może zrob ić  n iekon ieczn ie  cz łow iek  pochodzący z ludu . T rzeba 
ty lk o , b y  p isarz zna ł dobrze lud , w id z ia ł całe jego życie i  odczuł wszystko to, co sprzy­
ja , grozi, pociesza, sm uci, p rzyn os i korzyść i  szkodzi ch łopkow i...“

W ydobyte  z zapom nien ia a r ty k u ły  B ia łob łock iego, tra fn ie  z in te rp re tow ane  przez 
m arks is tow sk iego  badacza, wnoszą bardzo ważne e lem enty do naszej w iedzy  o p ro ­
cesach k u ltu ra ln o - lite ra c k ic h  schy łku  X IX  w ieku . U ka zu ją  m. in „  ja k  rzeczyw iście  
g łęboka, zasadnicza b y ła  ofensywa id e o w o -k u ltu ra ln a  zrodzona w  okresie pow stan ia  
ru c h u  p ro le ta riack ieg o  i m a rks is to w sk ie j m y ś li w  Polsce. Z n ie j w yw o d z iło  się w ie le  
im p u lsó w  i d la  n a jw yb itn ie jszych , rea lis tycznych  z ja w is k  li te ra tu ry  na rodow e j tych  
la t. Przed badaczam i l i te ra tu ry  rea lizm u  kry tycznego, okresu nazywanego tra d y c jo - 
na lis tyczn ie  pozytyw izm em , w y ła n ia  się w  zw iązku  z ty m  nowa i tw órcza  droga po­
szuk iw ań  ideow o-naukow ych . Jednostronn ie, na pew no zbyt jednostronn ie , i  w  po­
w o jen nych  pracach nad li te ra tu rą  d ru g ie j p o ło w y  X I X  w ie k u  ukazyw ano ideologię 
l i te ra tu ry  b u rżua zy jne j ja k o  g łów ne źród ło, z k tó rego  zrodz iła  się np. w ie lk a  powieść 
re a lizm u  k ry tycznego  P rusa i  O rzeszkowej, ta k  ostro dem askująca pozostałości feu ­
da lne w  życ iu  i  k u ltu rz e  i  sprzeczności św ia ta  kap ita lis tycznego. Z b y t jednostronn ie  
rów n ież  p isa liśm y, że w  m om encie z ja w ie n ia  się p ro le ta riack ieg o  ru ch u  re w o lu cy jn e ­
go lite ra tu ra  rea lizm u  k ry tycznego  załam ała się. N ie  docen ia liśm y p ro b lem u bardzo 
istotnego, że oto zasadniczym  źród łem  ideow ym  d la  w ie lk ic h  re a lis tó w  b y ło  przede 
w szys tk im  życie, rzeczyw iste  życie podstaw ow ych mas narodu, i  że n ie  bez w p ły w u  
b y ł tu  na pewno potężny fe rm e n t id eo w o-p o lityczn y  zrodzony przez dz ia ła lność za­
początkow aną przez W ie lk i P ro le ta ria t.
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S tud ium  Sandlera o początkach k r y ty k i  m a rks is to w sk ie j w  Polsce wzbogaca 
rze te ln ie  naszą w iedzę o re w o lu c y jn y c h  tra d yc ja ch  m y ś li po lsk ie j. Jest to  p rzy  ty m  
ks iążka żywa, in te resu jąca , p rze n ikn ię ta  osobistą pasją i w zruszen iem  autora. Po­
dz ie lam y tę radość au tora  —  po dkre ś lm y  to  w łaśn ie  na łam ach P o lo n is ty k i —  z od­
k ry c ia  zapom nianych a r ty k u łó w  m arks is tow sk iego  k ry ty k a  z la t  osiem dziesiątych 
ub ieg łego w ieku . Będziem y teraz m o g li na le kc ja ch  języka  po lskiego pow iedzieć 
w ięce j o re w o lu c y jn y c h  tra d yc ja ch  naszej l i te ra tu ry . Poszerzym y w  ten sposób nie  
ty lk o  w iedzę m łodzieży, lecz i  po g łęb im y je j szacunek i  m iłość d la  tw ó rcze j m y ś li 
w  przeszłości, k tó ra  to row a ła  drogę naszym  czasom. I  d la tego podp iszm y się jeszcze 
pod koń co w ym i uw agam i s tud ium  o B ia ło b ło ck im : „A n a liz a  dz iedz ic tw a  B ia ło b ło c - 
k iego jes t w a ln ą  pomocą d la  m arks is tow sk iego  h is to ryka  li te ra tu ry  po lsk ie j. (Do­
d a jm y : d la  nauczyc ie la -p ra k tyka ). Pozw ala m u  w ła ś c iw ie j us ta lić  h ie ra rch ię  w artośc i 
w  lite ra tu rz e  na rodow e j okresu dz ia ła lnośc i p ierwszego m arks is tow sk iego  k ry ty k a  
lite rack iego , okresu n iezm ie rn ie  ważnego w  dz ie jach naszej k u ltu ry ,  czasu na rodz in  
zorganizowanego ruch u  robotniczego, k tó ry  rozstrzyga jąco w p ły n ą ł na życie i los 
narodu. N ie  op racow a liśm y dotąd pełnego obrazu dz ie jów  li te ra tu ry  tego okresu 
i  jeszcze d ługo p ie rw szy  k r y ty k  m a rks is to w sk i będzie cennym  d la  nas p rze w o dn i­
k ie m  w  poznan iu  ideow ej w a lk i ty c h  la t  i  w  w ła śc iw e j ocenie tego w ie lk ie g o  etapu 
naszej l i te ra tu ry . Jego w yp ow ied z i s tanow ią  d la  nas nieocenioną w skazów kę o rien ­
tacy jną . ...B ia łob łock i p isa ł —  b y ł to nakaz d la  niego i  d la  tych , wobec k tó ry c h  ż y w ił 
nadzieję, że p o w in n i swoje uczucia i dążenia zespolić z re w o lu c y jn ą  w a lk ą  k la sy  ro ­
bo tn icze j: —  »...stawaj w  szeregu w a lczących o dob ro  ogółu i  szuka j pociechy w  ty m  
prześw iadczeniu , że pracujesz d la  p rzysz łych  pokoleń«. D zień dz is ie jszy jes t sp ra w ­
dzianem  tych  przeświadczeń. M arzen ia  re w o lu c jo n is ty  s ta ją  się rzeczyw istością. 
U czestn iczy ł w  je j na rodzinach sw o ją  w a lk ą  przed dziesięcio leciam i. Będzie w  n ie j 
da le j uczestn iczył spuścizną, k tó rą  obecnie po n im  p rze jm u je m y .“

J A D W IG A  R U Ż .Y ŁO -P A W ŁO W S K A

WIERSZE EDWARDA SZYMAŃSKIEGO

Z w ie lk ą  radością na leży p o w ita ć  fa k t  ukazan ia  się na pó łkach  ks ięga rsk ich  
w ie rszy  w yb ra n ych  E dw arda S zym ańsk iego.1 M in ę ło  ju ż  dziesięć la t  ód śm ie rc i 
p o e ty 1 2 i n iesp raw ied liw ośc ią  wobec jego pam ięci b y ło  upa rte  p rzem ilczan ie  jego 
twórczości, k tó ra  w  c iężk ich  la tach  faszyzm u w  Polsce b y ła  orężem w a lk i o lepszą 
przyszłość.

W śród radosnych ob rachunków  dziesięcio lecia P o lsk i Lu do w e j, ob rachunków  
nape łn ia jących  nas dum ą i  w ia rą  w  przyszłość —  ja k  n ić  czerwona p rz e w ija ją  się 
bolesne w spom nien ia  s tra t i o fia r, k tó re  dziesięcio lecie to poprzedziły . N iedaw no 
liczne a r ty k u ły  w  pras ie  p rzyp o m n ia ły  o przedw czesnym  zgonie n ieodżałowanego 
p o e ty -ko m u n is ty  Lu c ja na  Szenwalda, k tó ry  zg iną ł śm ie rc ią  żo łn ie rza  n ie m a l w  przed­
dzień w yzw o len ia  W arszaw y.

E d w a rd o w i Szjunańskiem u, za ledw ie  o dw a la ta  starszem u od Szenwalda, n ie  
danym  b y ło  zginąć w  o tw a rty m  bo ju . Do końca m us ia ł przeżyć po tw ornośc i faszyzm u, 
m us ia ł d łu g im i i s trasznym i c ie rp ie n ia m i przyp ieczętow ać p raw dę sw o je j n ienaw iśc i 
do w roga, m us ia ł przeżyć zdradę g ru p y  w spó łrodaków , k tó rz y  go zadenunc jow ali, 
w ięz ien ie , to r tu ry , w reszcie męczeńską śm ierć w  obozie kon cen tra cy jnym .

Twórczość Szym ańskiego jest w yrazem  jego w a lk i o wolność i sp raw ied liw ość, 
toczonej w  okresie dw udziesto lecia . Obok B ron iew sk iego  zdobył on sobie na jw iększą

1 E. S z y m a ń s k i  W iersze w ybrane. W stęp St. Ryszarda D o b r o w o l s k i  e- 
g o, posłow ie Romana L  o t  h  a, 1954. S. 194.

2 Z m a r ł 15 g ru dn ia  1943 r.
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popu larność w  ś rodow isku  robo tn iczym , a w iersze jego, podobnie ja k  poezje Szenw al­
da, Pasternaka, S t R. D obrow olsk iego, W ygodzkiego, s ta ły  się cennym  do robk iem  
re w o lu c y jn e j poez ji dw udziesto lecia.

*

Życ ie  E dw arda  Szym ańskiego n ie  b y ło  ła tw e . U rodzony w  rod z in ie  robo tn icze j 
na W o li w  W arszaw ie, ro z w ija  się i  do jrzew a w  w a run kach , k tó re  m u s ia ły  spraw ić, 
że całą s iłą  swego m łodego, gorącego serca zw iąza ł się ze spraw ą w a lk i o wolność 
i sp raw ied liw ość społeczną. D u m ny ze swego robotniczego pochodzenia, n ig d y  nie 
za tra c ił poczucia zw iązku  z w a lk ą  p ro le ta r ia tu  o w yzw o le n ie  z przem ocy i w yzysku . 
La ta , w  k tó ry c h  d o jrze w a ł Szym ański, to okres, w  k tó ry m  gw a łto w n ie  posuw ająca się 
faszyzacja naszego k ra ju  zaczyna n a tra fia ć  na o rgan izu jący  się opór mas ludow ych .

P ierwsze jego w iersze ukazu ją  się w  czasopismach w  la ta ch  1929— 31, k ie d y  fa la  
re w o lu cy jn a  dopiero zaczyna w zb ierać. S zym ański —  ja ko  m ło d y  poeta —  od razu 
da je w yra z  narasta jącem u p ro te s tow i mas. Jego p ió ro  czynn ie w spó łdz ia ła  w  p rzygo­
tow an iach  do pow stan ia  ludowego fro n tu  antyfaszystow skiego. Rok 1931, k tó ry  
p rzynos i fa lę  s tra jk ó w  i  dem onstrac ji, jest jednocześnie ro k ie m  ukazan ia  się p ie rw ­
szego zb io rku  poezji Szym ańskiego pt. 20 m ilion ów .

O be jm u je  on w iersze p rzew ażn ie  wcześnie j d ru kow ane  w  czasopismach, ale n ie  
dociera do czy te ln ikó w , gdyż zostaje skon fiskow any. W  ro k u  1934 S zym ański w yd a je  
następny to m ik , p t. Do m ieszkańców  M arsa. P rob le m atyka  obu tych  zb io rkó w  to 
g w a łto w n y  pro test p rzec iw  pa nu jącym  stosunkom  społecznym, to  gn iew  i  w zyw an ie  
do w a lk i o no w y  u s tró j z po zyc ji w y ra źn ie  zde te rm inow anych  klasow o, p ro le ­
ta ria ck ich .

P rzyp o m n ijm y , że na te ren ie  l i te ra tu ry  la ta  1930— 1935 przynoszą pierwsze 
u tw o ry  W asilew sk ie j, K ruczkow sk iego  i K ow alsk iego, że uka zu ją  się w łaśn ie  p ierwsze 
z b io rk i poez ji re w o lu c y jn e j, że tw o rz y  się an ty faszys tow sk i fro n t  le w ic y  lite ra c k ie j.  
K ie d y  z końcem  ro k u  1932 rozpoczyna się dyskus ja  na tem at konieczności s tw orzenia 
jedno litego  fro n tu  p isa rzy  lew ico w ych  —- n ie  b ra k  w  n ie j głosu Szym ańskiego (Nowe  
Pismo, 1933, n r  19). Będąc cz łonk iem  PPS, S zym ański k o n ta k tu je  się z n ie lega lną 
K om un is tyczną  P a rtią  P o lsk i, jes t zw o len n ik iem  je dn o lito fro n tow eg o  p rog ram u 
KP P . B ie rze ud z ia ł w e w szys tk ich  pow ażn ie jszych akcjach an ty faszystow sk ich , żeby 
ty lk o  w y m ie n ić  jego udz ia ł w  o rgan izow an iu  o p in ii pu b liczn e j w  spraw ie  procesu 
kom u n is tó w  w  Ł u c k u  w  ro k u  1934, podpis pod d e k la ra c ją  p isa rzy  le w ico w ych  z ro k u  
1935 (ogłoszoną w  nrze 11 Le w a ru ) i  in n ych  aktach p ro te s tacy jn ych  p isa rzy  tw o rz ą ­
cych f ro n t  an ty faszystow sk i.

B io rąc czynny, bezpośredni ud z ia ł w  życ iu  społecznym , Szym ański n ie  pisze 
swoich w ie rszy  odgrodzony b iu rk ie m  od rwącego po toku  życia . W iąże się ró żn ym i 
p racam i ze środow isk iem  robo tn iczym , a sw o ją  twórczość poetycką t ra k tu je  ja ko  
służbę społeczną, w yp e łn ia ną  n ie  d la  potom ności, ale na uży tek  bieżącej w a lk i,  co­
dziennego dnia. W  nu rc ie  l i te ra tu ry  re w o lu c y jn e j dw udziesto lec ia  Szym ański za jm u ­
je  poczesne m ie jsce przede w szys tk im  dz ięk i sw ej w ie lk ie j w ra ż liw o śc i na zachodzące 
w y p a d k i spo łeczno-polityczne i ogrom nej p racow itośc i. Pisze poezje i sa ty ry , fraszk i 
i p iosenki, inscenizacje i w iersze d la  dzieci, p rzek łada  z li te ra tu r  obcych, pisze a r ty ­
k u ły  na tem a ty  bieżące. A le  jego ogrom na spuścizna do dziś n ie  jest nam  udostępnio­
na w  sposób schrono log izow any. Rozproszona po czasopismach i a rch iw ach  re d a k c y j­
nych, p rze d ru kow yw an a  w  różnych  w a rian tach , n ie  zawsze lo ja ln ie  uzgadn ia jących 
teks t z autorem , kaleczona przez cenzorów, w ciąż czeka na uporządkow an ie , a często 
i  odgrzebanie z p y łu  zapom nienia.

W ażnym  k ro k ie m  na drodze zapoznania dzisiejszego czy te ln ika  z tw órczością  
E dw arda  Szym ańskiego sta ło  się w yd an ie  w yże j w spom nianego w yb o ru  jego w ierszy, 
z przedm ow ą S tan is ław a Ryszarda D obrow o lsk iego  i  posłow iem  Rom ana Lo tha.
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W prow adza jąc czy te ln ika  w  środow isko społeczne, z jak iego  w y ro s ła  poezja 
Szym ańskiego, au to r p rzedm ow y ch a rak te ryzu je  jego twórczość pod w zględem  ideo­
log icznym  i a rtys tycznym . P odkreśla  jego s ilną  w ięź z k lasą robo tn iczą  i  tra k to w a n ie  
p ra cy  p isa rsk ie j ja k o  oręża ideologicznego w  w a lce  o je j w yzw olen ie . St. R. D obro ­
w o ls k i om aw ia jąc nasycenie poez ji Szym ańskiego e lem entam i rea lizm u , słusznie 
w skazu je  na jego p ro g ra m ow y antyeste tyzm  b u rżua zy jny . A u to r  przedm ow y p ie rw szy  
w  naszej lite ra tu rz e  p ró b u je  zanalizow ać w a rsz ta t p isa rsk i Szym ańskiego, ale ro b i to 
w  sposób zb y t pobieżny. G dy stw ie rdza , że „w y ra ź n ie  p rogram ow a pow ściąg liw ość 
w  w y ra ża n iu  ba rdz ie j osobistych wzruszeń zubożyła  skalę tonów  jego tw órczośc i“ , to 
chc ia łoby się b ro n ić  poety przed ta k  s fo rm u ło w a n ym i o p in iam i, zwłaszcza że na in ­
nym  m ie jscu  D o b ro w o lsk i p rzyzna je  m u  w ysoką rangę ja k o  l i r y k o w i w łaśn ie . To, że 
S zym ański n ie  po zw a la ł sobie zb y t często na luksus p isan ia  o sprawach ba rdz ie j 
osobistych, że słusznie czy n iesłusznie uw aża ł, że tocząca się w a lk a  w ym aga od niego 
ta k ic h  wyrzeczeń —  to  sprawa chyba szersza n iż  jego osobista postawa.

T ra fn ie  zauważa D obrow o lsk i, że w  atm osferze w a lk i i  pośpiechu Szym ański 
„n ie  zawsze p o tra f i p rze rob ić  surow ą m a te rię  swoich m y ś li i wzruszeń na p e łn o w a r­
tośc iow y kruszec poez ji“ . Tak, ale Szym ański m ia ł sw oje w z lo ty  i upadk i, ja k  każdy 
tw ó rca  —  rósł, d o jrze w a ł —- szkoda w ięc, że au to r przedm ow y p o tra k to w a ł całą spu­
ściznę poe ty  ta k  bardzo sum arycznie.

D o b ro w o lsk i p o m in ą ł też przek ładow ą twórczość poety, a zwłaszcza n ie  do­
ce n ił artystycznego i  ideologicznego znaczenia p rzysw o je n ia  naszej k u ltu rz e  p rze­
k ła d u  De n a tu ra  re ru m  Lukrec jusza  *. K o n k lu z ja  p rzedm ow y, że „odeg ra ł Szym ański 
n iem a łą  ro lę  w  w y rą b y w a n iu  d ro g i d la  ro zw o ju  naszej poez ji po lityczn e j w  służbie 
soc ja lizm u“ , jes t oczyw iście słuszna.

W iersze opub likow ane  w  om aw ianym  to m ik u  ob e jm u ją  w yb ran e  u tw o ry  ze 
zb io rkó w : 20 m ilio n ó w  (1931)1 2, Do m ieszkańców  M arsa  (1934), Słońce na szynach  
(1937) i  P iosenk i robotn icze  (1938), ponadto w iersze różne, pu b liko w a n e  w  różnych 
czasopismach i  po raz p ie rw szy  zebrane razem, oraz k i lk a  p rzek ładów , a w śród  n ich  
i  fra g m e n ty  Lukrec jusza .

T ru d  w łożony  w  dokonan ie tego w y b o ru  i zasługa udostępnien ia  w ie lu  w ie rszy  
z rękop isów  poety i p ie rw o d ru k ó w  są ta k  ogromne, że pow strzym ać się tu  na leży od 
zby t da leko idących wym agań. N ie  w yd a je  się też słuszne pode jm ow an ie  p o le m ik i na 
tem a t pom in ięc ia  lu b  um ieszczenia poszczególnych u tw o ró w , ty m  ba rdz ie j że k r y ­
te r iu m  w y b o ru  przegląda dość w yra źn ie  z całości tom u. N a tom ias t bardzo b ra k  b liż ­
szych in fo rm a c ji o sam ych tekstach. W obec częstych k o n fis k a t w ie rszy  Szym ańskie­
go, pop ra w ek  i  różnych  zabiegów zm ie rza jących  do oszukania cenzury —  spraw a jest 
bardzo isto tna. W dzięczn i jesteśm y w ydaw com , że p ię k n y  w ie rsz  p t. St. Żerom skiem u  
w  ósmą rocznicę zgonu  po raz p ie rw szy  udostępniono w  pe łn ym  b rzm ien iu . A le  za­
rów no  w  ty m  w ypadku , ja k  i  w  in n ych  w a rto  b y ło  w y ja śn ić , skąd red akc ja  w z ię ła  
te uzupe łn ien ia .

O m aw ian y  to m ik  n ie  rości sobie w p raw d z ie  p re te n s ji do naukowego w ydan ia , 
ale cz y te ln ik  p o w in ie n  być jakoś zo rien to w an y  w  zasadach w y b o ru  re d a k c ji poszcze­
gó lnych w ierszy.

W spółcześni S zym ańskiem u dobrze w iedzą, że poezja jego m ia ła  ja k b y  podw ójne 
życie : jedno na estradach robo tn iczych  i w ieczorach m łodzieńczych, d ru g ie  w  p u b li­
kac jach . N ie  przeciążając to m ik u  kom en ta rzam i na leżało może wskazać na tę  w ła ­
ściwość tw órczości poety, aby jego dz ie ło  stało się zrozum ialsze i aby w y ra ź n ie j w y ­
s tąp iło  t ło  h is to ryczne , na ja k im  ż y ł i  w a lczy ł.

P osłow ie Rom ana Lo thą  p rzynos i rys  b io g ra ficzn y  poe ty  i k ró tk i zarys jego 
twórczości. A u to r  s ta rann ie  zeb ra ł in fo rm a c je  o tym , gdzie S zym ański d ru k o w a ł swo­

1 W  na jb liższych  m iesiącach całość zostanie po raz p ie rw szy  opub likow ana  przez 
B ib lio te k ę  K la s y k ó w  F ilo zo fów  (PW N).

2 M y ln ie  L o th  w  po s łow iu  poda je  datę 1932.

47



je  w iersze, i  ja k  w y n ik a  z dokonanego w yb o ru , d o ta r ł p ra w ie  wszędzie. N ie  b y ła  to 
praca ła tw a , ty m  ba rdz ie j na leży s tw ie rdz ić  z sa tys fakc ją , że została w ykonana 
s farannie. Bez tego niewdzięcznego tru d u , k tó ry  p o d ją ł L o th  ja ko  re d a k to r tom u  
i ja k o  au to r posłow ia , k to  w ie , czy w iersze Szym ańskiego n ie  czeka łyby dalsze dz ie­
sięciolecie na udostępnien ie  c z y te ln ik o w i P o lsk i L u d o w e j!

S łabą stroną tom u są p rzyp isy  i  kom entarze, szkoda także, że n ie  opraw iono 
ks ią żk i w  so lidn ie jszą okładkę.

NOWE K S IĄ ŻK I I  W ZNOW IENIA

Nowy wybór poezji Jana Kochanowskiego

„Nasza B ib lio te k a “  O ssolineum  zyskała ju z  sobie dobrze zasłużoną popu larność 
w śród po lon is tów . Tego k re d y tu  n ie  osłabia, p rzec iw n ie , pow iększa go jeszcze, w y ­
dany osta tn io  W ybór poez ji Jana K ochanow skiego (s. 232). Sam w y b ó r je s t bogaty 
i  tra fn y . Z aw ie ra  —  poza u tw o ra m i p o ls k im i (F raszk i, P ieśni, T reny, w y ją tk i  ze Zgo­
dy, Satyra , M uzy  i in.), k ilk a  p rzek ładów  w ie rszy  ła c ińsk ich  (p rzek łady  K . B r o d z i ń ­
s k i e g o ,  J. E j s m o n d a ,  L. S t  a f  f  a). Z radością  trzeba skw ito w ać  do b ry  W stęp 
Rom ana S o b o l a .  W yda je  się on może zby t obszerny ( ja k  i n ie k tó re  in ne  w stępy 
„Naszej B ib lio te k i“  ̂ często n iepo trzebn ie  w yręczające pod ręczn ik  i w s tępy  „B ib lio te k i 
N a rod ow e j“ ), ale bądźm y s p ra w ie d liw i ■— w  ty m  w yp a d ku  ro z m ia ry  są w y ją tk o w o  
uzasadnione. W stęp bow iem  bardzo w n ik liw ie  p o p u la ryzu je  osiągnięcia R oku  O dro­
dzenia. A u to r, n ie  rezygnu jąc z w łasnych  spostrzeżeń, sum ienn ie  p o w o łu je  się —  
po dkre ś lm y to  z sa tysfakc ją , bo n ie  zawsze się ta k  dz ie je  —  na źród łow e i  now a­
to rsk ie  prace innych , w  ty m  w yp a d k u  pro fesorów  A rn o ld a , B udzyka, Z iom ka  i  —  to  
rów n ież  godne uznan ia —  rozsądnie w yk o rz y s tu je  zdobycze s ta rych  badaczy (p ro fe ­
sorów  W ind ak ie w icza  i St. Łem pick iego). Wstęp, je s t w  istocie jasno napisanym , 
zw ięz łym  zarysem  m onogra ficznym . D a je  rów n ież  p rzyk ładow e , cenne ana lizy  ideo­
w o -a rtys tyczne , ja k  np. H ym nu, T renów  i  in . P odkreś lm y z sa tys fakc ją  p rosty , 
bezpre tensjona lny, a jednocześnie p re c y z y jn y  ję zyk  W stępu. Jest to  is to tn ie  w stęp 
„do  czy tan ia “ . W iem y, ja k  n ie ła tw o  jes t o popu la ryzac ję  na w yso k im  poziom ie, o do­
brą , jasną syntezę. D la tego n ie  poskąpm y w  ty m  w yp a d ku  szczerego uznan ia  m ło ­
dem u au to row i.

„Wybór pism“ Marii Konopnickiej

O trzym a liśm y  osta tn io  n a jp e łn ie jszy  z dotychczasowych w y d a w n ic tw  pow o jen ­
nych  W ybór p ism  zna kom ite j p o e tk i i  n o w e lis tk i (M a ria  K o n o p n i c k a  W ybór 
pism , K s iążka  i  W iedza, 1954, s. 481). Odda on nauczyc ie low i języka  po lsk iego n ie ­
ocenione us ług i, zaw iera  bow iem  obszerny w y b ó r w ie rszy  i  poem atów , w ie le  now e l 
(n iek tó re  z n ich  naw e t d la  po lo n is ty  będą dużą niespodzianką, bo daw no n ie  b y ły  
w znaw iane), p rze k ła dy  u tw o ró w  Heinego, V rc h lic k y ’ego, A d y  N e g ri i  in ., w reszcie 
a r ty k u ły  pub licys tyczne  i  lite ra c k o -k ry ty c z n e . Potężny tom  p rzynos i is to tn ie  prze­
g ląd w ie lo s tro n n e j dz ia ła lnośc i p isa rk i. P rzyp isy  (w  op racow an iu  Ju liusza  S a ł o ­
n i e  g o, F e liksa  P r z y ł u b s  k i e g o ,  Ire n y  O r l e w i c z o w e j  i  M a r i i W  a n -  
t o w s k i e j )  są bogate i cenne. Całość opracow ał i  op a trzy ł W stępem  S tan is ław  R y ­
szard D o b r o w o l s k i .  T rzeba podkreś lić  duże w a lo ry  tego w stępu, zarów no ze 
w zg lędu na tra fn ą  ch a rak te rys tykę  spuścizny w ie lk ie j poe tk i, ja k  i na jasny, p ro s ty

48



ję zyk , odbiega jący od a luzyjnego, pseudonaukowego s ty lu , od całe j n iedobre j m an ie ry  
p isa rsk ie j części naszej p u b lic y s ty k i lite ra c k ie j.  W y b itn y  poeta współczesny słusznie 
usta la  m ie jsce p o e tk i w  tra d yc ja ch  l i te ra tu ry  na rodow e j, gdy w  zakończeniu W stępu  
pisze: „B u rżu a zy jn e  schy łkow e p rą d y  w  naszej lite ra tu rz e  u s iło w a ły  zdegradować 
K on op n icką  do ro l i p o pu la rn e j p is a rk i d la  lu du , zapom inając, że jest to  w  p iśm ien ­
n ic tw ie  p ię kn ym  ranga najwyższa, N ieub łagany czas, fcorekto rka w ieczna, z m ió tł 
n ie jedno  okrzyczane niegdyś e lita rn e  dzieło, lu do w a  zaś p isa rka  i  je j do robek po­
zosta ły żyw e do dz is ia j, zdobyw ając d la  n ie j w  P o lsk ie j Rzeczypospolite j Ludo w e j 
trw a łą  pozycję  w śród  k la sykó w  naszej na rodow e j l i te ra tu ry . T rw a łe  bow iem  i cenne 
jes t w  p iśm ie n n ic tw ie  na rod ow ym  ty lk o  to, co w y ro s ło  z w ie lk ie j m iłośc i d la  ludu , 
z ża rliw ego  g łębokiego pa trio tyzm u , ze szczerego u w ie lb ie n ia  d la  p ra w d y  i p iękna, 
w  ogniu w a lk i o now y, doskonalszy ks z ta łt życ ia .“

„Pisma wybrane“ Zofii Nałkowskiej

K o n ty n u u ją c  p rz y ję ty  na ogół nader p rz y c h y ln ie  przez c zy te ln ikó w  pom ysł w y ­
daw ania  jedno tom ow ych  zb io rów  p ism  naszych —  i  obcych —  w y b itn y c h  pisarzy, 
S pó łdz ie ln ia  W ydaw n icza  C z y te ln ik  w yd a ła  osta tn io  g ru b y  tom  P ism  w yb ra n ych  
Z o f ii N a łko w sk ie j (Z o fia  N a ł k o w s k a ,  Pism a w ybrane . W stępem  poprzedził 
W ilh e lm  M a c h .  C zy te ln ik  1954. S. 782, 2 n lb.). O słuszności te j in ic ja ty w y  n a jle ­
p ie j św iadczy fa k t, że Pism a, w yd an e  w  m a ju  rb . w  nak ładz ie  10 000 egz., bardzo 
szybko z n ik ły  z w ys ta w  ks ięga rsk ich  i ju ż  dziś są tru d n e  do nabycia . N ic  zresztą 
dziwnego: cz y te ln ik  zna jd u je  bow iem  w  ty m  stosunkow o n ied rog im  (32.—  zł) tom ie  
doskonale zredagow any przegląd całości do robku  lite ra ck ie g o  w ie lk ie j p isa rk i.

Poprzez fra g m e n ty  p ie rw szych  u tw o ró w  (Książę, M oje  zw ierzęta , Ta jem nice  
k rw i) ,  poprzez Romans Teresy H ennert, C h a ra k te ry  dawne, D om  nad łą kam i, f ra g ­
m en ty  ze Ścian św ia ta  i  Choucas dochodzim y do Dom u kob ie t i  G ran icy  —  za m yka ją ­
cych okres p rze dw o je nn y  tw órczości N a łko w sk ie j. Z  u tw o ró w  pochodzących z okresu 
pow ojennego zna laz ły  się w  to m ie  m .in . fra g m e n ty  W ęzłów życia, M eda liony, M oje  
drogi, C h a ra k te ry  osta tn ie  i m a te r ia ły  do ks ią żk i o ojcu. Tom  zam kn ię ty  jest p rze­
m ów ien iem  N a łko w sk ie j w yg łoszonym  na uroczystości ju b ileu szu  50-lecia je j p racy 
p isa rsk ie j w  ro k u  1952 (por. P olon is tyka , n r  4, r .  1952).

N auczycie l języka po lskiego, k tó re m u  In s tru k c ja ' p rog ram ow a  po leca opracowa­
n ie  na 2 godzinach le k c y jn y c h  w  k las ie  X I  G ran icy , n ie  og ran iczy się na pewno do 
om ów ien ia  z uczn iam i w y łączn ie  te j pow ieści, ale przed p rzystąp ien iem  do le k c ji 
je j pośw ięconej da m łodzieży k ró tk i rys  cha rak te rys tyczny  tw órczości N a łko w sk ie j. 
W  p rzyg o tow an iu  tego dużą pomocą będzie d la  niego p ię k n y  W stęp do P ism  w y b ra ­
nych, p ió ra  W ilh e lm a  M acha. N a leży uprzedzić, że w stęp te n .n ie  jest nap isany w  spo­
sób ła tw y  an i p o pu la rn y , jes t może naw e t trochę  za tru d n y , ja k  na w stęp do p o p u la r­
nego w ydan ia , zachęcamy je dn ak  do dokładnego p rzeczytan ia  go, gdyż tru d  ten na 
pewno się opłaci. M ach da je  w  n im  w n ik liw y ,  sub te lny, św iadczący o dogłębnej 
znajom ości tw órczośc i w ie lk ie j p is a rk i przegląd ro zw o ju  te j twórczości, w  k tó re j roz­
różn ia  w yra źn ie  t rz y  okresy: twórczość okresu wczesnej m łodości, do w yb uch u  p ie rw ­
szej w o jn y  św ia tow e j, okresu m iędzyw o jennego i  okresu po ro k u  1939.

M ów iąc  uczn iom  o tw órczości N a łko w sk ie j nauczyc ie l języka po lskiego n ie  po­
w in ie n  też zrezygnować —  m im o  m a łe j ilo śc i czasu •— z pow iedzenia p a ru  słów  o M e­
dalionach, dzie le „w  je j do robku  n a jw y b itn ie js z y m , na jdo jrza lszym ...“  —  ja k  pisze 
M ach —  „...w strząsa jącym  dokum encie p ra w d y  o cżasie n ie lu dzk im ...“ , z k tórego 
„b i je  ta k  bezm ierne c ie rp ie n ie  ludzk ie , ta k  sprężona groza, że rea kc ja  k ry ty c z n a  n ie  
może się tu  ostać W  ja k im k o lw ie k  godnym  je j tre śc i ustosunkow aniu . N ik t  u  nas 
spośród a rtys tó w  —  stw ie rdza M ach —  n ie  w zn iós ł o fia ro m  w o jn y  d la  pam ięci po­
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tomnych tak przejmującego pomnika, nikt nie uderzy} w faszyzm z równą silą oskar­
żenia.“

Spółdzielnia Wydawnicza Czytelnik wydała Pisma wybrane Nałkowskiej 
w efektownej okładce, na niezłym papierze. Druk jest jednak dość męczący dla oczu 
— chcąc bowiem pomieścić ogromną ilość tekstu w jednym tomie, zastosowano drobną 
czcionkę i dano bardzo m ^ą interlinię. Na naganę zasługuje ponadto bardzo niesta­
ranna korekta drukarska.

Tom zyskałby również na przejrzystości, gdyby przy tytule każdego zamieszczo­
nego w nim utworu podano datę napisania. Daty te uważny czytelnik znajdzie 
wprawdzie we Wstępie, ale nie zawadziłoby podać je jeszcze raz w spisie treści lub 
na karcie tytułowej poszczególnych utworów

„Opowiadania“ Iwaszkiewicza

Wkrótce po uroczystościach jubileuszu czterdziestolecia pracy literackiej Jaro­
sława Iwaszkiewicza — o czym pisaliśmy w nrze 2/54 Polonistyki — na fali niejako 
tych uroczystości ukazały się dwa pokaźne tomy jego Opowiadań (Jarosław I w a s z ­
k i e w i c z  Opowiadania, 1918—1953. Czytelnik, 1954, t. I — s. 518, 2 nlb., t. I I  — s. 667, 
1 ńlb.). Miłośnicy pięknej prozy Iwaszkiewicza otrzymali okazję do nie byle jakiej 
uczty artystycznej, Opowiadania bowiem — jak zapowiada tytuł — zawierają obszer­
ny wybór najcenniejszych nowel pisarza, ukazując zarazem drogę rozwoju jego ta­
lentu i charakterystyczny dla tego rozwoju „przełom“. Od pisanych w roku 1918 
młodzieńczych Godów jesiennych i skamandryckiej powieści poetyckiej Wieczór 
u Abdona (1922), poprzez dojrzałe opowiadania Panny z Wilku (1932), Brzezina (1932), 
Młyn nad Utratą (1936), Róża (1936), wyrażające tak charakterystyczny dla okresu 
przedwojennej twórczości Iwaszkiewicza ton smutku, melancholii i śmierci, dochodzi­
my w tomie I, obejmującym ten okres, do ostatniego opowiadania sprzed roku 1939 — 
Słońce w kuchni.

Tom II, otwarty opowiadaniem z roku 1941 Kongres we Florencji (które weszło 
później do odznaczonego nagrodą Odrodzenia tomu Nowele włoskie, 1947), przynosi da­
lej inne opowiadania pisane w okresie okupacji hitlerowskiej, jak m.in. Bitwa na 
równinie Sedgemoor (1942), jak Stara cegielnia (1943), Ikar (1945), jak wstrząsający 
swoim realizmem Młyn nad Lutynią (1945), z kolei powojenne opowiadania, związane 
jednak tematycznie z wojną — Światła małego miasta i Cmentarz w Toporowie. Za­
myka go Ucieczka Felka Okonia, która drukowana niedawno na lamach Twórczości, 
wywołała tak żywe zainteresowanie czytelników.

Nauczyciela języka polskiego zainteresuje przede wszystkim wstrząsający swą 
treścią a zarazem wzruszający swą prostotą Ikar. Opowiadanie to, które ukazywało 
się w większości powojennych wypisów do nauki języka polskiego, przewidziane jest 
w Instrukcji programowej do omówienia z uczniami klasy X I i stanie się na pewno 
okazją do wymienienia choć paru tytułów innych opowiadań autora. (Nb. do Instruk­
cji wkradł się przez niedopatrzenie rażący błąd: Ikar  nazwany tam jest wierszem!).

Należy podkreślić staranną szatę graficzną wydawnictwa: trwałą, płócienną 
oprawę, czytelny druk na ładnym papierze, niewyszukaną, ale efektowną obwolutę 
projektu Jana Młodożeńca.

Wiersze żołnierzy

W opowiadaniu pt. Bransoletka postawił Norwid głęboko zastanawiające pyta­
nie: „jestże się poetą czyli raczej tylko bywa się?“ Wiemy z doświadczenia czytelni­
czego, że chyba raczej „bywa się“, bo nawet wybitnych poetów zawodzi niekiedy 
muza. I odwrotnie: i nie „zawodowym“ poetom udają się dobre wiersze. Te refleksje
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przychodzą na myśl gdy bierzemy do ręki mały tomik Wierszy żołnierzy opublikowa­
nych w „Bibliotece Żołnierza" przez Wydawnictwo Ministerstwa Obrony Narodowej 
(s. (10). Warto sięgnąć po ten szczupły rozmiarami tomik wierszy oficerów, podofice­
rów i żołnierzy Wojska Ludowego. Może on być pomocą w pracy szkolnej. Krótki 
wstęp trafnie określa charakter utworów: „...książka ta jest nie tylko dokumentem 
aktywności kulturalnej naszych żołnierzy, ale jest także — i może przede wszyst­
kim — zbiorem żywych, ciekawych wierszy“. Zacytujmy przykładowo bezpośredni 
wiersz ppor. Stanisława Dymka, otwierający zbiorek:

Nam wiersz smakuje tak jak Chleb 
po długim marszu dofrontowym, 
lecz jego szorstkiej, prostej mowy 
nie pojmie, kto przed trudem zbiegł.

Niech wiersz opiewa żar ogniska, 
celność mej broni, drogę, wiatr, 
pamiętnych bojów długi Szlak 
i ... oczy tej, co sercu bliska.

I taki nasz żołnierski wiersz, 
bliski jak dłoni bratniej uścisk, 
nigdy nas w marszu nie opuści 
i przejdzie ziemię wzdłuż i wszerz.

K R O N I K A

„NOWE DROGI“ O PROGRAMACH I  PODRĘCZNIKACH

Na łamach 7 numeru Nowych Dróg, organu teoretycznego i politycznego Komi­
tetu Centralnego PZPR, ukazał się artykuł pt. Nauczanie literatury polskiej w szkole 
średniej, pióra St. D o b o s i e  w i e ż a  i M. M i r s k i e g o .  Artykuł zamyka dy­
skusję, jaka w roku szkolnym 1953 54 toczyła się u nas — jak wiemy — nad zagadnie­
niami języka polskiego w szkole. „W tej szerokiej, publicznej dyskusji — cytujemy 
artykuł — poczyniono wiele cennych uwag krytycznych, które uwypukliły poważnie 
błędy i braki w naszym systemie nauczania literatury oraz wskazały na braki w pro­
gramach, podręcznikach i nauczaniu historii literatury polskiej w szkole. Równocze­
śnie jednak wypowiedziano szereg poglądów fałszywych, świadczących o nacisku 
obcej nam, burżuazyjnej ideologii, o tendencjach nawrotu do praktyk szkoły przed­
wojennej.“

Zgodnie z tym stwierdzeniem autorzy dokonali wnikliwej oceny zarówno osiąg­
nięć, jak i błędów w naszych programach i podręcznikach oraz roząn-awili się z wro­
gimi tendencjami próbującymi negować zasady literatury marksistowskiej. W synte­
tycznej ocenie podręczników czytamy m.in.: „O podręcznikach można powiedzieć to 
samo, co o programach. Stanowiły one świadectwo naszego rozwoju, świadectwo osią­
gniętego przez nas postępu w naukowej interpretacji skomplikowanych problemów 
historycznoliterackich. Uczyły po nowemu patrzeć na historię literatury polskiej, 
dawały pierwsze próby oceny roli pisarza w walce o postęp w życiu narodu, próby 
określenia jego miejsca w konfliktach społecznych współczesnej mu epoki. Podręczni­
ki historii literatury mają wyraźnie charakter pionierski. Niewątpliwą zasługą ich 
autorów — mimo popełnionych błędów — jest podjęcie trudnej i śmiałej pracy do-
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konania oceny dziejów naszej literatury i postaci jej głównych twórców z marksi­
stowskiego punktu widzenia.

W doborze dziedzictwa naszej literatury narodowej, przekazywanego młodzieży, 
nowe programy i podręczniki dokonały zmian daleko idących i słusznych. Wysuwały 
na czoło pisarzy związanych z walką o postęp, o wyzwolenie narodowe i społeczne. 
Wprowadzały do historii literatury staropolskiej pisarzy reprezentujących nurt ple- 
bejski (Gałka z Dobczyna, Biernat z Lublina, literatura mieszczańska X V II w., Jakub 
Jasiński itp.), wprowadzały poezję i powieść walczącą o prawa mas pracujących 
(Broniewski, Wasilewska, Kruczkowski, Kowalski). Dokonywały przewartościowania 
pozycji, które wyznaczono przedtem pisarzom reprezentującym reakcyjne poglądy 
(np. Orzechowski, Skarga) lub eliminowały je z listy lektury (z nowszych — faszyści: 
Kaden-Bandrowski, Wierzyński, Goetel). W interpretacji utworu wydobywały jego 
zawartość ideową i wymowę społeczną. Jednym z głównych problemów, podjętych 
i z dużą śmiałością postawionych przed nauczycielem, było ukazanie związków między 
utworami literackimi a dążeniami społecznymi epoki, w której one powstały.“

Szczególnie wiele uwagi zwrócili autorzy na błędy programów i podręczników. 
Jeden z najważniejszych błędów — to pomniejszanie roli wielkich pisarzy w walce 
o wyzwolenie narodowe i społeczne w latach niewoli i w Polsce przedwojennej, trak­
towanie twórców jako „rejestratorów i kronikarzy procesów historycznych", niedo­
stateczne dostrzeganie w ich twórczości „potężnej, aktywnej siły współuczestniczącej 
w wielkich walkach społecznych“. Słusznie również podkreślono raz jeszcze, że „za­
równo programy, jak i podręczniki nie tchną żarliwą miłością do naszej wielkiej 
Polski, nie oddają serdecznego ciepła, jakim darzymy wielkich ludzi naszego narodu“.

Atakując socjologizm, ukazując przykłady jednostronnego skierowania uwagi 
w programach i podręcznikach przede wszystkim na zagadnienia spoleczno-ideolo- 
giczne i niedocenianie wartości artystycznych i emocjonalnych, autorzy artykułu zde­
cydowanie przeciwstawili się estetyzmowi: „W tym miejscu nie będziemy rozpatrywać 
estetyzmu w jego szerokim zasięgu. Pragniemy jedynie wskazać jego szkodliwość 
w praktyce nauczycielskiej. Estetyzm w szkole oznacza metodę nauczania literatury 
wyłącznie z punktu widzenia jej formy artystycznej, potraktowanej jako samoistna 
wartość. Ta metoda odrywa analizę formy dzieła literackiego od jego ideowo-spo- 
lecznej treści. Formalno-estetyczna metoda analizy dzieła literackiego, jako podsta­
wowa dla pedagogiki burżuazyjnej, była u nas powszechnie stosowana w przedwojen­
nej szkole sanacyjnej. Dyskusja zeszłoroczna ujawniła pewne tendencje do nawrotu 
ku takiemu formalno-estetycznemu podejściu do twórczości naszych wielkich pisarzy. 
Są to tendencje niesłuszne i szkodliwe. Nie są od nich całkowicie wolne również 
nasze programy i podręczniki, a także nasza praktyka pedagogiczna.“

Autorzy podjęli również próbę zarysowania konkretnych wniosków, jakie wy­
pływają z dokonanej analizy stanu nauczania literatury polskiej w szkole średniej. 
Przytoczmy jeszcze jeden fragment artykułu, dotyczący podstawowych zasad postu­
lowanych zmian: „Programy i podręczniki powinny ukazywać wielkość naszego do­
robku literackiego, podkreślać najważniejsze wartości ideowe i artystyczne twórczości 
najwybitniejszych naszych pisarzy. Dobór materiału powinien zmierzać do zapewnie­
nia możliwości wyrobienia w młodzieży szacunku i miłości dla naszej literatury, do 
pełnego wykorzystania bogactwa myśli postępowej, zawartego w naszej literaturze, 
dla wychowania naszej młodzieży na ofiarnych i bojowych budowniczych socjalizmu.

Programy i podręczniki winny zmierzać do rozładowania dotychczasowego na­
gromadzenia nazwisk i tytułów, do przeprowadzenia selekcji materiału, który będzie 
stanowił zasadniczą podstawę pracy wychowawczej na lekcjach języka polskiego.

Materiał dydaktyczny, zarówno z dawnej literatury polskiej, jak i ze współ­
czesnej literatury, winien brać za podstawę arcydzieła i typowe zjawiska literackie, 
winien uwzględniać pisarzy, których dzieła mają nieprzemijającą wartość dla naszego 
narodu. Na podstawie szczytowych osiągnięć literatury można, w mniejszym lub
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większym zasięgu, omówić utwory lub fragmenty utworów drugoplanowych pisarzy 
danego okresu. Pozwoli to skutecznie pozbyć się takiej plagi w nauczaniu literatury, 
jaką jest przeładowanie programu, i stworzy podstawę do przeprowadzenia doboru 
lektury według możliwości umysłowych młodzieży szkolnej.

Należy przeprowadzić konsekwentną walkę zarówno z przejawami socjologizmu, 
jak i estetyzmu w interpretacji utworu literackiego, należy przeprowadzić konsekwen­
tną walkę ze schematycznym ujmowaniem zagadnień literackich.

Linią przewodnią metodyki programu literatury polskiej, podręczników oraz 
konkretnej pracy nauczycielskiej w szkole powinna stać się zasada marksistowskiej 
estetyki, traktującej utwór literacki jako jedność treści i formy, wartości ideowych 
i wyrazu artystycznego.“

To niewątpliwie najważniejsze i słuszne zasady. Wiemy jednak, że realizacja 
ich nie jest wcaie łatwa. Potrzebna jest mobilizacja wielu. Bardzo trafnie autorzy 
stwierdzili w zakończeniu artykułu, że warunkiem sukcesu w opracowaniu programu 
jest silniejszy niż dotychczas udział szerokich kół nauczycielstwa, szersze dyskuto­
wanie projektów z aktywem nauczycielskim, głębsze powiązanie nauki o literaturze 
z praktyką szkolną, dalsza dyskusja nad problemami nauczania literatury w szkole, 
zarówno w pismach fachowych, nauczycielskich, jak i literacko-społecznych. Chodzi — 
dodajmy — o pozytywny, twórczy charakter tej dyskusji. Zgodni jesteśmy w atakach 
na socjologizm i estetyzm. Ale kłopoty rozpoczynają się przy rozważaniu konkretnego 
materiału. Nasz dorobek w dziedzinie istotnie marksistowskiej interpretacji ideowej 
i artystycznej utworów literackich jest dotychczas — mimo całego nowatorstwa 
i poważnych osiągnięć — niewystarczający. Pisaliśmy już o tym w Polonistyce. 
W następnym numerze podejmiemy pełniejszą ocenę dziesięciu lat naszego litera­
turoznawstwa i dydaktyki języka ojczystego (a w tym i naszego czasopisma). Naj­
istotniejszym bowiem naszym zobowiązaniem w dziesięcioleciu Polski Ludowej jest 
wzmożenie wysiłków naukowych i dydaktycznych. „Osiągnięcia nasze — jak stwier­
dza omawiany artykuł w Nowych Drogach — są bowiem dystansowane przez sta­
wiane szkołom coraz wyższe, coraz głębiej sięgające wymagania.“

O DZNACZENIA PISARZY W 10-LECIE POLSKI LUDOWEJ

W związku z 10-leciem Polski Ludowej Rada Państwa nadała Order „Budowni­
czych Polski Ludowej“ Leonowi Kruczkowskiemu i Lucjanowi Rudnickiemu.

Uchwałami Rady Państwa z dnia 15, 16, 19 i 20 lipca rb. za zasługi w dziedzinie 
kultury i sztuki odznaczeni zostali m. in.:

Orderem „Sztandar Pracy“ I  Klasy — Melania Kierczyńska, Gustaw Morcinek, 
Igor Newerly.

Orderem „Sztandar Pracy“ I I  Klasy — Kazimierz Brandys.
Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski — Maria Dą­

browska.
Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski — Janina Broniewska, 

Mieczysław Jastrun, Jan Parandowski, Antoni Słonimski.
Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski — Marian Brandys, Władysław 

Machejek. Aleksander Maliszewski, Leon Przemski, Mirosław Żuławski.
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski — Jacek Bocheński, Andrzej 

Braun, Bogdan Czeszko, Kazimierz Andrzej Jaworski, Jerzy Jurandot, Tadeusz Kon­
wicki, Wilhelm Mach, Henryk Markiewicz, Stefan Otwinowski, Halina Rudnicka, 
Wilhelm Szewczyk.



W ŁAD YSŁA W  SŁODKOW SKI

CENTRALNE KURSY W AKACYJNE JĘZYK A  POLSKIEGO

W roku bieżącym odbyły się trzy kursy wakacyjne dla nauczycieli języka pol­
skiego, zorganizowane przez Ministerstwo Oświaty. Dwa z nich — przeznaczone były 
dla instruktorów powiatowych i kierowników zespołów metodycznych (Kłodzko, By­
strzyca Kłodzka), jeden — dla nauczycieli języka polskiego w szkołach licealnych 
(Trzebnica k. Wrocławia). Kursy zorganizowano w miejscowościach atrakcyjnych: 
Bystrzyca Kłodzka — miejscowość podgórska, pięknie położona; Kłodzko — urocze 
miasto; Trzebnica, leżąca wśród wzgórz, pełna sadów na stokach Kocich Gór. Poza 
tym umiejscowienie kursów na terenie województwa wrocławskiego sprzyjało obser­
wacji budownictwa na tych ziemiach, kontaktom z miejscowymi władzami i ludno­
ścią; pozwalało poprzez wycieczki poznać starą ziemię piastowską i jej zabytki, świad­
czące dobitnie o polskich tradycjach, które tu przetrwały mimo kilkowiekowego na­
cisku germanizacyjnego.

Jednak obok tych niewątpliwych walorów, wypływających z wyboru miejsco­
wości, były i braki. Np. kurs w Kłodzku pracował w bardzo ciężkich warunkach 
lokalowych, kurs w Trzebnicy już w chwili rozpoczęcia pracy stracił kierownika 
administracyjnego (wyjechał na inny kurs) i tylko dzięki ofiarności dyrektora i wice­
dyrektora miejscowego liceum (gdzie kurs odbywał się), którzy przyjęli dobrowolnie 
na siebie jego obowiązki — praca kursu mogła przebiegać normalnie. Poza tym 
trzeba zwrócić uwagę i na to, że centralne kursy wakacyjne, które w większości 
wykładów mają wspólnych prelegentów, nie powinny być zbytnio od siebie oddalone. 
Tymczasem niezbyt dobre połączenie kolejowe i autobusowe oraz odległości, np. 
Trzebnica—Kłodzko około 140 km, stworzyły duże trudności w „krążeniu“ wykła­
dowców i wpłynęły na ich przemęczenie podróżami. Należy to podkreślić tym silniej, 
że nie jest rzeczą wskazaną, aby prelegent po wygłoszeniu wykładów od razu wy­
jeżdżał. Wydaje się konieczny taki układ programu kursu, przy którym wykładowcy 
mogą zapoznać się z uczestnikami, odbyć konsultacje, wziąć udział w pracy samo­
kształceniowej nauczycieli. Tego rodzaju kontakt daje bardzo dużo uczestnikom 
kursu, jak również stawia i przed samymi wykładowcami pewne zagadnienia, których 
konieczność opracowania wynika z aktualnych potrzeb nuczyciela i szkoły.

Na kursach wystąpiły też i inne jeszcze niedociągnięcia. Nie wszystkie wydziały 
oświaty i WODKO przeprowadziły wnikliwą rekrutację na kursy. Mimo ofiarnej 
troski kierowników administracyjnych (co należy szczególnie podkreślić) wszystkich 
kursów wyżywienie nie było najlepsze i nie gwarantowało dostatecznej ilości kalorii 
przy bardzo poważnym wysiłku umysłowym uczestników kursów, którzy przyjechali 
na nie po wyczerpującej całorocznej pracy i egzaminach w szkole. Dalej — nie 
wszyscy przewidywani wykładowcy przyjechali, i fakt ten spowodował zakłócenia 
w normalnym przebiegu zajęć kursowych. Są to zresztą braki powtarzające się 
rokrocznie i należy na te sprawy zwrócić baczniejszą uwagę.

W przygotowaniu programu i organizacji pracy kursowej, opierając się na bo­
gatych i owocnych doświadczeniach wyniesionych z poprzednich kursów — zwrócono 
w bieżącym roku szczególną uwagę na przygotowanie naukowe nauczycieli. W związ­
ku z dyskusją nad programami i podręcznikami oraz z zadaniami stojącymi przed 
szkołą, a zakreślonymi przez Partię i Rząd, w związku z obowiązującą od wrze­
śnia nową Instrukcją programową — intencja ta była niewątpliwie słuszna. 
Nowa Instrukcja jeżyka polskiego stawia przed nauczycielem-polonistą nowe i często 
niezbyt łatwe obowiązki. Dlatego też nacisk na dokształcanie naukowe nauczycieli, 
nacisk na danie wykładów syntetycznych, informujących o ostatnich stwierdzeniach 
nauki i krytyki w zakresie zagadnień historycznoliterackch i językowych był ko-

54



nleczny. Wykłady te: prof. dra J. Z a r e m b y  — o Odrodzeniu, prof. dra Z. L i b e ­
r y  _  o Oświeceniu, pvof. dra E. S a w r y m o w i c z a  — o romantyzmie, prof. dra 
S. I i  r a b c a — o językoznawstwie ogólnym, dra St. P a p i e r k o w s k i e g o  — o za­
gadnieniach gramatyki opisowej i historycznej w pracy szkolnej i inne — spełniły 
swe zadania, dały uczestnikom więle i spotkały się na ogół z bardzo życzliwym przy­
jęciem, co podkreślono w czasie końcowych narad wytwórczych kursów. To samo 
można powiedzieć o wykładach z zagadnień ideowo-politycznych wiz. L a m p a s i a -  
k a i o większości wykładów z zakresu metodyki przedmiotu.

Jednak, jak na kurs 20-dniowy, wykładów naukowych było zbyt dużo i stąd 
też nie starczyło czasu na dostateczne metodyczne przygotowanie uczestników: 44 godz. 
wykładów naukowych na 13 godz. wykładów metodycznych — to jednak stosunek 
niezbyt słuszny. I  tu tkwi błąd. Niewątpliwie wynika to z ograniczenia czasu trwania 
kursu wakacyjnego, ale godzi właśnie w zagadnienia metodyczne. Wydaje się słusz­
nym postulat nauczycieli, aby pamiętać o harmonijnym dawkowaniu wykładów nau­
kowych i metodycznych, jak i o tym, że ukierunkowanie metodyczne na tle zagadnień 
naukowych jest dla polonisty konieczne i nieodłączne od interpretacji zjawisk histo­
rycznoliterackich i językowych. Zbyt mało było w tym roku czasu przewidzianego 
przez program kursów na tak ważne zagadnienia metodyczne, jak: analiza ideowo- 
-artystyczna większych całości, ćwiczenia w mówieniu i pisaniu, praca pozalekcyjna, 
zagadnienia czytelnictwa itp.

Wydaje się rzeczą słuszną propozycja, aby do pracy nad przygotowaniem kon­
cepcji i projektów programów kursów wakacyjnych wciągać rokrocznie większy 
aktyw przodujących nauczycieli-polonistów, kierowników sekcji języka polskiego 
WODltO, „starych", doświadczonych kierowników i asystentów kursów. Do pracy 
tej CODKO powinien zaprosić również i specjalistów przedmiotowych z sekcji języka 
polskiego Instytutu Pedagogiki, hospitujących przecież rokrocznie kursy wakacyjne.

Mimo tych pewnych, a w niektórych wypadkach dość znacznych braków kursy 
spełniły bardzo poważną rolę w przygotowywaniu kadry aktywistów-nauczycieli 
języka polskiego, w planowym, corocznym dokształcaniu kadr nauczycielskich w za­
kresie tego przedmiotu. Dobór kierowników naukowych i asystentów, postawa ideo- 
wo-moralna uczestników kursów, klimat sprzyjający twórczej i ofiarnej pracy ze­
społowej 1 indywidualnej, podjęte i wykonane poważne zobowiązania, wyniki kolo­
kwiów _ świadczą o wartościowych osiągnięciach tegorocznych kursów wakacyj­
nych i o waloiach pracy kolektywnej przy tej formie kształcenia kadr nauczy­
cielskich.

A teraz trochę o poszczególnych kursach.
Kurs w Bystrzycy Kłodzkiej miał następującą obsadę: kier. naukowy — 

mgr Klara D ą b r o w s k a  (kier. Sekcji Języka polskiego WODKO — Wrocław), asy­
stenci: mgr Stefania Muszycka (kier. Sekcji Języka Polskiego WODKO — Łódź 
Woj.), mgr Wanda Ł u c z n i k o w a  (kier. Sekcji Języka Polskiego WODKO — 
Szczecin), mgr Zofia M a k u s z k o w a  (kier. Sekcji Języka Polskiego WODKO — 
Rzeszów). Prócz tego na kursie obecni byli jako asystenc. wolontariusze: dr Włady­
sław S z c z y g i e ł  (kier. Sekcji Języka Polskiego WODKO — Kraków) i mgr J. G a- 
w 1 i k ó w n a (kier. Sekcji Języka Polskiego WODKO — Opole). Na kursie obecnych 
było 107 osób, w tym 28 młodych nauczycieli. Warunki organizacyjne i atmosfera 
pracy na kursie były zupełnie dobre. Uczestnicy wykazali wiele zapału do pracy 
kursowej. Podjęto zobowiązania lipcowe o bardzo poważnym charakterze, jak: 
przygotowanie tematyki pomocniczej do omawiania lektury obowiązującej w kla­
sach V—V II, przygotowanie ramowych rozkładów materiału dla klas V- -V II, szcze­
gółowego — na miesiąc wrzesień, opracowano również kilka konspektów. Biorąc 
pod uwagę obciążenie uczestników kursów zajęciami, przygotowywaniem się do 
seminariów, pracą własną, pracą społeczną itd., należy uznać wykonanie tych prac 
za wielkie osiągnięcie kursu. Świadczy to również pochlebnie o organizacji pracy na
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samym kursie, o jego kierownictwie i uczestnikach. Zorganizowano także w czasie 
trwania kursu kilka wieczorków artystycznych i wycieczek, niezależnie od bytności 
w teatrze i w kinie.

Wystąpiły też pewne braki: np. niezróżnieowane, malo mobilizujące formy pra- 
sówek, niemożność korzystania z biblioteki szkolnej. W całości jednak kurs ten był 
produktywny i należy ocenić go bardzo korzystnie.

Kursem w Kłodzku kierował kol. dr Stanisław P a p i e r  k o  ws k i  (kier. Sekcji 
Języka Polskiego WODKO — Lublin). Asystentami byli: mgr Jadwiga C h m a r a  
(kier. Sekcji Języka Polskiego WODKO — Białystok), mgr Adam L u t  e r e k  (kier. 
Sekcji Języka Polskiego WODKO — Gdańsk) i mgr K. M a z e p i a n k a  (kier. Sekcji 
Języka Polskiego WODKO — Zielona Góra). Prócz tego w pracach kursu uczestni­
czyli kol. kol. dr Michał N o w a k o ws k i (kier. Sekcji Języka Polskiego W O D K O_
Stalinogród) i kol. mgr Józef K o t o w s k i  (kier. Sekcji Języka Polskiego 
WODKO Bydgoszcz). Na kursie było obecnych 96 osób, w tym 36 młodych nauczy­
cieli. Postawa uczestników, mimo niesprzyjających pracy warunków bytowych, 
bardzo dobra, wzorowa pracowitość i dyscyplina. Na kursie podjęto — w związku 
z dniem 22 lipca — cenne zobowiązania o charakterze metodycznym: rozkłady ma­
teriału, konspekty itp., które zostały wykonane przy udziale całego kolektywu ucze­
stników kursu. Zorganizowano 2 wycieczki, 3 narady wytwórcze. Zaobserwowano 
jednak u uczestników objawy przeciążenia pracą.

Niedogodne warunki pracy kursowej spowodowały i pewne braki. Nie było 
życia świetlicowego i wieczorów dyskusyjnych, brak radia dawał się odczuć szcze­
gólnie silnie w ciągu licznych dni deszczowych. Należy w tym wypadku, na tle 
tych trudności, podkreślić wielki wysiłek i zapał w pracy wykazany przez uczestni­
ków kursu, wzorowe i czujne kierownictwo, jak i wyniki pracy ocenione b. pozyty­
wnie przez ostatnią naradę produkcyjną.

Kurs w Trzebnicy miał następującą obsadę: kierownik naukowy dr Ludwik 
M i k u s i ń s k i  (kier. Sekcji Języka Polskiego WODKO — Poznań) i asystenci:
mgr Karolina P o j a w s k a (z-ca kier. Sekcji Jęizy.ka Polskiego WODKO _
Kielce) i kol. Władysław S ł o d k o w s k i  (adiunkt Instytutu Pedagogiki). Kurs 
ten liczył 97 osób, w tym 38 młodych nauczycieli. Warunki organizacyjne dobre, 
atmosfera pracy poważna. Kurs ten może się poszczycić szczególnie cennymi osią­
gnięciami w zakresie zobowiązań. Niezależnie od rozkładów materiału, konspektów 
itp. specjalne grupy uczestników zajęły się na prośbę przedstawiciela I.P. oceną pro­
jektu nowego programu nauki o języku dla klas V—X I, oceną projektu programu 
na kl. V I I I  oraz analizą i oceną projektu listy lektury uzupełniającej dla klas V—X I. 
Oceny te, przygotowane na piśmie, przekazane do I.P., stanowią niewątpliwie cenny 
głos nauczycieli praktyków dla pracy komisji programowych. I  tu ostatnia narada 
produkcyjna wykazała bardzo duże osiągnięcia, podkreśliła wartości i braki kursu, 
wykładów i oceniła pozytywnie całość prac metodyczno-naukowych i organi­
zacyjnych.

Ogólny nadzór naukowy nad kursami wakacyjnymi sprawował kol. mgr Paweł 
B a g i ń s k i  (kier Sekcji Języka Polskiego WODKO — Warszawa), wykazując przy 
tym wielki wkład energii i ofiarnej pracy.

Sumując spostrzeżenia z tegorocznych kursów należy z całym naciskiem pod­
kreślić wielki zapał, chęć do pracy, często inicjatywę i dobrą dyscyplinę osobistą 
uczestników kursów, ofiarność w pracy i doświadczenie pedagogiczne asystentów, 
umiejętności kierownicze, troskę i czujność kierowników naukowych kursów. Wy­
daje się, że rokrocznie kursy wakacyjne stają się wielkim warsztatem pracy poloni­
stów, rzeczową i wnikliwą trybuną dyskusyjną i pracownią, w której metody pracy 
zespołowej, wymiana doświadczeń dają jak najlepsze wyniki.
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K o m u n i k a t

Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych podają do wiadomości, 
że podręcznik K. Budzyka, J. Pietrusiewiczowej, Z. Libery, Wt. Szyszkow- 
skiego „Historia literatury polskiej“ dla kl. IX , wyd. 1954 r„ został opraco­
wany przy współudziale Instytutu Badań Literackich Polskiej Akademii 
Nauk — na podstawie poprzedniego wydania.

Przez przeoczenie nie umieszczono odpowiedniej wzmianki na książce.




